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Bez jednostronności 

Rozwijająca się w prasie coraz 
żywsza dyskusja gospodarcza do- 
wodzi dwóch faktów, nie ulega- 
jących wątpliwości: po pierwsze, 
że nie da się już absolutnie od- 
kładać dłużej wielkiej akcji dla 
ratowania spoleczeństwa z coraz 
gorszej opresji kryzysowej, po- 
wtóre, że akcja ta musi być sze- 
roko pomyślana i mieć charakter 
reform zasadniczych, a nie pół- 
środków. 

W jakim kierunku ją poprowa- 
czić? Pojawiają się rozmaite for- 
muły i programy, przeważnie jed- 
nak ujmujące sprawe pod kątem 
widzenia niektórych tylko proble 
mów. Wskutek tego dotychczaso- 
wa dyskusja nie sięgnęła jeszcze 
do samej głębi, waha się nieraz 
z wypowiedzeniem ostatecznych 
konkluzyj. 

Takim np. jednostronnym tyl- 
ko punktem wyjścia jest sprawa 
waluty. Możemy godzić się wszy- 
sey na konieczność jej utrzyma- 
nia, możemy mieć odmienne od do- 
tychczas panujących poglądy na 
pożyteczność deflacji — ale w 
każdym razie nie wolno zapomi 
nać, że waluta jest tylko jednym 
ze Środków gospodarki Sspoiecz- 
nej, a nie jest celem sama w so- 
bie. Budując zatem cały gmach 
naszych rozumowań tylko na ak- 
ejomacie stałości waluty, nie po- 

i rażimy objąć całości syiuacji go- 
spodarczej i dojść możemy do wy- 
ników nieraz błędnych, w każdym | 
razie jednostronnych. | 

Nie można także uimować! 
wszystkiego pod kątem widzenia 
jedynie budżetu państwowego. 
Jest on niewątpliwie jednym z 
najistotniejszych czynników do- 
brego funkcjonowania aparatu 
walutowego, jest także poditawą 
należytego funkcjonowania orga- 
nizmu państwowego, ale zapomu: 
nać nie wolno, że państwo jest 
jednak tylko ramami naszego ży- 
cia zbiorowego i że nadmierne 
zaratrzenie sję w potrzeby same- 
go tylko państwa doprowadzić 
może do zlekceważenia potrzeb 
spoiecznego organizmu gospodar- 
czego. Jeśli zaś ten nie funkcjonu- 
je normalnie, nie potrafi też u- 
trzymać swej siły państwo i rów- 
nowaga budżetu będzie zawsze i- 
luzoryczna. è 

Nie zdaje się wreszcie, abyśmy 
szli po wiaściwej drodze, szukając 
wyjścia z sytuacji obeentj jedy- 
nie w formuikach podyktowanych 
teorją, które byłyby może i bar- 
dzo siuszne w normalnych warun- 
kach gospodarczych, ale w dobie 
dzisiejszej zawodzą. Jesteśmy | 
przecież na przełomie: kryzys wy- 
sunął nowe zagudnienia — prze. | 
dewszystkiem nierozwiązaną do~’ 
tad kwestję powrotu do równowa 
gi między produkcją a konsumcją 
i ściśle z tem się wiążący pro- 
blem pracy. To są obecnie g;ówne, 
że się tak wyrazimy, pozycje klu- 
czowe. Póki nie znajdziemy dróg 
dla ich rozwiazania, wszelkie za- | 
lecenia ekonomiczne mieć będą 


charakter teoretyczny i, co waż- | 


niejsza. nie przyczynią się do sku- 
tecznego zalatwienia ani sprawy 
walutowej, ani budżetowej. M. G. 
T a a CIT 1. TOI KIRA 


Pogoda słoneczna 


Ciepiej 


Wczoraj w całym kraju 


mometr wskazywał: 4 stopnie na 
Hali Gąsienicowej, 10 w Zakopa- 
nem, Wilnie i Grodnie, 11 w Piń- 
sku, 12 w Lublinie, Lwowie, Gdy- 
ni i Brześciu. 13 w Warszawie, 
Krakowie i Płocku, 14 w Pozna- 
niu, Łodzi, Kielcach i Cieszynie, 

Dziś — rankiem chmurno i 
miejscami mglisto w ciągu dnia 


pogoda słoneczna. Cieplej. Siabe , 


wiatry miejscowe lub cisza 


(przemawiał dziś 


by?o i 
naogół pogodnie. O godz. 14 ter-| 


PAN we FUTRA "me „EKAŃCZATK 


Doniesły dekreł 


W sprawie códluzenia ro; 


Rada Ministrów na posiedzeniu 
w dniu wczorajszym uchwaliła 
projekt dekretu p. Prezydenta w 
sprawie oddłużenia rolnictwa. 


Projekt nowelizuje niektóre 
przepisy rozporządzenia  Prezy- 
denta Rzplitej z dn. 24 paździer- 
nika 1933/1934 r. o konwersji i u- 
porządkowaniu długów rolniczych 
oraz niektóre przepisy ustawy z 
dnia 28 marca 1933 r. o urzędach 
rozjemczych do spraw maiątko- 
wych posiadaczy gospodarstw 
wiejskich. 


Treść najważniejszych zmian, 
wprowadzanych wspomnianym 
projektem dekretu, jest następu- 
jąca: 


Z mocy samego prawa zawiesza 
się do dnia I października 1938 r. 
wymagalność wszelkich długów 


1 lipca 1932 r., z wyjątkiem dlu- 
gów wobec osób i instytucyj praw- 
no-publicznych i instytucyj kredy- 
towych, do których stosują się na- 
dal obowiązujące dotychczas za. 
sady; 

obsługa jednak długów w po- 
staci procentów zostaje utrzyma- 
ra w wysokości ustałonej zeszło. 
recznem rozporządzeniem Prezy. 
denta Rzplitej; 

rozszerzony zostaje przepis, u- 


Proces architekta z fundatorką 


nictwa 


możliwiający wierzycielowi w 
przypadkach na to zasługujących 
dochodzenie przed urzędem roz- 
jemczym uchylenia ulg, ustano- 
wionych projektowanym dekre- 
tem. 

Pozostałe przepisy projektu de- 
kretu mają głównie na celu zhar- 
monizowanie norm istniejącego u- 
stawodawstwa oddłużeniowega 
zgodnie z nabytem doświadcze- 
niem. 


„|Świtalskiego, p. Stanisława 


Opłata pocztowa niszcz. ryczałtem 


Warszawa, 
niedziela 29 września 1935 r. 


59 WARSZAWA, (arzakowia 137 
„POZNAŃ Br Pierackiego 14 


Przed zwDdianiem Szimu 


Narady nad rozsadzeniem posłów 


Przygotówania do nowej sesji 
sejmowej są w pełnym toku. 

Jak się dowiadujemy, przed 
kilkoma dniami odbyła się nara- 
da z udziałem b. marszałka, dr. 


Ca- ¡sprawy natury technicznej. 


ra, p. Podoskiego i innych. Tema- 
tem narady był projekt nowego 
regulaminu sejmowego, sposób 
rozmieszczenia posłów w sali sej- 
mowej, podział na komisje į inne 


Członek „Legionu Młodych” 


skazany za obrazę p. Prezydenia Rzpiitej 


B. urzędnik kolejowy, Tadeusz 
Przybyłowski, odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym, oskarżony o 


Komornik bezradny przed drzwiami 


bogatej filamtropki 


Niezwykle sensacyjny spór cy- 


jonerka z Ameryki, dyplomata 


rolniczych, powstałych przed dn.|wilny. w którym stronami są mil- [państwa obcego, akredytowany w 


Dr. PILU KUMI z Bombafu 


Warszawie i znany w stolicy ar- 
chitekt, znalazł się przed wydzia- 
łem I cywilnym Sądu Okręzcwego 


zapozna Warszawę w ŚRODĘ 2-go października w SALI TOW. HIGJEN. w Warszawie. 

KAROWA 31 z djagnostyką medycyny indyjskiej oraz przeprowadzi sze- 
reg interesujących doświadczeń leczniczych z wahadłem. 

Bilety do nabycia: „Orbis“ Marszałkowska 98 ji „Icar“ Marszałkowska 118 


Ribbentropp 


TE E R. 


w Brukseli . 


Pzgłoski o pakcie niemiecko-belgijiskim 


BERLIN; 28: ©. PATY. 


mieckie biuro informacyjne ko- 
munikuje: Ambasador von Rib- 
bentropp przybył w piątek 27 


września z Berlina na krótki po” 
byt do Brukseli, celem zwiedzenia 
wystawy światowej. 


Korzystając ze swego pobytu w 
stolicy Belgji, amb. von Ribben- 


liropn złożył wizytę prem. belgij- 


skiemu Van Zeelandowi. 


W sobotę przed południem von 


PARYŻ, 28. 9. Agencja Havasa 
donosi z Brukseli: 
, Niektóre dzienniki wyrażają 
przypuszczenie, że w rozmowie 
von Ribbentroppa z prem. belgij- 
| skim poruszana była sprawa nie- 
|miecko - belgijskiego paktu nie- 
|jagresji. Ze strony Ministerstwa 
|Spraw Zagranicznych zauważają 
jednak, iż układy locareńskie są 
dla Belgji równoważnikiem pak- 
tu nieagresji z Niemcami. 


Zamknigcie Kanału Suezkiego 


Zebranie Rady Tow. Kanaiu Suezkiego 


LONDYN, 28.9. (PAT.). „Daily 
Herald" donosi, że w końcu ty- 
godnia udadzą się do Paryża an- 
gielscy członkowie rady admini- 
stracyjnej Tow. Kanału Suezkie- 
go, która zbierze się celem zbada- 
nia kwestji zamknięcia kanału w 


ramach ewentualnych 
przeciw Włochom. 

Rząd brytyjski, bedąc w posia: 
daniu 44 procent akcyj tego to- 
warzystwa, reprezentowany bę- 
dzie na wspomnianej konferencji 
przez 2 członków. 


sankcyj 


' 


Polskie nazwy miejscowości 


. 

zabronione 

Agencja Press donosi ze Lwo- 
vias .. + . . 
Prezydjum policji rumuńskiej 
w Czerniowcach ogiosiło, iż w 
myśl rozporządzenia komendy 8 
dywizji, zabronione jest 


używa, 


w Rumunji 

nie nazw miast i wsi na Bukowi- 
nie w innym języku, jak tylko w 
rumuńskim. Bukowina posiada. 
jak wiadomo, polskie nazwy wie- 
lu miejscowości, których używa- 
nie zostało obecnie wzbronione. 


Gen. Wieniawa-Długoszowski 


przemawiai przez radjo w Nowym Jorku 


NOWY JORK, 28. 9. (PAT.).— 
Gen. Wieniawa - Długoszowski 
wieczorem po 
radjo (National 


polsku przez 


i 
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W Warszawie, na Powązkach, 
znajduje się kolonja ogródków 
działkowych dla bezrobotnych 
pracuwników umyslowych, zało- 
żona w ubiegłym roku przez In- 
stytut Oświaty Pracowniczej. Ko- 
lonja obejmuje 150 działek po 
400 mtr. kw. Działkowców jest 
"obecnie około 70. 
| W akcji pomocy bezrobotnym 
jm. st. Warszawy działkowcy z tej 


Broadcesting Company). W au- 
dycji brały również udział artyst- 
ki pp.: Szlemińska i Rabcewiczo- 
wa. 


ruszający przykład 


Ofiary bezrobotnych dla bezrobotnych 


[A AD wzięli żywy udział, tem- 
Ibardziej znamienny i w efekcie 
swym godniejszy uznania, że sa- 
imi przecież są bezrobotnymi. Do 
tej chwili kolonja ofiarowała na 
rzecz kuchni dla bezrobotnych, 
znajdującej się przy ul. Ciepłej 
trzy pelne samochody ciężarowe 
jarzyn. W najbliższych dniach 
[spodziewany jest czwarty gamo- 
chôd- 


Przed kilkoma laty przyjecha- 
ła do Warszawy ze Stanów Zjed- 
noczonych A. P. wdowa po boga- 
czu amerykańskim, Polka z po- 
chodzenia, p. Irena Warden. Mil- 
janerka szybko zasłynęła w sto- 
licy, Jako bardzo szczodra funda- 
torka na rzecz instytucyj nauko- 


Nie- Ribbentropp powrócił do Berlina. wych i dobroczynnych. Sumptem 


p. Warden, której mąż przezna- 
czył przed śmiercią na cele do- 
broczynne 5 miljonów dolarów, 
zbudowano w Warszawie labora- 
par» i bibljotekę dla kliniki oez- 
nej wydziału lekarskiego Uniwer- 
|sytetu stołecznego. Budowa ta 
kosztowała przeszło 340.000 zł. 
Gdy delegacja Uniwersytetu War 
szawskiego przybyła, by złożyć 
fundatorce podziękowanie za 
wspaniałomyślny dar. p. Warden 
zapowiedziała, iż zaofiaruje jesz- 
cze większe kwoty na cele nauko- 
we. 

Kosztem 1.500.000 złotych sta- 
nąć miał na terenie szpitala Dz. 
Jezus, wielki gmach dla klinik 
ocznych i neurologicznych Uni- 
wersytetu wraz z salami wykłado 
wemi. Opracowanie planów budo- 
wy powierzono znanemu archi- 
tektowi i budowniczemu miejskie 
cu, inż. Władysławowi  Boraw- 


nymi budowniczymi przystąpił do 
ukiadania projektów. 

W całej sprawie nastąpił jed- 
nakże nieoczekiwany zwrot. Gdy 
plany budowy były już gotowe, 
fundatorka zmieniła pierwotny 
zamiar wzniesienia gmachu i z 
zasadniczych względów odmówi- 
ła pokrycia architektowi honora- 
rjum w wysokości 16.729 zł. Wo- 
bec tego, pelnomoenik, architekta 
adw. St- Milewski, . wystąpił do 
(Sadu Okręgowego o zabezpiecze- 
mie należności inż. Borawskiego 
i uzyskał tytuł sądowy. Gdy jed- 
nak komornik IIl rew. przystąpić 
miał do wykonania zabezpiecze- 
nia i udał się do apartamentów 
miljonerki w Al. Ujazdowskich 
nr. 17, wyłoniły się nieprzewi- 
dziane trudności. 
| Jak się okazoło na dwa tygod- 
nie przedtem p. Warden wyszła 
za mąż za arystokratę włoskiego, 
hr. Pietro Cittadini. piastującego 
stanowisko pierwszego  sekreth- 
rza Ambasady Królestwa Wło- 
skiego w Warszawie. Komornik 
nie mógł dokonać zajęcia cennych 
zbiorów miljonerki, znajdujacych 
się obecnie pod imunitetem dyvplo 
matycznym. Dla rozstrzysnięcia 
zawiłego sporu egzekucyjnego, 
zwrócono się do Ambasady Wło- 
skiej, która skolei skierowała 
reszczącego sobie pretensje ar 
chitekta do Ssdu Okręgowego w 
Rzymie. właściwego wedlug pra- 
wa włoskiemo do rozstrzygania 
tego rodzaju sporów. 


_—— | Z ZZ ZZ 


rzucanie obelg pod adresem p 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Wy: 
padek ten posiada w sobie spa 
cjalną pikanterję, ponieważ Przy- 
byłowski był wówczas, gdy miotał 
obelgi, członkiem „Legjonu Mło- 
ayok“. 

Urzędnik dopuścił się przestęp 
stwa, prowadząc dysputę politycz 
ną ze swymi najbliższymi kolega- 
mi i przyjaciółmi politycznymi. 
W pewnym momencie zaczął on 
rzucać obelgi pod adresem Gło- 
wy Państwa, nie spodziewając 
się, że przyjaciele zrobią z tego 
użytek. Tymczasem zawiódł się ` 
na nich, bowiem do władz wpły= 
nęło zameldowanie. „i 

Przybyłowski, zapytany przes 
sędziego, gdzie obecnie pracują 
oświadczył, żę podziękował za po- 
eadę państwową. Do win$ przy- 
znał się tylko częściowo, wykręt- 
nie tłumacząc się, że dawni jego - 
przyjaciele polityczni umyślnie - 
(zmienili treść rozmowy. Sąd ska-- 
zał Przybyłowskiego na rok wię: 
zienia i karę tę mu zawiesił. 


ABE ZĘ. RE. 


Tornado w Ameryce 


MIAMI, 289, PAT. Na wyspie 
Jamajce miljony drzew banano- 
wych uległy zniszczeniu wskutek 
tornada. Siła wiatru dochodziła 
do 75 mil na godzinę. ludność 
prowincji Camaguey na Kubie, w 
obawie przed rozszalałym żywio- 
łem opuściła dziś zrana swe do- 
mostwa. 


$0 osób zabitych 
przez tailun 


TOKIO, 28.9. PAT. Dopiero pê 
p.ynięciu wód można zdać sobie 
prawę z ogromu spustoszenia, 
wyrządzonego przez tajfun. W 
miejscowości kąpielowej Szima 
zostało zabitych 90 osób, a zgórą 
100 odniosło rany. 


S 
S 


skiemu, który wespół z trzema in- 


Włodi 


RZYM, 28.9. Ogłoszone tu na- 
stępujący komunikat; 

Rada Ministrów zebrała się dziś 
o godz. 10-ej w pałacu Viminaie. 
Mussolini obszernie omówił fazy 
rozwojowe sytuacji, jaka wytwo- 
rzyła się po ostatniem posiedze- 
niu Rady Ministrów. 

Przed zakończeniem posiedzenia 
Rada Ministrów uchwaliła w na: 
stępujący sposób linję postępa 
iwania Włoch na najbliższą przy: 
! SZIOŚĆ: 

1) Włochy nie wystąpią z Ligi 


s 


nna 


Narcdów aż do dnia, w którym 
Liga sama całkowicie weźmie na 


siebie odpowiedzialność za „środ- 
ki", które ugodzić mają we Wło- 
chy. 

2) Po otrzymaniu ostatniego 
serdecznego doniesienia, jakie 
przesłał brytyjski min. spraw zm- 
granicznych, Hoare, za pośrednie. 
twem amb. Drummonda, Rada Mi- 
nistrów oświadcza raz jeszcze, 
„podobnie jak to uczyniła w Bol- 


zano, że polityka włoska nie po- 
siada ani natychmiastowych, anl 
| obliczonych na dalszą metę za- 
mierzeń, któreby mogły zranić in- 
teresy W. Brytanii. 

3) Rząd faszystowski w sposób 
jaknajbardziej uroczysiy oświad- 
cza, że unikać będzie wszystkie 
go, coby mogło konflikt włosko-a- 
bisyński rozszerzyć i rozciągnąć 
go na większy obszar. 

Ponadto przed zakończeniem 
posiedzenia Rada Ministrów wy- 
I slala do dowódców i żołnierzy. 
| przebywających w Somali i Ery- 
trei najgorętsze pezdrowisnia ! 
życzenia, Pozdrowienia te obej- 
| muja wszystkich żołnierzy wło- 
skich, którzy bronią cjczyzny na 


| 


Podrőżuj 
samolo:en: 


Cam; GREGG" 


Maniiestacyjne posiedzenie włoskiej rady ministrów 


y wystąpią z L Nerodów 


natychmiast po uchwaleniu 


sankcyj 


ziemi, morzu i w powietrzu. Do 
tyczy te również 30 tysięcy ro- 
botników, którzy pracą Swą w cią 
gu niewielu micsięcy w warun. 
kach szczególnie trudnych doko: 
mali rebót komun*kacyjnych i dro: 
gowych w dwóch włoskich kolo- 
nisch Afryka Wschodniej. 
Wkońcu Rada Ministrów przy- 
jęla do wiadomości stan spokoju 
i dyscypliny, której dał dowód 
naród wioski w ostatnich dniach, 
tak bogalych w wydarzenia. Ra. 
da Ministrów uważa, że stanowi- 
sko takie charakteryzuje naród 
Jilny. Rada Ministrów stwierdza 
że w tym okresie o szczególnem 
napięciu duchowem naród włoski 
zahartowany w ciagu 13 lat re- 
żimu faszystowskiego, tworzy 
zwarty i jednolity blok, skupiony 
wokół znaków rewolucji. faszy 
stowskiej. Niebawem naród wło 
ski da tego dowód światu przez 
mobilizację cywilną. która nie zna 
precedensów w historji. 


= Sta 2 


» poznan 


Odroczenie sesji Ligi Narodów 


Ostatnie posiedzenie Zgromadzenia 


Uznanie St. Zjednoczonych dla prac komisii finansowej 


GENEWA, 28. 9. (PAT). — |Na początku przewodniczący za- obcęnej sesji, ca zostało przez 
Zgromadzenie Ligi Narodów od- |proponował uzgodnione uprzed- |Zgromadzenie zaaprobowane. 
«bylo swoje ostatnie posiedzenie. ! nio przez prezydjum odroczenie Pezatem jedynym , momentem. 

niczącezżn do wiadomości  Zgroó- 
' PARYŻ, 97. 9. (PAT). Pierwsze in' jednak zupełnie ewentusinych zarzę= |generalnego w Genewie. Gilberta, 


< | wrehedzącym poza zwykły sa- 
" a a r pi b 
Organizacja bezpieczeństwa w Europie, 
madzenia, że rząd Stanów Zied- 
formacje prasy francuskiej na temat dzeń, jakie przedsiewzięłaby Wielka ¡nadesłał na ręce prezesa drugiej 


- 


blop, hyło podanie przez przewod- 
P =- 
© a ED © A i e eż ż Anglii noczsnych przez swego konsula 


, odpowiedzi rządu bsytyjskiego w | Prytanja na wypadek kryzysu. W komisji, polskiego ministra Fi- 
« Sprawie organizacji bezpieczeństwa | Londynie przypuszczają, że odpo- | pansów, prof. Zawadzkiego pismo 


t 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ww Euscpie, doręczonej wczoraj amba 
y sadorowi francuskiemu w Londynie, 
*'ą nader powściągliwe, Dzienniki o- 
-graniczają Się jedynie do podania 


-sgłosów korespondentów londyńskich 
"i zgędnie stwierdzają, iż edpowiedź 


„tządu brytyjskiego jest właściwie 

rozszerzeniem ti sprecyzowanien: prac 
«mówienia sjr Samuela Hoare oraz że 
między obu rządami teczą sią dalsze 
„rokąwania w tej sprawie. |, 


wiedł angielska w zupełności zado- |zenatora stanu Iulla, dajace wy- 
wolł rząd francuski. | raz uznania dla prac tej komisji. 
Genzwski , koresponidenh ah‘infor-| Pismo następnie Moyni żyezħi- 
panoa i dać A oni DE wy przegląd tez, wysuniętych 
ra 421 Dea, W, +: d przez raport komisji i podkreśla, 
4 " |zwłaszcza zalecenia bilateralnych 
działek. Ę 7 
umów © handlowych- na zasadzie 

największega uprzywilejowania. 
Senator Hull nazywa dyskusję, 
odbytą „pod przewodnictwem min. 


m ~ wa 


Strałk górników 


we Francji 


Zawadzkiego „doniosłą i dodaja- 


Korespondent londyski „Łe Petit 
«Parisien" donogi, iż jakkalwięk trud- 
no jest jeszczę uzyskać nficjalnę in- 
formacje na temat noty rządu an- 
gielskiego, to jednat według po- 
wszechniej opinji rząd brytyjski przy 
stosował się do żądań Francji tezę 
sir Samuela Foare'a. Punktem zasa 
dniczym tej tezy jest, łż Anglia na. 
wypądzk jakiejkolwiek agresji w Eu s- å b : e, 
ropie wykona ściśle wszełkie zobo- GENEWĄ, 28. 9. (PAT). Zgra- że wobec tego nie zajdzie poł rze- 
wiązaniu, wynikające z naktu Ligi, o madzenie Ligi Narodów Bt r a zwoływania znów posiedzenia, 


ST. E TENNE, 28. 9. (PAT) — 
2.509) górrinów zastrajkowało nx 
zusk protestu przeciw nieuspra- 
wiedliwionemu, według nich, 
zmniejszeniu płacy dwóm robot- 
nikom 


28 miljonów 
kosztuje i. Narodów 


eg otuchy”. 

Następnie przew. Zgromadze- 
nia, min. Benesz, wygłosił prze- 
mówienie pożegnalne, w którem 
dokonał przeglądu prac Zgroma- 
dzenia, dając również wyraz na- 
dzię, że akcja koneyljacyjna w 
sporza włoską - abisyńskim  zq- 
stanie uwieńczona powodzeniem I 


ilẹ suterytex Ligi Narodów będzie: budżeż Ligi Narodów na 1936 r. |odraczaiącei się dziś lf-ej sesji 
podtrzymany poza zobowiązania o | wynoszący 28.280 tya, franków zł. | "ady Ligi Narodów. 


charakterze ogólnym i nie zgodzi się 
PAZDZIERNIKA r. 
m Z 


= 
nowiska. Uważają tu, iż Wielka 


ina bliższe snracyzowanie swego sta- 
Brytania, rządzona systemem poll- z 


i . . . > . AT Be naw. Ta ry SU Jeg BEE | ET Gi 
tyki, opierającej się na opinii pu- SEZ EL Fe» P b bx] Fa BMR 2 
bliesnej nie może zgóry decydować eg D a O m kd r. 7 i y RAT | ` 
o tem, co zrobi w skseślonym wypad | R Tie: ż 4 e M K 
Lu. Ń i. R A Gs „Or p ; 


Korespondent londyński „Paria 
_Soir" zaznacza, że nota nic poruszą, 


€ 


Figprnfiensw ka 


Niezi 


jykia sprawa legjonisty 


'wycdalonego z magistratu 


Urzędnik Jagistraiu m. War- 
szawy, Gnass, czekając na pociąg 
podmiejski w Radości, rozmawiał 
na peronie ze swymi znajamymi. 
Gnass, będąc świadkiem zajścia, 
jakiegoś studenta z żydem, w 
pewnej chwili powiydział: „Tu 
widać „Sztafeta“ zaąpuszeza gWwo- 
że korzenie". Stojący obok właści- 
ciel willi w Radości, Mojsze Fef- 
ter, niezaczepiany przez nikogo, 
wtrącił się niespodziewanie do 
rozmowy, wołając: „Pan jesteś 
zdrajca ojczyzny“, 

Urzędnik, b. łegjonista, 
spoliczkować Feffera, lecz znajo- 
mi powatraymali go od tego. Q 
burzony spowodu wypadku, po- 
stanawił paciagnąć do odpowie- 
działności karnej właściciela wii- 
li Feffera. Tymczasem Feffer u- 
przedził go i sam wniósł skargę 
do Sądu Grodzkiego, zarzucając u- 
rzędnikowi pobicia i zelżenie go. 

Rozprawa w Sądzie Grodzkim 
wynadia dla urzędnika w sposób 
nigoczekiwany, Wprawdzie askar- 
żony miał czierech Świadków» 
chrześcijan, którzy zeznali, że 
Gnass chciał uderzyć wlaścicisla 
willi, lecz mu w tem przeszkodzo- 
no, ale sąd skazał go na 50 zł. 
atzywny za obraze, na 100 zl, 
grzywny za naruszenie nietykal- 
ności cielesnej i wymierzył iącz- 
ną karę 160 zł. grzywny ź zamiar 
ną na 2 tygodnie aresztu. 

Od wyroku tego obrońca ska- 
zanego wniósł skargę apciacyjną, 


chcial 


b. OTWARCIE 


1% 


ie APRIA“ 


r 
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Wizyta Goemboesa w Kiemczech | 
_ Fantastyczne projekty i komentarze | 


PARYŻ. 27. 9. (PAT). Wizyta 
węgierskiego, premjera» Goemboc- 


które nanowo wywołują idoę bło-| ADDIS-ABEBA, 279. 


sa w Niemczech daje powód pra- 
„U francuskiej do licznych ko- 
«mMęntarzy i snucia fantastycznych 
"projektów, 

Berliński korespondent „Ma- 
din'a* usiłuje rozwiązać zagadkę 
-Rrzy pomocy kursujących w Ber- 
lrnie pogłosek. W węwierskich ko 
łach Berlina podkreślają. że cho- 


dzi tu przedewszystkiem o rewi- 
zyłowanie premjera Goeringa, 


który złoży? kilka miesięcy temu 
wizyta premierowi Goembqgzewi 
na Węgrzech. Koła niemieckie 
twierdzą, że chodzi o wymianę Bo 
giądów na ostatnie wypadki poii- 
tyczne. 

PDerlińsk| korespondent „Jour- 
nal'a* p, Blum denosi: Nie yszeć! 
uwagi fakt. że Goering dzlegował 
do Budapesztu generalnega sexre 


(zyvią gen. Gcemboesa 


ku niemiecko - polską - wegier- Swieto Maskalu -rospoczęło ele 
kfawo, — 507% NG | dziś wielkiem ureczystem —niba- 
LONDYN, 27. ©. (PATY Prasn żeństwem, w czasie którego. oča 


angielska żywo interesuje się wi-! mawiano specjalne modlitwy o u- 
w  Niem-; trzymanie pokoju. 

czech. Dzienniki uważają, że mię! - Następnie przed katedrą św. 
dzy Niemcami. Polską i Węgra-| Jerzego cesarz w obecności człon- 
mi istnieje obecnie pragnienie! ków korpusu dyplomatycznego 
ściślejszej współpracy. Prasa snu "Przyjął dofiludę 8 tysięcy gwar- 
je najrozmaitsze c zmysły, najwię | dzistów. W  defilgdzie po raz 
że chodzi 

Po!- 


cej dzienników sadzi, 
iu o pakt lotniczy między 
ską. Węgrami a Niemcami. 

„Daily Herald* pisze o tajnych 
rozmowach dypłomatycznych mię 
dzy Polska, Niemcami i Węgra- 
mi. Kanclerz Hitler zdaniem pi- LONDYN, 27.9. (ATE). — 
sma stara się o poparcie dla nie «Morning Post“ donasi o krytycz- 
mieckich planów kolonjalnych. | nej sytuacji górnictwa węglowe- 
Chce on pozyskać przyjaźń Pol- g4 w Anglji, spowodowanej trud- 
ski i Węgier, gdyż obecna izałą-|1oŚciami gospodarczemi Włoch. 
cja Niemiec jest dla niego powo- Szereg kopalni w hrabstwie Dur- 


dęm zaniępokojenia. 

PARYŻ. 27. 9. (PAT). Agencja 
Havasa donosi z Genewy: Dele- 
gucja polska na zgromadzęniu 
Ligi Narodów dementuję wiądo- 
mość o tem, jakoby Polska, Niem 
cy i Węgry prewadziiv obecnie 
pertraktacje w sprawie zawarcia 
paktu lotniczego. 


kwa zapewnia 


$a MŁ y Kia dzie ib A z 9 
że wysory w Kia pedzie odbędą się spokojnie 
GENEWA, 28. 9. (PAT.). Na z całym naciskiem podkreślono, 
prośbą litewskiego ministra |enędzi tylko przy ocenie całego 
spraw zagr. przedstawiciele mo-|zagadnienigo fakt, ża Litwa wy- 
carstw. Sygnatarjusze statutu łącznie przez praktykowane ed 
kłajpedzkiego podal do wfademo 1o-n lat stułe naruszanie między» 
ści sekretarjatu Ligi Narodów narodowych zukowiązuń i* nie- 
treść gświadęczeń, Ziużonych wczo |ustanne prześladowania Fudności 
raj przez ambasadorów Więlkiej |ktajpedzkiej pochodzenia niemie- 
Brytaunji, Francji i Włoch w berjckiega. stworzyła sytuację nie 
inte rządowi nięmieckiemu w|możliwą, 
zwiazku z zapewnieniami Litwy, | 
żę w nadchodzących w Kłajpedziz 


tarza ministerstwa lotnictwa ren. 
Milcha. Z faktu tega wyciaga się 
wniosek. iż w rozmowach między 
Miemcami, Palska i Węyrami cho 
dzi przedewszyśtkiem o sprawy 
łotnieze. 

„Łe Temps“ w artykule wstep- 
nym pisze: Podróż prem. Gocm m 
csa daje powód do komentarzy, 


Mocarstwa - svynatarjuszę sa- 
nie- 


jest w 
i 


'dukcję. 


ham. którę prawie całą swą pro- 
dukcję eksportowały do 
przededniu zamknięcia. 
Kilka kopalni w południowej Wa- 
lji musiało ograniczyć swą pro- 


RZANCIAJ, B49 PAT... W 
miejscuwości Muan-kumtuqn poc 
Mukdenem doszło do krwawej 
walki pomiędzy oddziałem wajsk 
japońskich a grupą bandytów, 
złożoną z £00 ludzi, która usifo- 
wała opanowąć stącję kolsjową w 
Mukdenie. 


mistycznych związków 
wych we Francji zostało prak- 


Włoch, | 


wyborach postanąwienia statutu 


me określiły ten stan jako 


znośny 1 
mia. Mnszą onę zatem 
mić sobie jasno, że zaniepokoje- 


złajpedzkicgo są przestrzegane i 


nie bedą nuruszone. 


wymagający zaradzę- |tycznie zrealizowane. W przyst- 
uświado- |lym tygodniu odbędzie się wspól- 


NORSE. 28.9. (PAT). OGAE T eż 83 SE. RW ER CJ 
szając tekst memorjału w Sprasgi |. E ES B a pp- Defilada floty 
wie Rlajpedy, złożonego 27 wrześ | Pin. PC RK, s rensa a” 
mia przez przedstawicieli Fran- adpopienzi EE pongan 
cj, Anglii i Włoch przewodni-|"ie Praw oraz gwałcenie niemie-| NOWY JORK, 28. 9, (ATE.). 
czącemu Rady Ligi, niemieckie | I0 rodaków w Klajpedzie, W związku z wiadomością o więl- 


kiej paradzie floty amerykańskiej 
kióra odbędzie się w środę przy» 
szłęgo tygodnia w San Diego na 
zachodniem wybrzeżu Kalifornii, 
donoszą, że jednocześnie przepro- 
wadzone będą manewry, których 


Zależy wyłącznie od rządu li- 
„tewskiego, bv przez zasadniczą 
Jak ze strony niemieckiej w |pmianę swej polityki wębec Nłaj- 
czasie obecności ambasaqorów | pedy przywrócił prawny stan tec- 
Francji, W. Brytanji i Włoch w szy, a temsamem stworzy! spokój 
urzędzie shrzw anta: porządek, 


biuro informucyjne podaje nastę- 
pujący komentarz: 


Swieto Fiaskaiu 
Koniec pory deszczowej w Rbisynii 


(PAT).| pierwszy brały udział oddziaiy sa- 
'pitarne oraz samochody dla frans- 


portu wojsk. 

połowie defilady gRAdhnic- 
spodziewanie ulewny deszcz, tak 
te uroczystości przerwane zosta- 
ły narazie na póltorej godziny. 
Gdy jednak na ulieach i placach 
miejskich potworzyły sie- rzeki i 
jeziora, postanowiono dalszy clag 
uraczystońci odłożyć do dnia Jm- 
trzejszego. 


krytyczna Spiuacja 


w angielskich kopainiach węgia 


W czasach normalnych Angilja 
wywoziła miesięcznie 3 miljony 
tonn węglą do Wloch. W ostat- 
nich miesiącach wywóz ten snadł 
o połowę, a w ostatnich tygod- 
niach zmniejszył się do 900.060 
tonn. 

Zmniejszenia eksporlu węgla 
angielskiego do Włoch wywołane 
sostało giównie trudnościami 


Haaai 


Stacia w Mukdenie oblężona 
przez oddziały bandytów 


W walce zginęło 56 


wzięta do niewoli. W rezultacie 
bandyci zostali odnarci, lecz ko- 
munikaeja kolejowa jest przerwa- 
na. Władze japońskie ogłosiły stan 
cblężenia. 


Sojusz socjalistów z komunistami 
Lewica francuska pod rozkazami Moskwy 


PARYŻ, 28. 9 (ATE). — Zjed- jne pasiedzenie komitetów 
noczenie socjalistycznych i komu- |nawezych ebu związków zawodo- 
zawodo- |wych celem nadania zjednoczonej 


wyko- 


organizacji nowych form 


nizacyjnych. 


orga- 


amerykańskiej 


Manewry na Oceanie Spokojnym 


załoącniem "taktycznem jest od- 
parcie ataku floty nieprzyjaciel- 
skiej na wybrzeże Oceanu Spo- 
kojnego. 

W mancwrach tych wezmą u= 
dzjął łodzie podwodne oraz lieg- 
ne eskadry hydroplanów. 


„ © 


D 


P 


wywodzące, że nikt ze świadków 
nie stwierdził, że Gnass uderzy: 
Feffera. W międzyczasie jednak 
pełnomocnik właściciela willi, ad- 
wokat Chaim Fargotstein, zamie- 
szbaly przy ul. Świętokwzyskiej 
»0, przesłał skargę sądową do 
Magistratu m. Warszawy, wskutek 
czego urzędnik wydalony został 
z posady, 

Sąd Okręgowy zaproponowal o- 
skarżonemu, aby przeprosił o- 
skarżycicla. Na ta kategorycznie 
Gnass się nie zgodził, mówiąc: 
Mam go przepraszać za to, że 


ni 


Niewątpliwie skandalicznym pos 
stępkiem adw. Chaima Fargot- 
steina, który odegrał rolę donosi- 
ciela w całej tej sprawie i prze- 
slał odpis skargi, pomimo że spra- 
wa nie była ostatecznie rozstrzy- 
gnięta przez sąd, zajmie się Rada 
Adwokacka i wyciągnie agpo- 
wiednie konsekwencje. Dodąć na- 
leży, że urzędnik nie kapituluje ! 
postanowił dalej dochodzić praw- 
dy i żądać zadośćuczynienia za 
obrazę, jakiej wobec niego dopy- 
ścił się właścicel willi. Tymcza 
sem zwróci! się on do Sądu Naj- 


wyśszcgo, prosząc o kasację wy- 
roku. 


nazwał mnie wrogiem Polski?*, 
Ostatecznie wyrok został zatwier- 
dzony. 


aa TEE RĘCE TC OT S PL a S O I 


Teiemnica strzałów w Gołąbkach 


przed Sądem Okręgowym 
Zagadkowy proces taczył się w|sionkę popłamioną krwią, Kiedy 
Sądzie Okręgowym, gdzię na ła |się razebrał, stwierdzi} ranę. 


wie oskarżonych zasiadł emeryto- 
weny pułkownik, Wincenty Pad- 
górski, pod zarzutem ueiłowsznia 
zabójstwa robotnika cegielni w 
Ożarowie, Józeta Bonieckiego. 

14 września ub. roku na poste- 
runek policyjny w  Gołąbkach 
przyszedł Józef Roniecki, oświad- 
czając, że przęd paru godzinami 
został postrzelony. Jako na spraw 
cę strzału wskazał na płk. Pod- 
górskiego, wiaścicielą willi w Go- 
łąbkach. Według opowiadąń ran: 
nego przebieg zajścia był nastę- 
pujący. 

Boniecki przed udaniem się da 
pracy karmił gołębie. Jeden 


Kula z floweru utkwiła w jel- 
tach i wywołała długotrws!ą cho- 
robę. Władze wskutek aameldo- 
wania wszczęły dochodzenie prze- 
ciwko płk. Poedgórskiemu, który, 
badany w śledztwie, powiedział. 
46 tegoż dnia rzeczywiście strzę- 
lał z floweru, leez nie do Bonje- 
ckiego, a do jakichś nieznanych 
niu cseŁników. Willa pułkownika 
nizjeanokrotnie już padała łupem 
rozieitych rzezimieszków i Pod- 
górski. kroniąc się przed kradzie- 
żami, często strzelał na postrach. 
pułkownika 


Sprawa wygląda 


2 dosyć zayadkowo, gdy gię zważy, 


nich ucickł mu z klatki i pofru+|że poszkacowany Boniecki zgłosił 


nąwszy, siadł na kominie willi pu? | powództwo 


cywilne w wygokości 


kownika. Milośnik gołębi wziął z 10.030 zł. Pik. Podgórski katego- 


sobą dwa „!aufry”* i pobiegł na 
podwórze domu. Tam schwytal 
gołębia i kiedy już powracał, u- 
slyszal nagle huk wystrzału. O- 
bejrzał się 1 zobaczył, jak w od- 
ległości okolo 200 metrów płk. 
Podgórski stał na ganku z flowe- 
rem w ręku. Widząc, że właści- 
ciel willi mierzy do niego, począł 
szybko uciekać. Nim dopadł mie- 
szkania, pułkownik strzelił po raz 
drugi. Boniecki twierdził, że nie 


rycznie zsyrzecza, jakoby miał 
strzelać du robotnika i stwierdza, 
Ao prawdopodobnie oskarżenie 
jest sprytnie pomyślaną intrygą i 
zemstą ze strony mętów podmiej- 
skich. Zdaniem oskarżonego Ro- 
niecki jest podstawionym człowie- 
kiem; miejscowi złodzieje, chcąc 
załatwić porachunki z właśejcie- 
lem willi, wyzyskali fakt, że Bo- 
niecki ranny został w innych o- 
kolicznościach i wpłynęli na nie- 


apończy:|Zaalarmował w trakcie poszuki- 
ków i 43 bandytów. 10 bandytów |Wan opinję polską doniesieniem, 


czył %ndnego 'bólu'i dopiero w |go, nhy złożył faiszywy meldunek 
mieszkaniu Zauważji, £0 ma je-|t oskarży! Podgórskiego, : 


We wtorek wyrok 
W procesie o dzieła korwida 


Fo długiej i niezwykle źmudnej| się w Sądzie Okręgowym, ` prze 
rozprawie w procesie prof. Ta-|wodniczący, sędzia Rybiński, od- 
deusza Piniego i wydawcy Alek- | roczył ogłoszenie wyroku do po- 
sandra Plebańczyka, który toczył | niedziałku. 


Meteorytu niema 


„Bezskuieczne szukanie pod Qstrzeszowem 

Jak się dowiadujemy kilkuna- , Należy dodać, iż mieszkający 
stodniowe poszukiwania za me-|>d wielu lat w QOstrzeszęwie i 
teorytem, który w r. 1807 spaść |okolicy obywatele nie pamiętają, 
miał pod Ostrzeszewem w Po-|aby w tamtych“ stronach spadł 
znańgzkiem, nie dały wyniku. Me» |kiedykolwiek meteor. Jak wiado- 
teoryt nie został odnaleziony ijmo, dyr. Schmidt oparł poszuki- 
dalsze poszukiwania zostały prze- |wania meteorytu na wyczytąnych 
rwane. w dzienniku wspomnieniach ja- 
Fabrykant niemiecki, dr. |klegoś Niemca, który twierdził, ił 
Schmidt, który z amatorstwą aj: r. 1907 widział spadający pod 
wadzonych przez importerów o- 

wocowych. Owoce te kalkulują sie 

| 

| 
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zma 


Anamasy 
po 16 zł. kilo 


Do Warszawy nadszedł trany- 
port ananasów afrykańskich spro- 


amator meteorytów 


muje się zbieraniem meteorytów, | Ostrzeszowem meteor. 
wyjechał do Niemiec. Powrócił 
iteż do Warszawy delegat pań- 
stwąwego instytutu zza 
iż natrafił na ślad meteorytu ped 
| wsi as Znalezione przez 
j dyr. Sehmidta rzekomę części me- 
iteorytu okazały się pa zbadaniu | po 16 zł. za kg. do czego przy 
zwykłą rudą darniową, której jczynia się wysoka stąwka celha 
znajduję się wiele w „Poznań- | slusznie wyznaczona na tego fo- 
skiem. dzaju luksusowe artykuły. 


go, prof. dr. Kuźniar. 
Niemiecki 
warszawska giełda pieniężna 


w cćniu 28 września 


Dewizy: Deigja 89.70; Holandjajwy (Magistrat) 70-00 (w proę.). 


359.00; Kopenhaga 116.75; Londyn] Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
(26.14; Nowy Jork 6.314; Paiyż|budowlanu 40.75; 7 proc. poż. stabj- 
|3301; Praga 21,93; Sawajcarja | lizacyjna 68.60, odęlnki po 500 dal. 
172.80; Sztokholm 184.76; Beriin! 64.00 (w proc.); 4 proc. poż, inwesty 
| 413.50. cyjna 112,50; 4 proe, państw. poż. 
| Obroty dewlzami mniej, niż Śred-|bremjową doiarową 52.00,-5 proc 


nie. Fendencja niejednolita. Bankno- 
ty dolarowy w obrotach prywatnych 
5.32 i sledeni ósmych; rubel złoty 
4.74; dolar złoty 9.04; gram czysto- 
| ga złota fM9aa4, W obrotach pry: 
watnych marki niem. 148.50. W o 
brotach prywatnych funty ang. 
126.16, Dla pozyczcek państwowych, li- 
[stów zastawnych i akcyj łendencja 
utrzymana. Pożyczki dolarowe w o- 
bretąch prywatnych: 8:proc. poż. z r. 
1926 (Dillonowska) 90 i trzy ósme 
(w proc.); 7 proc. poź. śląska 71.25 
(w pwoc.): 7 proe, poż. m. Warsaa- 


| 


konwergyjna 68.0U; 6 proc. poż. do- 
lar. 81.50 (w prec.); 5 proc poź, koe 
lejowa konwersyjna (4.25; 8 pret de 
Z. Banku gosp kraj. i 8 proc. oblig. 
Banku gosp. kraj. 9400 (w proc.); 
T proc. L, Z. Banku gosp. kraj. i 7 
proc. oblig. Banku gosp. krajow. 
83.20; 8 proc. L. 4- Banky rolnego 
9400; 7 proc. L. 4, Banku rolnego 
60.25; 4,5 proc. L. Z. ziemskią 43 25; 
5 proc. L Z, Warszawy (1983 rok) 
56.63. 

Akcje: b. Polski 92.25, Liirwp 
8.15; Maberbuśch 34,00. 


Źle pomyślane oszczędności w szkołach 


Niszczą wartości pedagogiczne 


Sprawa przepełnienia szkół, na 
której szkodliwe i niebezpieczne 
strony kilkakrotnie zwracalismy 
uwagę, łączy się z zagadnieniem 
sytuacji nauczycielstwa. 

Nauczyciel szkoły średniej» Jest 
dziś jednym z najgorzej płatnych 
zawodów. W szkole prywatnej nie 
otrzymuje pełnych norm uposaże- 
nia, wynagrodzenie jego zależne 
od procentu zapłaconych wpisów 
i zaledwie kilka szkół prywatnych 
w Warszawie wypłaca 100 procent 
należnych poborów. W szkole pań 
stwowej nauczyciel ciągle musi 
ponosić konsekwencje coraz to no 
wych obniżek pensyj, a pozatem co 
miesiąc strącają mu większe kwo- 
ty, czy to z tytułu rat Pożyczki 
Narodowej, Pożyczki Inwestycyj- 
nej, czy też innych dodatkowych 
obciązeń. Nie lepiej jest w szko” 
łach miejskich. 

Praca nauczyciela tylko wtedy 
może dać należyte rezultaty, gdy 
jest pracą twórczą. W tym celu, 
poza niezbędnem minimum utrzy- 
mania, należy nauczycielowi za- 
pewnić możność odpoczynku j sa- 
mokształcenia. Tymczasem nau- 
czyciel uważany jest za rodzaj 
wołu roboczego, którego wolno za 
przęgać do coraz cięższej robo- 
by: 

Gdy młodzież, kończąca szkołę 
średnią, tłumnie garnęla się na 
wydziały filozoficzne i matematy- 
czno - przyrodnicze wyższych u- 
czelni, robiła to w nadziei, że 
choć byt nauczycielski jest bardzo 
skromny, to jednak w tym zawo- 
dzie dla wielu znajdzie się miej- 
sce, ponieważ zapotrzebowanie na 
uczycieli ciągle będzie rosło wraz 
ze wzrostem ilości szkół. Młodych 
absolwentów uniwersyteckich nie 
mógł spotkać gorszy zawód! Roś. 
nie ilość dzieci, do ostatecznych 
granic, dochodzi przepełnienie w 
klasach, ale nic nie słychać o pod 
noszeniu liczby etatów nauczyciel 
skich. Przeprowadza się oszczęd- 
ności. zrzucając cały ciężar na 
barki nauczycielstwa. Zaraz zo- 
baczymy, jak to wygląda w prak- 
tyce. - 

Frzedewszystkiem rozdziału go 
dzin szkolnych dokonywuje się w 
sposób bardzo przemyślny. Jak- 
najwięcej dla młodych nauczycie- 
lij nauczycielek, jaknajmniej dla 
starszych. Ma to swój ukryty cel. 
Ażeby zrozumieć podłoże takich 
zarządzeń, trzeba wiedzieć, że wy 
nagrodzenie nauczyciela zależy 
od ilości godzin lekcji tygodnio- 
wo. Podstawową stawką jest t. 
zw. „godzina tygodniowo w sto- 
sunku miesięcznym“, to Znaczy, 
wynagrodzenie miesięczne. za je- 
dną godzinę lekcji na tydzień Ca- 
łą pensję oblicza się przez pomno- 
żenie ilości godzin lekcyj tygod- 
niowo przez tę zasadniczą staw- 
kę, wyrażającą miesięczną należ- 
ność za godzinę lekcji w tygod- 
niu. Oczywiście dla szkoły będzie 
oszczędniej, jeżeli więcej godzin 
przydzieli się nauczycielom o ni- 
skiej stawce zasadniczej, a jak- 
najmniej nauczycielom o stawce 
wysokiej. 

Jacy nauczyciele stanowią ową 
drugą kategorję, w teorji zarabia 
jącą lepiej, a w praktyce nieraz i 
gorzej od młodych nauczycieli? 
Są to nauczyciele starsi, mający 
mięcej lat pracy i szerszy zakres 
wykształcenia uniwersyteckiego, 
lub ściśle pedagogicznego. Od 
tych dwóch czynników zależy wy- 
sokość zasadniczej stawki za go- 
dzinę lekcji. Rozpiętość jest du- 
ża: stawka najniższa dla nauczy- 
ciela początkującego wynosi 9 zło 
tych, 10 złotych, stawki najwyż- 
sze sięgają 25 złotych. Zresztą — 
najwyższa stawka nie jest bynaj- 
mniej jakąś bardzo sutą zapłatą: 
w przeliczeniu wypada około 5 
złotych za godzinę lekcji w prze- 
pełnionej szkolnej klasie. 

Zdawałoby się, że nauczycie], 
który od dziesięciu, piętnastu, czy 
dwudziestu lat pracuje w szkol- 
niectwie ma pełne prawo do lepsze 
go wynagrodzenia i że mając już 
duży zasób doświadczenia, a z 
drugiej strony powstały w mię- 
dzyczasie obowiązki rodzinne, nie 
będzie otrzymywać tej samej śmie 
sznie niskiej pensji, jaką pobierał 
stawiając pierwsze kroki w swo- 
im zawodzie. Tu jednak dochodzi 
do głosu budżetowa oszczędność. 
Nauczyciełom starszym daje się 
tylko niezbędne minimum godzin 
(15 godzin tygodniowo stanowi e- 
tat), a resztę przeznacza się dla 
młodych. 


Nie jest to sprawiedliwie, ale 
„dla zarządów szkół publicznych 
bardzo korzystnie. Młody nauczy- 
rz czy nauczycielka, uradowani 
z możności zarobku, dającego pod 
¡stawy utrzymania, chętnie godzą 
się na męczące, zabierające dużo 
czasu, marnie płatne wychowaw- 
stwo. Za wychowawstwo klasy, na 
kładające przedewszystkiem dużą 
odpowiedzialność, a pozatem moc 
kancelaryjnej roboty obarczające 
t. zw. „godziną wychowawczą” ty 
godniowo otrzymuje się miesięcz- 
nie 12 złotych. W przyszłości i 
ten mizernywiodatek ma być znie- 
siony. Wszys.%o to jest stosowa- 
niem starej metody: dam ci więk- 
szą możność zarobku, ale za to 
musisz mi wiele robić bezpłatnie. 
Nauczyciel w obawie przed 
zmniejszeniem liczby godzin, go- 
dzi się na wszelką szkolną „pań- 
szczyznę". 


Niechże nikt nie sądzi, że to 
niebardzo bezinteresowne uprzy- 
wilejowanie młodszego nauczy- 


Sprawa 


cielstwa, zostało wywołane przez 
tendencję zwalczania bezrobocia 
wśród absolwentów wyższych u- 
czelni. Gdyby tak było, prosty roz 
sądek wskazywałby drogę tworze 
nia nowych klas i nowych etatów 
nauczycielskich, a nie łatanie 
dziur kosztem pozbawiania star- 
szego nauczyciela zasłużonego wy 
nagrodzenia za wysługę lat. Zre- 
sztą — miodzi pedagodzy zdają 
sobie sprawę z tego, co ich cze- 
ka. Rozumią dobrze, że dopóty są 
pożądani, dopóki są tani. Wraz z 
podniesieniem ich „stawki zasad- 
niczej”, zaczną być coraz mniej 
„potrzebni“. Obecnie zaś muszą 
pracować ponad siły w kiasach. 
liczących po 50-cioro dzieci. Ra- 
cjonalnem rozwiązaniem byłoby 
zwiększenie liczby klas — wów- 
czas znalazłoby się dość miejsca 
dla młodych nauczycieli, nauczy- 
ciel pracowałby w normalnych 
warunkach, a starsze nauczyciel- 
stwo nie doznawałoby tej jaskra 
wej krzywdy, jaką życie dziś mu 
przynosi. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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KAPITALIZACJA 

Kontynuując w „Gazecie Pol- 
skiej“ swoje programowe wywo- 
dy gospodarcze, p. Matuszewski 
zastanawia się nad drugim (po 
kwestji dochodu społecznego) 
celem głównym polityki gospo- 
darczej państwa, którym jest „po- 
mnażanie bogactwa kraju, przy- 
rost jego narzędzi pracy“ i stwier 
dza, że podstawowym tego warun 
kiem jest rozwój kapitalizacji i 
że 

„Wysoki ogólny dochód narodowy 
i nieprzeciążanie społeczeństwa cię- 
żarami publicznemi — oto dwa wstęp 
ne warunki rozwoju kapitalizacji 
wewnętrznej". 

P. Matuszewski stwierdza, że 

„Udział obciążeń publicznych w 
Polsce wynosił w roku gosp. 1929-30 
28,7 proc. całości dochodu narodowe- 
go, w r. gosp. 1933-34 36,5 proc. ca- 
łości dochodu narodowego. W tymże 
czasie realna wartość dochodu naro- 
dowego 
Pierwszym warunkiem powstawania 
kapitałów obrotowych jest zejście z 
rynku Skarbu jako poszukiwacza po- 
życzek”. 

Autor przyznaje, że jego ujęcie 
sprawy jest bardzo proste i że 
„„„niejeden z czytelników będzie 
rozczarowany. Jakto? To cały se- 


spadła o jedną czwartą... | * 


kret?  Podnieść udział rolnictwa w 
dochodzie narodowym i cały dochód 
się podniesie. Jakto? Zapewnić wa- 
runki do rozwoju kapitalizacji we- 
wnętrznej i kraj się wzbogaci? 

Tak myślę. I byłbym rad, gdyby 
ktoś potrtafił wskazać inne sposoby 
osiągnięcia tych, niespornycn celów: 
podniesienia dochodu narodowego i 
pomnożenia bogactwa. Dotychczas w 
tysiącach rozpraw pisanych w Pol- 
sce na temat kryzysu innych jasnych 
i konkretnych wskazań nie spotka- 
łem. Niechaj je objawi ten — kto je 
zna”. 

Tyiko, że wskazania te, to do- 
piero bardzo jeszcze ogólnikowe 
ujęcie rzeczy, nie uwzględniające 
dostatecznie szeregu innych naj- 
żywotniejszych probiemów, a 
przedewszystkiem konieczności 
zmiany dotychczasowej struktury 
gospodarczej Polski, jeśli kraj 
nasz ma przy swoim ©gromnym 
przyroście ludności nie wpadać w 
dalszą nędze. 

RYNEK WEWNĘTRZNY 
Wbrew zasadzie równania 
wdół i dbania przedewszystkiem 
o wywóz zagraniczny „Polska 
Zbrojna' słusznie podnosi koniecz 
ność rozbudowy rynku wewnętrz- 
nego. 


Barbary Radziwiliówny 


na zjeździe Historyków Polskich w Wilnie 
(Od własnego korespondenta „ABC") 


Wilno, we wrześniu 1935 r. jra, który, jak wiadomo, przepro- 


Wśród powodzi referatów, wy- 
głoszonych na zjeździe history- 
ków w Wilnie, jeden niewątpli- 
wie znajdzie szersze echo poza 


kołami uczonych i poruszy opi- 
nję czytelników zwykłych pism 
leodziennych — mianowicie od- 


czyt prof. Witolda Ziembickiego 


ze Lwowa, poświęcony sprawie 
|Barbary Radziwiłłówny. 
Postać tej królowej, otoczona 


riękną legendą i upamiętnionau 
w wielu dziełach literackich, bu- 
dziła od wielu lat żywą sympatję 
i otoczona była nimbem, jaki two 
|rzą tylko miłość i cierpienie. 

Nic też dziwnego, że opinja zo- 
'stała żywo poruszona, gdy now- 
(sze badania historyczne wykaza- 
iły, że z małżonką króla Zygmun- 
ta Augusta nie wszystko było tak 
ładnie, jakieśmy się przyzwyczai- 
li uważać, 

Sprawa małżeństwa ostatniego 
z Jagiellonów stała się przedmio- 
tem nietylko dociekań uczonych 
historyków, ale również tematem 
artykułów dziennikarskich, w 
szczególności od chwili odnale- 
zienia w podziemiach katedry wi- 
leńskiej prochów obu małżonek 
Zygmunta Augusta, no i osławio- 
nej afery ze „strzępem złotogło- 
wia“ z trumny Barbary. 

Czy wdowa po Gasztołdzie mia- 
ła kochanków, czy istotnie ro- 
mansowała przed ślubem z kró- 
lewiczem, czy wreszcie była była 
chora i czy zaraziła następnie 
swego królewskiego kochanka — 
oto tematy dyskusyj już nietylko 
w prasie, ale nawet wśród osób, 
uważających zajmowanie się li- 
teraturą za objaw dobrego tonu. 

W tych warunkach rozprawa 
prof. Kolankowskiego, poświęco- 
na właśnie sprawie małżeństwa 
Zygmunta Augusta z Barbarą, 
musiała narobić wiele hałasu. 

Jak wiadomo, prof. Kolankow- 
Iski utrzymuje, że prowadzenie 
się Barbary już za czasów pa- 
nieńskich pozostawiało wiele do 
życzenia, że była ona chora na 
chorobę francuską, którą zarazi- 
ła następnie króla Zygmunta Au- 
gusta, a przedewszystkiem ponor 
si ona odpowiedzialność za wy- 
gaśnięcie dynastji Jagiellonów. 

Odbronzowiona w ten sposób 
Barbara nie mogła budzić sympa 
tii, bo ponadto wydano jej świa- 
dectwo jako kobiecie swarliwej, 
przykrej dla otoczenia, no i wy- 
chowanej ponoć tak źle, że za- 
„chodziły ustawiczne obawy, czy 
potrafi ona zachować się tak 
podczas pubłicznych wystąpień, 
by nie przyczynić ujmy godności 
małżonki królewskiej. 

Prof. Ziembicki w swym refe- 
racie znacznie łagodzi ten sąd 0 
naprawdę nieszczęśliwej  królo- 
wej. Stara się on wyświetlić spra 
wę zgonu Barbary z punktu wi- 
dzenia czysto lekarskiego, bada- 
jąc objawy choroby, o których 
dowiadujemy się z materjału ar- 
chiwalnego, wydobytego najaw 
dzięki badaniom  Bogatyńskiego, 
Kolankowskiego i Pociechy. 

Z wyników pracy prof. Reiche- 


wadza badanie lekarskie szcząt- 
ków Barbary Rodziwiłłówny, dr. 
mógł skorzystać, 


Ziembicki nie 

gdyż badania te jeszcze nie zo- 
Btały ukończone i bodaj wrjaś- 
niły ostatecznie tylko jedno, że 


królowa nie została otruta. 
Referat swój rozpoczął pruf. 


szerzono wieści 
Prof. Ziembicki, 
pomijając paszkwile, które były 
podówczas bardzo  rozpowszech- 
nioną bronią w środowisku szla- 
checkiem Polski, cytuje jednakże 
badzo drastyczne .opinje dwóch 
poważnych autorów spłóczesnych 
(Górski j Gratiani). Cytując te 


bary, o której 
niedwuznaczhe. 


suedzicka Z9awaszejnia poccat ŻE opt. 


Ziembicki od przeglądu wiadomo- 
ści, posiadanych o Barbarze, o 
jej rodzicach i rodzeństwie, o jej 
wyglądzie zewnętrznym, usposo- 
bieniu i obyczajach. 

Z tego, co wiemy o rodzicach i 
rodzeństwie, nie możemy  wnio- 
skować, by późniejsza królowa 
była dziedzicznie obciążona jakąś 
chorobą. Raczej odwrotnie, bo ro- 
dzice i brat umarli w wieku star- 
szym, a siostra, choć żyła tylko 
38 lat, była trzykrotnie zamężna. 
Z wyglądu zewnętrznego, opisa- 
nego przez współczesnych oraz 
uspostaciowanego w trzech port- 
retach, sądzi prof. Ziembicki, że 
istotnie mogła Barbara  odzna- 
czać się usposobieniem przykrem 
dla otoczenia, natomiast trudno 
mówić o tem, co się potocznie na- 
zywa „temperamentem“. Stąd 
„rozwiązłošć“, zarzucana Barba- 
rze, albo miała swoje źródło nie 
w „temperamencie“, albo nie ist- 
niała wogóle. W obu wypadkach 
hipoteza o „renesansowości* Bar 
bary wymagałaby  uzupełniają- 
cych badań. 

Wychowanie miała Radziwił- 
łówna otrzymać staranne, a za- 
rzuty co do jej niewłaściwego za- 
chowania się, należałoby może 
tłumaczyć różnicą obyczajów W 
Polsce i na Litwie, no i brakiem 
specjalnej „tresury dworskiej", 

Romans z królewiczem Zyg- 
muntem rozpoczął się zapewne W 
1544 — 45 roku, gdy oboje mieli 
po lat 25. W zawarciu znajemoś- 
ci pośredniczyć miała wesola 
komnanja, jaką się Zygmunt Au- 
gust otaczał. Nie można też wąt- 
pić, że jednym z powodów sprze- 
ciwu, z jakiem się spotkało mał- 
żeństwo królewicza na dworze 
królewskim. była reputacja Bar- 


Bezpodstawne plotki 


o polskim statku „Batory” 


W kilku dziennikach zagranicz- 
rych pojawiły się wiadomości, ja- 
koby polski transatlantyk „Bato- 
ry“, budujący się w stoczni w 
Monfalcone, miał być zarekwiro- 
wany przez władze włoskie dla 
celów wojskowych. ” 
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głosy, a także powołując się na 
ujemne charakterystyki, wyrażo- 
ne przez badaczy późniejszych. 
zwraca prof. Ziembicki uwagę 
na tę okoliczność, iż na urobie- 
nie ujemnej opinji o Barbarze mu 
siał wpłynąć fakt, iż była ona 
kochanką Zygmunta przed ślu- 
bem. 

, „Kochanka—nałożnica (wszetecznica 
juz przez to samo) — powiada Ziem- 
bicki — pragnąca zasiąść na ja ;ieuoń- 
skim tronie. Czegoż trzewa więcej” 
Neszta — to już mogą być dowolne 
dodatki, ornamentyka*. 

W ten sposób osłabia uczony 
lwowski zarzuty, stawiane Bar- 
barze, a mówiąc o wybuchach roz 
draźnienia, tłumaczy je  rozsta- 


niem z mężem, niepewnością 
losów, a później nurtującą cho- 
robą. 


Pierwsze objawy tej choroby 
dały się zauważyć w roku 1549, 
co widać z listu ochmistrza Ma- 
ciejowskiego, wspominającego o 
cierpieniach Barbary, określonych 
jako objawy „kamienia“. Sama 
królowa w liście do matki pisze 
o cierpieniach „żywota“, 

Odtąd choroba królowej postę- 
puje z pewnemi przerwami wciąż 
naprzód, ąż po koronacji (9 grud 
nia 1550 r.) zmusiła ją do stałe- 
go przebywania w łóżku i wywo- 
łała śmierć, która nastąpiła dnia 
8 maja 1551 roku. 

Prof. Ziembicki tak przedsta- 
wia przebieg i objawy tej choroby: 

„Rzucającym się w oczy ohjawem cho 
robowym u Barbary był wysięk ropny 
w Jamie brzusznej, który przebił po- 
włoki brzuszne i wydostał się na zew- 
nątrz. Wysięk spowdował najpierw jed- 
nolite stwardnienie w całej dolnej po- 
łowie brzucha, od kości łonowej w go- 
rę, ar do pępka. Z czasem na powło- 
kach brzusznych, w obrębie nacicku, za 
znaczyły się pokolei dwa miejsca wynio 
ste, wykazujące t. zw. chełbotanie, w 
tych miejscach nastąpiło przebicie i po- 


Wiadomości te zostały zdemen- 
towane, jako caikowicie bezpod- 
stawne. Stocznia, która buduje 
polski transatlantyk, twierdzi, że 
nieprawdziwe notatki prasowe 
stanowią manewr zagranicznej 
konkurencji, ” ji 


*. 


tworzyły się t. zw. przetoki, któremi 
wyciekała cuchnąca ropa. 

Procesowi towarzyszyła gorączka, 0- 
padająca, to podnosząca się, zależnie 
od łatwiejszego odpływu ropy". 

Opierając się na tych danych 
rozpatruje dr. Ziembicki 3 możli- 
wości postawienia diagnozy co do 
choroby, która spowodowała zgon 
królowej. 

Przypuszczenie o raku (Baliński) 
wywołane zostało wiadomością, iż 
„lekarze krakowscy gotowali się 
do operacji rozcięcia zgubnego 
guza“, Jednakże objawy chorobo- 
we Barbary stanowczo przeczą 
temu. by mógł zachodzić wypadek 
raka, który nie mógłby się nigdy 
wydostać w ten sposób nazew- 
patrz, jak ów „guz'. Toteż „kła 
dzie prof. Ziembicki raka Barba- 
ry obok otrucia, pomiędzy domy- 
sły, niewchodzące w rachubę". 
Również odrzuca on koncepcję 
choroby francuskiej, która spowo 
dowała Śmierć królowej. 

O chorobie francuskiej dowie- 
dzieliśmy się z relacji Bojanow- 
skiego, składanej Albrechtowi 
przed koronacją oraz z listu Ra- 
dziwiłła „Czarnego“ do „Rudego”*. 

Cytując te dwa źródła zazna- 
cza prof. Ziembicki, że mówią one 
raczej o pogioskach, a ponadto nie 
jest wykluczone, by istotnie mo- 
gła Barbara zachorować na jakąś 
chorobę tego rodzaju, ale nie o- 
znacza to bynajmniej, by właś- 
nie na te chorobę miała umrzeć. 

Po odrzuceniu tych dwóch wer- 


` syj przychodzi prof. Ziemnieki da 
„przekonania, że Śmierć Barbary 


nastąpiła na skutek choroby kobie 


"cej, wywołanej infekcją zawinio- 
j ną, czy niezawinioną, ale niewą*- 


pliwie o objawach niezwykle v- 
strych, które mogły dać szerokie 
pole do domysłów. Tymczasem in- 
fekcję mogło sprowadzić zarów- 
no niezachowanie wymogów hy- 
gjeny przy poronieniach, przez 
które przechodziła Barbara, jak i 
przez prymitywne zabiegi lekar- 
skie, do jakich się uciekano celem 
przywrócenia piodności, 

Tyle prof. Ziemoichi. 

W dyskusji, jaka się rozwiręła 
po referacie, zwracało przedew- 
szystkiem uwagę stanowisko prof. 
Kolankowskiego, który jakby stę- 
pił ostrze swych zarzutów, sta- 
wianych Barbarze Radziwiiłów- 
nie, gdyż nie negował faktu, że o- 
pinja współczesna mogła okazać 
się dla niej zbyt surową. 

Sprawę jakby przypieczętował 
prof. Halecki, który radził nie za- 
głębiać się zbytnio w szezegóły 
prywatnego życia królowej. Po- 
stać jej powinna obchodzić nas 
raczej ze względu na jej znacznie 
dziejowe, a spowodu jakiej mia- 
nowicie choroby wygasła dyne- 
stja Jagiellonów — to ma znacze 
nie drugorzędne. 

W każdym jednak razie zjazd 
historyków w Wilnie nie mógł 
przejść do porządku dziennego 
nad tą Sprawą, a kwestja przyczy- 
ny zgonu królowej Barbary nie- 
raz będzie tematem dyskiusyj i 
artykułów chociażby diatzgo. że 
badania lekarskie w samsm Wil- 
nie trwają i nie zostały ukończo- 
ne. 

Wiłnianin 


„Nie chodzi o cgólną zwyżkę cen 
ani o ogólna zniżkę cen. Chodzi © 


równowagę cen. Pewne kategorje cen 


STOSUJE SIĘ i: 
TAB LETKI 


fogal) 


TOGAL UŚMIERZA BÓLE I PRZYNOSI ULGĘ: 


muszą być podniesione, inne kate- 
gorje cen muszą być obniżone. Na- 
dzieje na wielki eksport zagrąmczny 
stają się coraz bardziej iluzoryczne. 
W takich warunkach staje się ko- 
niecznością rozwijanie i pielęgnowa- 
nie rynku wewnętrznego, t. j. naj- 
szersze udostępnianie  zubożałemu 
konsumentowi wszystkiego tego, co 
zdolne są wyprodukować siły wy- 
twórcze kraju". 


SAMORZĄD 


„Czas“ przechodząc od gospo* 
darczych zagadnień chwili bieżą- 
cej do omówienia stojących obec-, 
nie przed sanacją zadań politycz 
nych, przestrzega, że „obecny 
ustrój polityczny Polski jest 
ostrożnym, ałe bądź co bądź eks- 
perymentem'" i że „ludzie obozu 
pomajowego nie potrzebują «się 
obawiać przyznania do popełnio- 
nych bledów“, gdyż „nie robi błę 
dów tylko ten, co nie nie robi“. 
Jakież to błędy? 

„Ostatnie wybory wykazały, nie- 
stety, zbyt małe zainteresowanie się 
społeczeństwa sprawami państwo- 
wemi.. Główną przyczyną tego nie- 
zainteresowania jest zbyt małe u- 
świadornienie. społeczeństwa w spra- 
wach politycznych, zbyt słaba „pra- 
ca w terenie", czasem nieodpowied- 
nia, sotychczasowych działaczy obo- 
zu pomajowego". 

Organ konserwatywny prze- 
sirzega przed tworzeniem w Pol- 
sce monarchii, gdyż 4 

„Monopartje są, jak dotąd, ekspe- 
rymentem, który jak wszystko na to 

|wskezuje prowadzi do stworzenia w 
(osie monopartji grup i grupek dziw 
Lie przypominających stare partje, a 
mających jako minus skłonność do 
tworzenia kliczek i koteryj“, 
i radzi szukać „nowych dróg“, o- 
swiadczając się za  nieprzeszka- 
dzaniem w organizowaniu się 
społeczeństwa dla, celów legal 
nych i za rozwojem życia samo- 
rządowego, gdyż 

„„„kwestja szeroko pojętego same- 
rządu wysunie się jako jeden z głów» 
ych problemów życia polityczne”” 
już w najbliższym czasie”, 
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e © 
[rzeba nieśc pomoc 
Wielkopolsce 

O rozmiarach klęski posuchy 
szenoko pisali i piszą już wszyscy. 
Okazuje się, że jej rozmiary są 
daleko większe, jak można było 
przypuszczać, Nadszedł okres sie- 
wów, nadchodzi zima. Głód grozi 
nietylko ludziom, ale i zwierzętom 
domowym wskutek braku paszy. 
Pomoc rychła jest pilną koniecz- 
uością. i 

Obszarom, dotkniętym posuchą, 
należy dostarczyć bezpłatnie zbo- 
ża siewnego. Bank Rolny winien 
osadnikom odroczyć płatność o- 
rpłat z tytułu parcelacji. Władze 
skarbowe winny odroczyć w szer. 
szym zakresie płatność podatków. 
koleje—zapewnić bezpłatny prze 
wóz paszy. To są najważniejsze 
potrzeby. 

Społeczeństwo winno pośpie- 
szyć z pomocą, na jaką je stać. 
Nie zapominajmy, jak gorliwie i 
szczodrze pośpieszyło Poznańskie 
z pomocą powodzianom w Mało- 
polsce. Stąd też obowiazek nie za- 
pominać o tych, którym może 
głód i nędza zaglądnąć w oczy, 


Płonie katedra 
pełna arcydzieł sztuki 


COMO (Lombardja), 28. 9. (P. 
A. T.). W katedrze w Como wy- 
buchł pożar spowodu nieostroż- 
ności jednego z robotników, za- 
trudnionych przy restauracji koś- 
ciola, W katedrze znajdują się 
bardzo cenne dzieła sztuki. 

W walce z pożarem biorą u- 
dział wszystkie oddziały straży 
ogiuiowej. Akcja ratunkowa jest 
ttlruón.ona przez dym. wypełnia: 
jący wnętrze katedry. ” 


a 
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Kiedy Polska 


Prasa radjowa całego świata do- 
nosi ciągle o zarządzeniach opartych 
na ustawodawstwie, a zmierzają- 
cych do usunięcia zakłóceń odbioru 
radjowego, spowodowanych działa- 
niem aparatów elektrycznych w po- 
bliżu odbiorników. Nasza mała są- 
siadka. Fstonja, została w czerwcu 
b. r « darzona dekretem A t 
kłóceni wym, którego wykonanie, 
obwarowane surowemi karami, na-| 
znaczone jest do 1 pazdziernika b. r.' 
W dalekiej Nowej Zelandji w ciągu 
jednego miesiąca (kwietnia) b. r.| 


naskutek zgłoszenia 237 wypadków | 


zakłócenią odbioru — 233 z nich új 
dało się usunąć. Nawet w Afryce, w 
Marokku, wysłano specjalnie wy- 


szkolonych agentów dla wyszukania 
źródeł zakłócenia odbioru do Rabatu, 
Casablanki, Meknesu, Fezu, Quidy 
i Marakeszu. — Oto kilka wiadomo- 
ści spośród całej powodzi. 

Polska nie posiada dotychczas u- 
stawodawstwa  przeciwzakłóceniowe 
go. Jaskrawo się to Qaje odczuć rad- 
josłuchaczom krakowskim, którzy — 
jakeśmy donosili przed tygodniem — 
postanowili się zrzeszyć w celu 9- 
brony. Przeszkody w odbiorze w Kra 
kowie zdolne są wręcz obrzydzić słu 
chanie radja posiadaczom aparatów 
lampowych. Niewyczerpanem  źród- 
łem tych przeszkód była i jest radjo- 
telegraficzna stacja na Dębnikach, 
której przedwojenna aparatura, tro- 
chę tylko zmodernizowana, kwalifi- 
kuje się dziś do muzeum starożytno- 
ści i sprawia, że w toku pracy Dg- 
bniki hulają na wszystkich falach. 

Przedewszystkiem jednak tramwaj 
krakowski iskrzeniem swych moto- 
rów przez cały dzień, aż do godz. 
23.30, zakłóca spokój w eterze w spo 
sób tak nieznośny, że odbiór audycyj 
radjowych staje się wręcz niemożli- 
wym w wielu ulicach miasta. Któż 
zechce słuchać radja, gdy z głośnika 
dobywaja się nieustannie trzaski, 
przypominające  palbę z karabinu 
maszynowego * 


Radjosłuchacze krakowscy od lat 
skarżą się tedy na nieznośne stosun* 
ki, protestuja, oburzają się, apelują 
do Polskiego Radja, domagają się 
interwencji Ministerstwa Poczty, a 
próbowali się także zorganizować i! 
podjąć zbiorową akcję obronna. O- 
statnio powstał nawet Komitet Oby- 
watelski dla walki z przeszkodami lo 
kalnego odbioru. 


Ale niestety, wszystkie dotychczazo 
we skargi i odwoływania się do czyn- 
ników miarodajnych nie wydały żad- 


M W RDP ME R 


Abonenci bez prądu 
Ciekawy proces 


W Szwecji wywiązał się pomiędzy 
elektrownią a konsumentami pradu 
konflikt, który doprowadził do tego, 
że elektrownia przerwała dostawe 
prądu. Wobec tego radjoabonenci od- ; 
mówili zapłaty za radjo, poniew: 
nie mogli korzystać z odbiorników 
sieciowych. 

Administracja Poczt domaga 
jednak uiszczania opł 
wych i podała oporny 
nakże sąd rozstrzygnął 
korzyść radjosłuchaczy 


się 


wtorek o godz. 19,50 Po:skie Ra- 


C RADJOWE 


Kraków walczy o dobry odbiór 


uzyska ustawę przetiwzakłóceniową? 


nych owoców. Stacja Dębnicka i tram | ciągnać nie mogą, to byłoby — na- 
waj huczą i gwiżdżą w eterze bez! wet w ramach dzisiejszej ustawy rad 
litości mad biednymi  radjo-słucha- | jowej — z pewnością możliwe dla 
czami. Ci zaś widząc bezowocność | władzy wojewódzkiej. Nacisk ze stro 
wszystkich dotychczasowych starań, ny władzy, powołanej ustawowo do 
zniechęcili się i dali niemai za wy-| przeciwdziałania szkodnikom w ete- 
graną; wielu wypowiedziało abona- rze, niezawodnie rychło skłoniłhy Za 
ment radjowy. Bo poco płacić, gdy | rząd krakowskiego tramwaju do in- 
radjo zamiast dostarczać przyjemno- | stalacji urządzeń, niezbyt zresztą ko 
ści, przyprawia tylko o irytację? |sztownych, usuwających przeszkody 
Zarząd krakowskiego tramwaju, w odbiorze. 
niestety nie chce zdobyć się sam na| Kiedyż Polska uzyska odpowiednia 
żadne ulepszenia, nie wprowadza | ustawę, któraby uniemożliwiła tego 
żndnych urządzeń ochronnych, jakie | rodzaju anomalje?” Polskie Radjo po 
w tylu innych mistach n p. w Kato-, winno się o nią postarać jaknajszyb- 
wieach, zostały już przeprowadzone. | ciej we własnym, dobrze zrozumia- 
Czego jednak sami radjosłuchacze o- | nym interesie. l 


Negus Haille Selassie 


przemówi do polskich słuchaczy | 
Dnia 1-go października, t. j. wej ści Abisynji", w której zapozna 
słuchaczy z tym egzotycznym kra 
jem i jego zwyczajami. 


djo organizuje audycję specjalną 
poświęconą Abisynji. W audycji 
tej przemówi do radjosłuchaczy 
cesarz Abisynji Haile Selassie w 
języku francuskim, oświetlające 
konflikt polityczny włosko - abi- 
syński, jaki obecnie zaprząta u- 
mysły - całego świata. Przemó- 
wienie to poprzedzone zostanie 
krótkiem streszczeniem w języku 
polskim. Bezpośrednio po przemó- |aktualniejszego zgadnienia ostat- 
wieniu cesarza Abisynji, red. Sta | nich czasów, stanowiąc niejaka 
nisław Dzikowski wygłosi poga- akustyczne uzupełnienie informa- 
dankę aktualną p. t. „Osobliwo* |cyj prasowych. 


Z anten całego świata 


we wyciągnęlo stad wniosek, że słu- | 
chacze wolą naogół niższe głosy. 


|} 

Przypominamy, że Polskie Rad- 

jo nadało w dziale swoich aktu= 

aljów wywiad z Mussolinim, któ- 

ry wzbudził wielkie zainteresowa 
nie słuchaczy. 


1 
I 

W ten sposób, dwa wywiady na 
dane w krótkim czasie, wprowa- 
dza słuchaczy radja w sedno naj- 


| 


Nowa stacja krótkofalowa w Nor- 
wegji. W prajekcie rozbudowy radia 
norweskiego, prócz licznych stacyj 
przekaźnikowych, figuruje również 
stacja nadawcza krótktfalowa, która 
ma stanąć w ILambester koło Oslo. 
Będzie pracowała narazie z siłą 33 
w., jednakże będzie tak urządzone, 
by można hyła w przyszłości wzmoc- 
nić ją do 50 lub 100 kw. 

Ilość słuchaczy w Holandji. Na! 
dzień 50 czerwca zarejestrowanych 

31 R PŁ 
była w SELENA ERK | Sogn z toni ai ido 
czego 328.138 korzysta z oc Lańskiej, W roku 1926 policja portu I 
przez centrale telefoniczne. Na 1000 Na Toe cdniłelować Jah 
mieszkańców wypada 108 instalacyj | - ct Gs Ee alowa z ra Vos 44 
dbiorczych. małym slatecz ku | patrolującym * 
p Í {TH | anaraty odbiercze i nadawcze, oraz 

Muzeum radjowe w Berlinie. Z int- | z lekkich odbiarników, które policjaa 
cjatywy niemieckiego Związku Radjo'; mogą nosić na sobie. Więcej niż 
abonentów oraz Związku Radjotech- | 100 mjąst amerykańskich zostało w 

ti sposób zorganizowanych i cale 


ników powstało w Berlinie historycz= | 
ne muzeum iadjowe. Przy oglądaniu | terytorjum Stanów Zjednoczonych 


Pozatem stwierdzono, że 75 proc.| 
ogólnej liczby kandydatów aspirują- 
cych do mikrofonu jest. lub pragnie 
zostać śpiewakami. Jednakże radjo 
| nigdy nie bedzie mogio wykorzystać 
tak dużej ilości śpiewaków, gdyż 
śpiew zajmuje w programie radjo- 
wym tylko 20 proc. czasu. Natomiast 
dła mówców i muzyków solistów są 
duże szarse. 


Z pokłosia naszego konkursu 


Ratdjomatorzy spoza młodzieży szkolnej 


Przytoczyliśmy szereg przeżyć 
radjoamatorów: niemal wyłącz- 
nie była to młodzież szkolna. O- 
trzymaliśmy jednak odpowiedzi 
konkursowe także od innych grup 
społecznych — urzędników, kup- 
ców, robotników. Te ostatnie są 
bodaj najcharakterystyczniejsze. 


TWARDEMI DŁOŃMI 
ROBOTNIKA 


Bezrobotny J. L. z Chojnie pi- 
sze: 


, Gdy zbudowałem sobie mały rad- 
joaparat, bytem dumny ze swego dzie 
ła, moje wrażenie po odebraniu pierw 
szej audycji ze stacji Poznań było 
bardzo silnie i bardzo się ucieszytem, 
że przez tak maiy aparat miałem tak 
czysty odbiór. Nie mogłem wyjść z 
podziwu. że tak małym kosztem moż- 
na sobie uprzyjemnić wolne chwile, 
słuchając audycji muzycznych i wy- 
kładów; najwięcej spodobał mi się 
koncert Kiepury. Uważam radjo za 
si dobrodziejstwo XA wie- 
(U... 


A p. B. Pasternak, robotnik bu- 
dowlany z Włocławka, opowiada: 


Kiedy pierwszy raz usłyszałeni au- 
dycję raajową z głośnika w skiadzie 
elektroTecnnicznymi, zostałem wprost 
oczarowany, Od tej chwili jedynem 
mojem marzeniem było posiadanie 
własnego odbiornika, Fortuna nie 
sprzyjaia mi i musiałem zadowolić się 
siucnatiem audycyj pod oknem. Do- 
piero w roku 1930 miałem możność 
zbudować sobie bardzo prymitywny 
odbiornik krysziałkowy na jedną słu- 


|chawkę. Materjał, iście smietnikowy, 


powsta: z różnych kawałków bia- 
szek i drucików, 

Po zmontowaniu całego „aparatu” 
i wypróbowaniu u kolegi, z wielką u- 
roczystością zaiożyłem antenę i zaczą 
łem „iapać”. Cała zgromadzona rc- 
dzina pomagała mi w „macaniu” na 
krysztaku — i naraz Okrzyk: „Ga- 
dat. ile to tyto emocji i radości! 
Każdy z obecnych kolejno chwytał za 
muchawkę i z uśmiechem na ustach 
słuchał, chwaląc raz: „Dobrze!”, dru- 
gi raz: „Ładnie!”. : 

Oamówiłem sobie wszystkiego, aby 
udoskonaiic „aparat”. Po wzocgace. 
niu się o jeszcze jedna słuchawkę, 
kiedy tylko mogłem, Słuchałem. Zda- 
rzaio się często, że rano wstając pia- 
kałem z bólu, bo.. spałem ze siuchaw 
kami na uszach. 

Wrażeęn.a, jakie odnosiłem ze słu- 
Chania radja, były większe, amiżeli ja- 
kiekolwiek, jakie w zyciu przeżywa- 
fm. Mając radjo w domu, miałem 
wszyś.ku: gazetę codzienną — baru- 


met: — ieaw — dancing — operę = 


książki — a nawet i cyrk. Ud wego 
czasu marzę tylko o posiadaniu od- 


Maleńki detektorek. na którym stu- 
chałam audycyj radjowych od same- 
go początku istnienia Polskiego Rau- 
ja, spoczywał sobie od trzech lat w 
głębi szuflady biurka, gdyż los prze- 
rzucił mnie z Warszawy do Torunia, 
gdzie odbiór na detefon nie był możli 
wy, zaś na kupno aparatu lampowe- 
go nie mogłam sobie pozwolić. Tym 
sposobem na długi okres czasu mój 
kontakt z radjem był przerwany. Aż 
wreszcie gdy odezwał się „olbrzym z 
Raszyna”, mogiam wydostać mój it- 
parucik z ukrycia, zainstalować ante- 
nę i uziemienie. Z wiciką emocją po 
raz pierwszy wzięłam słuchawki na 
uszy i przekonałam się, że odbiór mam 
znakomity — czysty i gfośny. Odtąd 
radjo stało się moim towarzyszem i 
przyjacielem na długie zimowe samot 
ne wieczory. 


Ze względu na to, że wówczas w 
Toruniu nikt nie umiał wynonywać re 
peracyj, musiałam Sama zapoznawać 
się z konstrukcia mego aparaciku, by 
usuwać braki czy przerwy w odbio.- 
rze. Podczas tych badań przyszło 
mi na myśl, czy po zmianie zwojów 
nie udałoby się uchwycić jakiejś innej 
stacji niż Warszawa, ktora milkła wó 
wczas o godz. 23.ej. Zaczęłam wiec 
robić różne próby i doznałam wiel- 
kiej emocji, gdy doszły mnie dźwię- 
ki obcej mowy i muzyki: to bylo mo- 
le najsilniejsze przeżycie radjowe! 

Odtad udawało mi się stale chwy- 
tać fale z Ioenigswusterhausen, Pra 
gi i Leningradu! 

Czyż nie ma racji przysłowie, 
że potrzeba bywa matką wyna- 
lazków ? 


senak dobroci" 


Pierwsza |(askółka 


uzdrewienia rynku 


radjoodbiorników. 


Polskie Radjo rozpoczęło ak- 
cję, która będzie miała niewątp- 
liwie wielkie znaczenie dla ku- 
pujących . odbiorniki  radjowe. 
Chodzi o t. zw. znak dobroci, kto 
rym byłyby cechowanc odbiorni- 
ki radjowe znajdujące się w 
sprzedaży, a to celem umożliwie- 
nia szerokiej publiczności orjen- 
tacji w jakości sprzedawanych 
odbiorników. 

Akcja Polskiego Radja znalazia 
szczególnie przychylny oddźwięk 
w Stowarzyszeniu Elektryków Pol 
skich, na którego czele stoi b. mi- 
nister Alfons Kühn, obecnie dy- 
rektor Elektrowni Warszawskiej. 
Odpowiednie przepisy badania i 
kontroli odbiorników radjowycn 
zostały już opracowane przez 
Stowarzyszenie Elektryków Pol- 
skich wraz z Państwowym Insty- 
tutem Tele - Komunikacyjnym. 


Ponieważ znakowanie odbior- 
ników leży w interesie przemy- 
słu radjotechnicznego. należy 


przypuszczać, że już w bieżecym 
sszonie ukażą się odbiorniki ze 
sha 


DLUZE > 


Wzros 


, 


Ostatni miesiąc „urlopowy“, sier- 


znakami dobroci. 

Należałoby jeszcze wymagać 
od odbiorników, które otrzymują 
„Znak dobroci“, aby były zaopa- 
irzone w rzetelny opis, czego się 
po nich można spodziewać, jakie 
stacje odbierają, jaką się odzna- 
czają selekcją ete. 

W związku z tem warto się u- 
pomnieć o tani odbiornik popu- 
larny — najpoważniejszy waru- 
nek silnego wzrostu abonentów 
radja w Polsce. Narazie możemy 
tylko zazdrościć Niemcom, gdzie 
w dniu otwarcia XII wielkiej wy- 
stawy radjowej podano do wiado 
mości publicznej, że niemiecki 
przemysł radjowy postanowił wy- 
puścić na rynek nową serję po- 
pularnego odbiornika V. E. 301 w 
„ilości jednego miljona egzempia- 
rzy. Po raz pierwszy odbiornik 
| ten ukazał się na rynku w maju 
1933, w ilości 100.000 sztuk. Po- 
wodzenie było ogromne; wypusz- 
czano na rynek coraz to nowe ser 
je. Dotychczas wyprodukowano 
już 1.300.000 tych odbiorników. 


t cyiry abonentów 


Polskiego Radja 


Pewna stabilizacja ilości abonen- 


biernika. ktury lepiej odtwarza audy- | pień, zaznaczył się w statystyce rad- | tów w Polsce daje się obserwować po 


cksponatów. uderza zdumiewające 
tempo rozwoju radjofonji. Widzimy 


¿podzielone zostało na rejony, po- 


cję, bo gdy się ma słuchawki na u: | jowej przyrostem abonentów. Jest to 


szach i pawzy na zwykłe pudełko od 


przydzielane do tychsieci, z których | cygar, nastaje pewien konurast. Daie- 


t ai 3 i tor 114 b M : . 
tam pierwsze odbiorniki, tax skompli | każda jest oznaczona innym nume- |Ko piastyczniej wychodziło, kiedy mia 


i 
raz pierwszy dopiero w tym roku. 


l! dowód, że sezonowy spadek abonen-' 


tów, który zresztą w bieżącym roku 


kowane. że trzeba było być dobrym 
technikiem, j U 
licznemi guzikami I cewkami. : 
nie modele odbiorników niemieckich I 
ilustruja słuszną polityke dyr, Hadas | 
mowsky'ego, który nie dopuszcza do; 
produkowania licznych typów, lecz; 
wymaga od przemysłu krajowego, by 
masowo produkował kilka wzorowych | 
modeli, po możliwie jak najniższych 
cenach. | 

Ameryka poszukuje talentów. Pe- 
wien araerykański koncern reklamo» | 
wy objeżdżał ostatnio Stany Zjedno: | 
czone w poszukiwaniu artystów dla | 


wały się publiczne popisy i zawody, | mentu w ciagu sezonu letniego i kīó- | 
| przyczem słuchacze, podobnie jak w. rzy nalesłali 50 groszy 


niemieckich konkursach 


y umieć, manipulować | œ New 
Ostat- . 


vem, Naczelna dyrekcja znajduje się 
Yorku. Dzięki temu urządze- 


miu, policia jest momentalnie zawia- 


darmiana o każdem przestępstwie. 


ponieważ | mikrofonu. W wielkich salach odby-, Radja, którzy nie przerwali 


Wierni radjosłuchacze 
otrzymają premię 
w listopadzie 


Wszystkim abonentom Polskiego 


abona" 


na koszty 


na speeke- | przesyłki — Polskie Radjo wysyłać 

at abonamento- | rów, dopuszczeni byli do głosowania. | będzie w listopadzie b. r. pamiątko- 

ch do sadu. Jed | Okazało się, że tenory i soprany cie-| wy album. Album ten będzie miał wy 

sprawe na szyły sie o wiele mniejszem powodze- i soką wartość 
! niem, niż alty i barytony. Jury radjo- | tarmą. 


graficzną i dokumen- 


łem tę przyjemność słuchać na apa:|był bardzo słaby, został już zahamo- 


racie, który mieścił się w ładnie p^- 
lerowanej skrzynce.., 

A teraz, chociaż to nie należy do te 
matu: Gdyby dyrekcja Polskiego Rad 
ja wprowadziła także i w mieście I - 
złotowe opłaty — ale tylko dla robot- 
ników, posiadających „kryształki* i 
nie zaraviających więcej niż 25 zł. ty- 
godniowo — to za rok o tej porze 
wyznaczona byłaby premia dla... mil- 
jonowego słuchacza, 


RADJOAMATORKA 


Radjoamatorstwo to sport par 
excellence męski. Jednakże zna- 
lazła się wśród materjału konkur 
sowego także jedna odpowiedź od 
kobiety. Jest nią p. M. D. biura- 
listka z Warszawy, która pisze: 


wany i że dalsze miesiące roku przy- 
niosą znowu przypływ nowych słu- 
| chaczy Radja. 

W dniu 1 września Polskie Radjo 
miało 

406,441 abonentów, 
porównaniu z ubiegłym miesią- 
cem stanowi wzrost o trzy tysiące. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
przyrost abonentów Radja zaczął sie 
w tym roku już w sierpniu, podczas 
gdy w innych latach wzrost wykaza 
ły dopiero miesiące październik i li- 
śtopad, oraz że ogólna cyfra abonen- 
tów Polskiego Radja podczas wszyst 
kich miesięcy letnich przekraczała za 
wsze 400.000. 


|co w 


19—19% 
Zmiana brogramu 


W wieczorym odcinku programu 
; ramowego Polskiego Radja na sezon 
jesienno - zimowy została wprowa- 
dzong pewna nieznaczna zmiana w 
porzadku poszczególnych audycyj w 
w dnie powszednie. Stale więc w dnie 
powszecnie aż do 1 marca 1936 r. na 
dawane hędą audycje między godz. 
19.000 a 19.40 w następującej kolej- 
ności: 10.00 — 19.15 Koncert rekla- 
mowy, 19.15 — 19.25. Zapowiedź pro 
gramu na dzień następny, 19.25 — 
19.35 Pogodanka rolnicza, 19.35 — 


| 


19.40 Wiađomości sportowe lokalne. 
Zmiana ta szczególnie ważna jest 
dia słuchaczy wiejskich Polskiego Ra 
dja, oraz tych którzy interesują się 
wiadomościami sportowemi. 


Z tygodnia 


„Stał się cud pewnego razu": 
Wesoła Syrena była naprawdę — 
wegoła. A doszło do tego w spe- 
aób bardzo prosty. Powierzono 
ten referat p. Hemarowi, który 
odrazu wniósł z sobą jakiś żyw- 
szy rozpęd. „Dzionek Polskiego 
Radja“, dany przez Wesołą Sy- 
renę w poprzednią sobotę, pelen 
był humoru i życia — potrafił ba- 
wić. Autor tekstu potraktował 
swój pomysł szk'cowo, nawet nie 
bez pewnych usterek, ale byliśmy 
mu wdzięczni. że się nareszcie 
skończyło to beznadziejne .piło- 
wanie”, w którem coraz więcej 
Lylo nudy. 

W wykonaniu sporo bylo jesz- 
cze braków. zwłaszcza po stronie 
aktorskiej: należało pójść kən- 
sekwentnie po linji karykatury, 
wzorem Wesołej Fali lwow- 
skiej — tymczasem z żywego sło- 
wa te tylko ustępy wychodziły 
dobrze. które wygłaszały teżsa- 
me osoby co i zwykle, aktorom 
zaś brakło inwencji naśladow- 

s Cze. Również w części muzyc 
nej nie WyZzysgaąano dostatecznie 
nasuwających się możliwości w- 
sołej groteski. 


Mimo jednak te braki, audycja 
ogólnie się pocobała i ze zdumi:e- 
niem niemałem dowiedzieliśmy 
się od p. Efdziatowicza o sto- 
się... skarg, jakie spowodu niej 
nadeszły do Polskiego Radja sd 
słuchaczy, Pokazuje się, ża z po- 
czuciem humoru nie jest jeszcze 
u nas zbyt mocno, Ale czy się do 
tego nie przyczyniło w pewnym 
stopniu samo radjo, a zwłaszcza 
studjo warszawskie? Kulturę hu- 
moru (tego prawdziwego) trze- 
ba urabiać systematycznic, u nas 
zaś zbyt wiele grzeszy się na tem 
polu, albo bojaźnią przed dowci- 
pem albo papierowem grafomań- 
stwem. 

Nowy udany eksperymient Z p. 
Hemarem nasuwa jeszcze jedną 
refleksję. Jakże to okazuje się do- 
datnie w skutkach, gdy w radjo- 
fonji naszej dochodzą do głosu 
prawdziwi ludzie radja, ludzie 
radjofoniczni — w znaczeniu du- 
cha, temperamentu. Pod tym 
względem wielkie jest podobieńń- 
stwo między radjofonją a prasą, 
gdzie również na pierwszym pla 
nie stoi poczucie aktualności, 
uchwycenie wartkiego tempa ży 


cia, umiejętności nawiązania z 
czytelnikiem intymnego koniak- 
tu. Jak bywają dziennikarze „řa- 
sowi', tak i w radju każdy, kto 
ma pełne wyczucie żywego ży- 
cia, a nie tylko tego papierowe- 
go, przynosi z sobą współpracę 
prawdziwie wartościową, 
a 

Udana była również: ostatnia 
Wesoła Fala oraz migawki regjo- 
nalne z Lodzi. Znana już Jako 
„Kopciuszek“ Polskiego Radja, 
stacja łódzka pokazała jednak, że 
ma ambicję i potrafiła dać nam 
audycję zajmującą, weale dobrze 
wykonaną. 

Z przyjetmnością wysłuchaliś- 
my także z Poznania „Dziwnego 
snu pana Łukasza”, raz już gra- 
nego ubiegłej zimy. Czwartkowa 
premjera Teatru Wyobraźni, bę- 
dąca inauguracją zapowiedzią- 
nych raz co miesiąc słuchowisk z 
repertuaru zagranicznego, przy- 
niosła sensacyjno kryminalna 
(arsę niemiecką „Czy Mr. Brown 
jest winien". Słuchało się jej z 
zajęciem może mniejszem u 
nas, niż to było w Niemczech, 
gdyż polski smak teatralny nie- 
zbyt dobrze trawi produkty nie- 
mieckiego humoru. Nie można 
jednak wprawdzie wymagać zbyt 


wiele od sztuki, której celem je- 
dynym jest tylko intrygowanie 
słuchacza, jednakże zakończenie 
jej było wybitnie mdłe. 

Poniedziałkowy wieczór litz- 
racki, poświęcony Żuławskiemu, 
miał jedną słabiznę: to ta część 
recytacji, którą powierzono akto- 
rom mężczyznom. Nie było w tem 
żadnego wyczucia romantycznego 
patosu Żuławskiego, nie było wo- 
góle — poezji. Zupełnie obronną 
ręką wyszła z tego wieczoru jed- 
na tylko p. Kunina. 

. 

W dziale muzycznym wymienić 
należy przedewszystkiem dosko- 
nałą transmisję  „Purytanów* 
Bellimiego z Wiednia. która mi- 
łośnikom muzyki operowetj przy- 
niosła wiele zadowolenia este- 
tycznego. Na marginesie innych 
audycyj muzycznych nasuwa się 
pewna uwaga z okazji czwartko- 
wego koncertu mandoiinistów z 
Katowic: czy jeśli ze studja war- 
szawskiego  przetrzebiono już 
skuteczmie śpiew nie stojący na 
wysokości wymagań radjofonicz- 
nych, to rożgłośnie prowincjonal- 
ne mają w dalszym ciągu kont;.- 
nuować dawne grzechy? 

Na środowym koncercie Chopi- 
nówskim usłyszeliśmy, oprócz 


, 


Ronda C-dur na dwa fortepiany 
(pp. Wiikomiwska i Lefeld), sona- 
tę e-moll i Krakowiaka w wyko- 
naniu p. Drzewieckiego. Sonata, 
odpowiadająca  temperamentowi 
pianisty, wypadła dobrze, nata- 
miast Krakowiak nasunął jesz- 
cze raz uwagę jaka się cisnęła 
pod pióro już parokrotnie przy 
poprzednich wykonaniach tego 
utworu; dlaczego nąsi ariyści nie 
wyczuwają w introdukeji, że t9 
jest przecież  rozleawny śpiew 
wiejski, rodzaj cudownego recita- 
tiva bez słów, które jednak tra- 
ci cały swój sens i piekno, jeśli 
mu się nie da rytmu rubato? 


Druga zaś uwaga — pro domo 
mea. Przyznać trzeba, że uprawia 
nie krytyki radjowej jest jednym 
z wdzięczniejszych działów kryty 
ki w Polsce, a to dzięki temu, że 
wypowiadane uwagi nie trafiaja 
w próżnię i krytyk z prawdziwą 
satysfakcją ma nieraz możność 
stwierdzić, iż wypowiadane prze- 
zeń uwagi i opinje przyczyniają 
się istotnie do poprawek, ulep- 
szeń, udoskonaleń. Bywają jed- 
nak i takie wypadki, w których 
pisane słowo natrafia w zmacku 
przy ul. Zielnej na wręcz idealną 
obojętność i choć się poruszyio 


sprawę. zdawałoby się nie ulega- 
jącą żadnej wątpliwości, nie spo- 
sób osiągnać oddźwięku. 


Zwróciłem mianowicie uwagę 
przed tygodniem ma to, że zapo- 
wiedzi komentatorskie w koncer- 
tach Chopinowskich powinny być 
rozdzielane na części i wygłasza- 
ne oddzielnie przed każdym punk 
tem programu. W środę zdarzyla 
się klasyczna okazja do wykaza- 
nia słuszności tego żądamia, gdyż 
koncertu poprzedniego trzeba 
było powtórzyć Rondo na dwa fo: 
teprany, a wobec tego powtórzono 
i komentarz Potem p. speakerka 
zabrała głos po raz wtóry i już 
jednym tchem  wyrecytowała 
objaśnienia zarówno do sonaty 
jak i do Krakowiaka, chociaż ko- 
mentarz do Krakowiaka można 
było doskonale odłożyć na czas 
przerwy, która i tak przecież mu- 
siała nastąpić między solową a 
orkiestrową częścią koncertu. 
Jest to wprawdzie tylko szczegól 
— ale szczegół dla skutecznego 
oddzialywania tych koncertów w 
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ich zmienionej postaci bardzo 
istotny i ważny. Dziw więc, łe 


wygodna rutyna tak się twardo o- 
piera jakimkolwiek zmianom. 
Marjan Grzegorczyk 


mao 7 KZK 7 


Sladami Smetka... 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Serca polskie zamierają 


wieści z dzisiejszych Prus Wschodnich 


W ostatnim rozdziale „Wiatru 
od morza“ każe Żeromski wyznać 
Smętkowi, że oto tu, na Pomo- 
rzu, na polsko - niemieckiej ru- 
bieży „nic już niema do roboty", 
Zasadniczy, odwieczny spór roz- 
strzygnięty — Pomorze stało się 
polskie i morze stało się polskie. 
Smętek odjeżdża. Ale odjeżdża- 
jąc, pozostawia zaszczepiony jad 
zawziętości i złości, pozostawia 
bezlitosne okrucieństwo ludzi i 
swoją dawną krainę oddaje we 
władarie pomniejszym sługom — 
małym mazurskim  czartom, do- 
mowym duchom, kłobukom. Oni 
czuwają na śladach Smętka i ją- 


trzą. 

Po tych śladach, po mękach 0- 
wego jątrzenia przechodzi poiski 
obserwator. Droga Smętka 
jest założeniem literackiem nowej 
książki M. Wańkowicza, połączo: 
na z celem politycznym i społecz- 
nym zbadania życia polskości na 
Warmji i Mazurach, na ziemiach 
utraconych w przegranym plebi- 
scycie i pozostawionych pod nie- 
miecką nazwą Ost - Preussen. 

W ciągu lata autor „Szczenię- 
cych lat" i „Opierzonej  rewo- 
lucji* odbył wycieczkę kajakową 
po szlaku jezior mazurskich i 
starał się dotrzeć bezpośrednio 
do uczestników wydarzeń plebi- 
scytu, do prostego ludu, do świa- 
dectwa, czy Mażurom jest dziś 
lepiej, czy gorzej, czy tęsknią za 
Polską, czy też utracili już łącz- 
ność z Macierzą i zwolna krzeņ- 
ną w niemieckiej formie i mowie. 

Zarim książka zostanie napi- 
sana i ukaże się w druku, z przej- 
mującą gorzką prawdą o Mazu: 
rach zetknęliśmy się w lnstytu- 
cie Badań Narodowościowych na 
odczycie Wańkowicza. Odczyt był 
żywym reportażem, ilustrowany 
fotografjami, oddawał tak wyra- 
ziście jak fotografja obraz życia 
mazurskiego. 

Osads pod Szczytnem. Pier- 
wsze zetknięcie z  Mazurami i 
pierwsza rozmowa. Karczma. 
Wańkowicz z towarzyszami pod- 
róży rozmawia po polsku. Po poi- 
sku zwraca się do jednego z Ma- 
zurów. Zdumienie! — Co to za 
gadka? — Mówimy po polsku. — 
Po połsku? Nie cygańta dyć to po 
mazursko! — Ależ my naprawdę 
rozmawiamy po polsku. — Nie 
cygońta! Jo mówie po mazursko. 
a to syćko rozumiem! — Wy też 
mówicie z nami po polsku. 
Diobeł! Dyć jo rozumiem. Sycko 
rozumiem! Rozumiem po polsku! 
Djobeł! Jo moge wszendy Polską 
rajzować! Toć u nas mówią, że 
Polski w taki lichy naród, a to 
chłopy fest! — i buch! Wańko- 
wicza po ramieniu. 

Ten djalog jest poprostu wstrzą 
aający! Rozmawiający ze mną 
Mazur — opowiada Wańkowicz 
— przekonał się, że język polsk:, 
a jego mowa mazurska to jedno i 
to samo. Mazur zaklinał się, wo- 
łał: djobeł! djobeł! — mazurski | 
odpowiednik śląskiego „pierona” 
— j stanął nagle wobec faktu, że 
narodziła mu się ojczyzna. Po- 
czuł niespodziewane pokrewień- 
stwo, zachwyciła go myśl, że mo- 
że w „obcym“ kraju, „zagrani- 
cą podróżować i że wszystko bę- 
dzie rozumiał. W Mazurów wma- 
wiaja, jest na ten temat cała i 
teratura pseudo - naukowa i cha. 
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pagandowa, że są innego pocho- 
dzenia, że język „mazurski” jest | 
zupełnie różny od polskiego. Przy- 
toczyłem tu jeden tylko dhrazst | 
ale tego rodzaju wypadki zd? 
rzały się ciągle. 
MAGICZNE SŁOWO 
— Druga rzecz, która mnic u- 


KORYTARZ I OST - PREUSSEN 

— Ażeby nie budzić podejrzeń, 
a równocześnie żeby wybadać, z 
kim mamy do czynienia, stosowa- 
liśmy taką próbę: z ludnością 
mówiliśmy po niemiecku, między 
sobą po polsku. I zdarzyło się 
wtedy, Że na dźwięk słowa poi- 
skiego ludzie rozpromieniali się, 
że staruszek 82-letni biegł do do- 
mu, wołając — zono! zono! po!- 
skie ludzie przyjechali! Ale nie 
łudźmy się, żadnych tęsknot za 
Polską. Przeciętny Mazur czuje 
się w Niemczech dobrze, nie na 
rzeka; jeśli ojciec nie jest jesz- 
cze zniemczony, Syn napewno 
należy do młodzieży hitlerow- 
skiej. R 400 

— Wśród tego są jednak nie- 
spodzianki. Nocowaliśmy u sol- 
tysa, polskie nazwisko, a czło- 
wiek zupełnie zniemczony. Land- 
rat niemiecki ma o nim jaknai. 


pod Tannenbergiem. „Krieg“ nikt | cję 


nie chce. Wierzą tylko wszyscy, 
że „korytarz“ będzie niemiecki, a 
jak to ma się stać bez wojny, o to 
niech się Führer martwi. 

— Tymczasem ja nalegam i 
ciągle przekiadam, że z Pomorza 
Polska nigdy nie zrezygnuje. Soil- 
tys martwi się, jak to jednak źle 
z tym „korytarzem“ i wkońci 
wyciągnął taki morał: — No, to 
niema rady musicie wy sobie za- 
brać Ost-Preussen! 

SKARB MOWY 

— U sołtysa R... nocowaliśmy 
i cała ta rozmowa odbyła się do- 
piero po „doniostem“ wydarze- 
niu, jakie zaszło w nocy. Zbudził 
mnię krzyk, rwetes“, bieganina. 
Ważny ewenement w rodzinie — 
świmia się oprosiła! Wstałem i 
poszedłem złożyć - gratulacje. Az 
tu, patrzę, sołtys - hitlerowiec 
stoi w chlewie nad maciorą i pro- 


siątkami i do swej płodnej świni 
przemawia: Moja ty macioro k5- 
chana! Złapany na gorącym u- 
czynku mówienia po polsku nie 


lepszą opinię, jako o „swolm”. 
Onże sołtys — wspomina Wańko- 
wicz — rozprawiał z nami o po- 


powiększenia 
wypiliśmy. 

-— Ukrytą polskość trzeba z 
tamtych ludzi dopiero wywabić, 
delikatnie, tak, żeby nie zastra- 
szyć, nakłonić ich de polskiej roz 
mowy, a wtedy pokazuje się, żć 
jak odkrywka piytko leżąca, pod 
warstwą niemczyzny kryje się 
skarb polskiej mowy. Jest to mo- 
wa pełna uroku, patyny sięgają- 
cej czasów polskiego władania na 
Warmii, albo i jeszcze dawniej- 
szych — tak, jakby przekroiło się 
kawał bursztynu, gdzie widać ko- 
lejno wszystkie warstwy. 

— Nawet gdy wiele słów biorą 
z niemieckiego, czynią to z jakimś 
swoistym wdziękiem. Niemczyzna 
Mazurów jest tak  srwlszczona, 
zesłowiańszczona, że przestaje już 
być niemczyzną. Niemiecki Johan 
nisburg przemienia się na Jans- 
bork, dziewczyna woia — zara, za 
ra, tylko wezme sznyptusiek! kto- 
br się domyśŚlił, że sznyptusiek to 
jest niemiecki Schnupftuch! 

— Kiedy skończyła się wyciecz 


przychówku : probostw 


jest zaledwie trzech 
księży - Polaków. Tam, gdzie by- 
tem, ksiądz prowadził tylko jakby 
filję probostwa. Spoczątku przy- 
jął mnie nieufnie — później do-, Młodzież jest niemiecka, niem- 
piero lody stajały, wyjrzała. jak czy ją szkoła, odbierając mowe 
ze ślimaczej skorupy, prawdziwa! polską. Polskiego poczucia naro- 
dusza tego człowieka. — Ja nig- dowego odbierać nie potrzebuje, 
dy w życiu nie miałem wiele pie- | gdyż go prawie niema. Młodzieży 
niędzy — mówił cicho i skromnie, trudno się dziwić. Nie — Niemiet 
— ale raz mi się udało, że jeden l może tylko pójść na żebry. 

proboszcz chory jechał do Poz-| — Mam bolesny przykład mło- 
nania na operację i wziął mnie z. dego, dzielnego człowieka, który 
sobą dia towarzystwa. Byłem w, miał odwagę być nauczycielem w 
Gnieźnie — ściszył głos — widzia | polskiej szkole, Zakładano tę szko 
łem katedrę królów  polskich.. |łę iście po bohatersku, z nieludz- 
Łnać było, że najsilniejsze, naj-|ką wprost wytrwałością. Zdołano 
większe jego przeżycie wiązało | zwerbować 5-cioro dzieci, przyrze 
się z Poiską. Jak przez pół otwar j kając rodzicom wszelką pomoc i 
te drzwi padł na chwilę na tę | zasiłki w razie prześladowań nie- 


powiada, że jest Niemcem: „Ich 
bin Deutsche“; córka zaś płacze 
właśnie, bo usunięto ją „za ojca“ 
z „Bund Deutscher Madchen. 


zniemczoną ziemię daleki odblask | mieckich. W dzień inauguracji 
Rzeczypospolitej. szkoły nie przyszło ani jedno dziec 
— A jak jest teraz? — Teraz | ko... Zlękli się... Nakoniec nakło- 


jest dobrze. bardzo dobrze. Jak niono jedną uczennicę do uczęcz- 


lityce. Skarżył się, że „korytarz" 
oddziela Prusy Wschodnie od 
Niemec. — Nasi chłopcy narze: 
kają, że jak jadą przez ten kory- 
tarz to ich zamykacie w wago- 
nach, jak więźniów jakich. Bär- 
dzo im się to niepodoba. Musicie 
wy nam ten korridor oddać. — 
W odpowiedzi na to powiadam. 
że wobec tego będzie wojna, Ina- 
czej korytarza nie oddamy. O! 
„krieg“ to straszne słowo. Mazu- 
ry pamiętają ofensywę rosyjską, 
a potem rozprawę Hindenburga 


ka kajakowa — snuje swą o0po- 
wieść Melchjor Wańkowicz — po- 
stanowiłem iść temi szlakami, 


mógł już się zaprzeć, że po polsku 
rozumie i mówi, że wielki kraj 
mówiący tym samym językiem 
leży po drugiej stronie granicy.| gdzie kiedyś były zaognienia. Tra 
— Wyciągnąłem z plecaka butel-|fiłem np. na polskie probostwo. 
kę mozelskiego wina i na inten-iW Prusach Wschodnich na 141 


Każda oszczędna i zapobiegliwa gospodyni wie do- 
brze, że drogą do realnych oszczędności w gospo- 
darstwie domowem lest korzystanie z gazu, jako 
najtańszego paliwa. 


idę przez wieś, już za mną nikt 
nie krzyczy. — A gdy były zajścia 
plebiscytowe? — Mnie nie było, 
ja nie wiem, nic nie pamiętam... 
OJCOWIE I SYNOWIE 

— Wspomnienie plebiscytu i 
walki o Polskę, w tych niewielu 
miejscach, gdzie ona była — rgi- 
nie. Oto rodzina, która była w 
walce. Ojciec więżiony, dręczonyY, 
niszczony materjalnie, posyłany z 
urzędu dò urzędu, z instancji do 
instancji z opinją, że „als Pole", 
jako Polak nie jest godzien oddy- 
chać powietrzem niemieckim 
Dziś syn zapytany, kim jest. od- 


Gwiazdy sportu polskiego 


KUCHARSKI W ROLI 
MYŚLIWEGO 


Jeśli sięgniemy myślą do i- 
grzysk olimpijskich w roku przy” 
szłym w Berlinie i zastanowimj 


się nad tem, n jp z naszych 
ob ców M tea na- 
dzieje, wówczas naczelne miejsce 
musimy dać Kucharskiemu. Ten 
młody, bo zaledwie 25-cioletni 
lekkoatleta dopiero w tym sezonie 
stal się sławny wspaniałym wyni 
kiem na 800 m. czem zwrócił u- 
wagę całego świata, 


Kucharski mieszka stale w Bia- 
łymstoku. Z zawodu jest techni- 
kiem. Pracuje w urzędzie woje- 
wódzkim, w dziale wodnym. Ma 
jednak zamiar zmienić miejsce za 
mieszkania, mianowice wybiera 
się do Lwowa, gdzie będzie praco- 
wał w tamtejszym magistracie, 
w dziale wodnym. 

Kucharski jest przesędny. Nie 
goli się w dzień zawodów. Wpraw 
dzie raz odbiegł od tej zasady i 
nawet bleg wygrał, ale kosztowa 
ło go to tyle nerwów, że odtąd 
sumiennie trwa przy tym przesą 
dzie. Świetny lekkoatleta za naj- 
większą rozrywkę uważa myśliw- 
stwo. Jesienią można go widzieć 
polujacego na kaczki, w zimie 
znów pasjonuje się polowaniem 
na zające. O swych trofeach my- 
śliwskich lubi długo i barwnie o- 
powiadać, 

Oprócz lekkiej atletyki Kuchar 
ski uprawia gry sportowe. Kiedyś 
grał w piłkę nożną, ale zdarzyło 
się raz, że potłucono go dotkliwie, 
iod tego czasu zerwał z piłkar- 
stwem. Jako rasowy sportowiec, 
dbający o wyniki, Kucharski pro- 
wadzi życie towarzyskie w zam- 
kniętem i dość szezupłem gronie. 


dorzyła — mówi Wańkowicz da-| Jest on kawalerem ale tylko do 
lej — to wrażenie jakie wywołn-| olimpjady. gdyż na później ma 


je słowo „Warszawa*. Gdy odpo-|już konkretne małżeńskie projek- | 


wiadałem na pytanie, skąd pan ty, 


jest — aus Warschau — tamte- 
go człowieka jakby prąd elektry- 
czny przeszedł, wstrząsnął się 1 
— zawsze ten sam odruch — nai- 
pierw krok wprzód, potem oha- 
mowanic, podejrzliwość, cofnię- 
cie się i używanie w rozmowie 
wyłącznie niemieckego. Tam, mi- 
mo wszystko, jest śwradomość ja- 
kiejś rozgrywki. Tam czuje S:4. 
że z tej Warszawy coś kiedyś 
musi nadejć, że od Warszawy 
zależy jakieś rozstrzygnięcie. Na 
tle niemal zupełnego zniemczen:a 
trwa zakorzenione od stuleci. 
tkwiace gdzieś na dnie świado- 


KOSTRZEWSKI DOBRY OJCIEC 


A oto drugi lekkoatleta. trium- 
fator wielu bieżni europejskich, 
rekordzistą i msitrz Polski, Ste- 
fan Kostrzewski. Liczy 33 lata. 
Prcuje w Ministerstwie Przemy- 
słu i Handlu. w referacie organi- 
zacyjno - statystycznym. Jest oj* 
cem dwojga dzieci: 5-letniego Ar 
drzejka i 3 miesięcznej Wandzi. 
Pociechom swym doskonały spor- 
towiec poświęca wiele czasu. An 
drzejka potrafił zainteresować 
już de sportu i często możńa Wi- 
dzieć na rożnych imprezach spor- 


mości poczucie związku z War: towych entuzjazmujących się Ko 


szawą. 


strzewskich, ojca i synas 


w życiu prywatnem 


Stefan Kostrzewski z zamiłowa-1Noji zupełnie niedostateczne i 
niem studjuje wojskowość. W pod twierdzi, że jeśli w najbliższej 
chorążówce rezerwy, w Greznie przyszłości „nie znajdzie sobie 
był prymusem. Poza lekkoatlety- | lepszej posady, będzie musiał zre 
ką uprawia, ale, jak mówi: „dla zygnować z uprawiania, ta 
zdrowia”, pływanie i kajakarstwo, 
Poza item strzelectwo. Strzela do- 
skonale i w tej dzidzinie wróżą 
mu jaknajlepsze rezultaty. 


NOJI Z ZAWODU STOLARZ 


Noji, rewelacyjny biegacz, któ- 
|rego powszechnie uważa się za na 
stępcę Kusocińskiego, nie ma, by- 
najmniej słodkiego życia. Ma on 
26 lat. Z zawodu jest stolarzem. 


' kiejatłetyki. Nie mając środków, 
| Xoji prowadzi b. skromny byt ży 
cia. Tak skromny, że czasem... bez 
obiadu idzie na trening, na tre- 
ning, który ma go prowadzić do 
sukceRów. 
ZWIERZ — JAKO KONTROLER 
Któż z miłośników okrągłej pił- 
ki nie znałby „Zymka“? Zymek 
Przed kilku laty uprawiał stolar-| Zwierz już dawno obchodził jubi 
kę we własnym warstacie w Pec- | leusz 300-nego meczu i wiele razy 
| kowie, ale stamtąd wydobyto go», zapowiadał porzucenie piłki, ale 
łudząc karjerą sportową. Noji po- ciężko rozstać mu się ze sportem, 


|dzo umiłowanej przez niego lek-ji, że wówczas 
jego klub macierzysty, przegrała | 


wych. Czy ma przesądy? Owszem 
ma, nie lubi fotograiować się 
przed meczem, a jeśli go znaj- 
dziecie na fotografji, to wiedzceie, 


k bar-|że wciągnęli go tam siłą koledzy 


„Warszawianka”, 


mecz. 

Poza piłką nożną Zwierz upra- 
wia narciarstwo, którem nie 
mniej się pasjonuje jak piłką. 
Zwierz nie opuści żadnego kursu 


iub obozu narciarskiego swego 
klubu. 
Wielka przyjemność sprawiają 


mu podróże, a, że ma okazje po- 
dróżować jako sportowiec dość 
często, z radością oczekuje zaw- 
sze wyjazdu. ` 5 

Do kobiet Zwierz odnosi się z 


i 5-ciu tygodni nie 


'odajcie mi 


į który jeźdźił w 


czania do szkoły. Byle tę szkołę u- 
trzymać! Dziewczyna była właści. 
wie pó!-idjotką. Dzielny nauczy- 
ciel, żyjący w podłych warunkach 
mieszkaniowych, samotnie. pra- 
cował z tą swoją jedyną uczenni- 
cą przez cały rok. Po roku znale- 
źli go rano w jego izbie zatrutego. 
|Sprawę później zatuszowano, ale 
charakterystyczne, że gdy ran- 
kiem nie wychodził ze szkoły, są- 
siedzi nie próbowali sami otwie- 
rać drzwi, iść na ratunek — po- 
biegli 18 km. do innego osiedla 
wzywać ludzi, r 
— Rozmawialem z ojcem owej 
dziewczyny. Odebrał ją ze szkoły 
polskiej. — Dlaczego? —- Pienię- 
dzy mi nie chcieli dawać. I pomy- 
Śleć, że dla tego człowieka ów 
młody chłopak poniósł śmierć. 
KRWAWE KARTY 
| Wiele męki poszło pa marne. 
A męka była nieraz straszna. Do 
| dziś tułają się echa trakedyj.. 
Pewna dziewczyna kolportowała 
„Mazura“. Aresztowano ja. wy- 
wieziono do odległego więzienia. 
Matka prosiła o widzenie, od 
miała żadnej 
wieści. , i 
— Puśćcie mnie, niech ją uźrę! 
i dziecko — ona nic 
przecie nie zrobiła, to jest „liebes 
Kind, gutes Kind“... Nakoniec żan 
darmi przyszli do matki pytać się, 
gdzie córka. — Jakto, dyć w wię: 
zieniu?—W, więzeniu niema, ucie- 


IE ? 
lxia. Matka dziecka nie odzyska- 
ła i zdaje się nigdy nie odzyska. 


Żyje w rozpaczy i w nędzy osta- 
tecznej.. 

Inny fragment mazurskiej kal- 
warji. Ludowy poeta mazurski, 
czasie konferen- 


'rzucił swój warsztat pracy i przy który przyniósł mu wiele zadowo 


jechał po lepszy chleb do Warsza 
wy. 
Warunki pracy w stolicy m4 
| nn | cm | 
Mleczarnia 
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„EPIZÓD* 
(Atlantic) 


„Epizod“ reklamują przedewszyst- 
kiem jako film Pauiy Wessely, bo- 
haterki świetnego filmu „Maskara: 
da“, który przed dwoma laty stwo- 
rzył w naszych kinach trwający do- 
tychczas okres powodzenia lekkich i 
poważniejszych komedji wiedeñ- 
skich, odwołujących sie zawsze do 
sentymentu dla przeszłości. Minione 
czasy z odległości wydają się lepsze 
i pogodniejsze, niż dzień dzisiejszy, 
czy to będą iata przedwojenne, czy 
też choćby Wiedeń w r. 1922. 

W tym własnie roku dzieje się 
ama „Epizodu“, Paula Wessely ma 
szczeście występować w nagrudzo- 
nych filmach. „Maskarada“ szczyci- 
ła się złotym medalem, a „Epizod“ 
miał zdobyć nagrodę na wystawie 
filmowej w Wenecji. Doprawdy, 
nie wiadomo za co. Starano się zna- 
leźć ton zbliżony do świetnej „Maska 
rady", ale wszystko pokolei zawo- 
dziło, nawet i sama Wessely. 

„Od innych filmów „Epizod* wyróż- 
nia się tylko subtelnym 
przyjażń starszego 


młodej i adnej studentki, przyjaźń | gotowane 


prawie platoniczna i mająca więcej 
uczuć opiekuńczych, niż czysto mę- 
|skich. Pozatem ów starszy pan, me- 
cenas sztuki, kolekcjoner rzeźb, jest 
| dobrym ojcem dwóch dorosłych 8y- 
jnów, nienajgorszym mężem i szuka 
przy młodej rzeźbiarce przypomnie- 
Inia młodości, ożywczego tchnienia 
młodości. Jej młodość odejmuje je- 
mu ciężar lat, 

Naraz dwa uderzenia: studentka za 
kochała się w młodym nauczycielu 
synów swego opiekuna, synowie 24% 
ubiepajac się o jej względy, spotyka- 
ja się z ojcem. 

Po za Paułą Wessely 1 
nem“ zawiedli aktorsko wszyscy. We 


DANGL 


Na ekranach 


tematem: |sposób pełen wykwintu 
mężczyzny do| smaku. Poszczególne epizody zą przy 


I 


lenia. 
Zwierz ma 31 lat. Z zawodu jest 
kontrolerem Min. Spraw Wojsko- 


LA sin > 


kolacja witami- 
nowo-nabiałowa 


ssely zaś nie miała tego wdzięku, ja- 
ki zdobył jej rozgłos „gwiazdy“ w 
„Maskaradzie". Jest raczej brzydka, 
sztywna, o twarzy z wyrazem nie- 
przestępności i chłodu, à 

„Kpizodzie* podłażono djalogi 
polskie. Ten drugi „dubbing” w prze- 
ciwieństwie do pierwszego („Siostra 
Marta jest szpiegiem"), przeprowa- 
dżonego przez T. Frenkla, wypad! 
bardzo słabo. Wrażenie przykre, nie 
Mówiąc już o tem, że „Epizod“ wogó- 
le nie nadawał się do dubbingu, w 
którym stracił cały koloryt. 

„ZAPROSZENIE DO WALCA“ 

(Rialto) 

Nowy film Lilian Harvey. Harvey 
tańczy świetnie, ładnie śpiewa, gra 
£orzej, Więcej w niej tancerki i arty 
stki operetki, niż artystki dramatu. 

Film, rozgrywający się w latach 
1808 — 1805 na tle wstrząsającej 
Europą epopei napoleońskiej, Jest 
błahy w treści i dość bzdurny w swej 
mimewolnej grotesce historycznej, co 
jednak w edycji amerykańskiej stało- 
by się trywialne, tu — film jest an- 
gielski — zostało podane widzowi w 
i dobrego 


i reżyserowane bardzo 
kulturalnie. Fotografja staranna — 
zdjęcia finału dostałyby nagrodę na 
każdym konkursie filmowym. T 
też wyróżnić ilustrację muzyczną. W 
sumie warto więc film obejrzeć, nie 
przejmując się zbytnio wplecionemi 
tam bajeczkami historycznemi. 
Jedna jest tylko nazbyt rażąca 
skaza: postać Napoleona. 
„podobnego* Napoleona znajdziemy 
w każdej większej rodzinie warszaw 
skiej. Napoleon ma w filmie mine 
zagniewanego „swawolnego Dyzia”. 
Nadprogram Kolorowa groteska 
rysunkowa, z cyklu „Happy Harmo- 


„opieku- | nies“, które w swych obrazkach wpa- 


dły ostathio w powódź zielenizny, 


Równie | 


wielką rezerwą, bo mówi, że Są cji pokojowej do Wersalu bronić 


przewrotne, z wyjątkiem  ...jed-, losu Mazurów dziś ledwie nieko- 
nej”. na z głodu... Jest to starzec dźwi- 
STARZYŚSKI, MECHANIK £ający ósmy krzyżyk. Pracuje, ale 


nigdy nie wie, czy mu za przygod 
ną robotę zapłacą. Jeśli ni 
Starzyński Wacław, zdobywca !nje, niema antec aloe sa. 
III miejsca w klasyfikacji ogólnej: Dia Mazura -—— Polaka i Pan Bóg 
w wyścigu szosowym Polska — | wysoko i Polska daleko... Gdy 5 
Niemcy na trasie Warszawa tygodniu roboty wraca RE 
Berlin, ma 25 lat. Z zawodu jest | dzi z pustemi rękami... Zeby choć 
mechanikiem rowerowym. Obec-' kilo mąki przyniósł — żali się żo- 
nie pozostaje bez pracy A me na pna, 1 i 
utrzymaniu matkę i brata. Jest; Żona, starowina stargana, za- 
to bardzo miły chłopiec, który ze giodzona, w łachmanach ią d 
smutnym uśmiechem opowiada 0,kreśla Wańkowicz — jest raidę - 
swem niewesołem życiu. Kocha kobietą, jaką spotkałem wi OWO" 
kolarstwo i osiąga na tem polu rach, która nie umie po nisni - 
znakomite wyniki, z zaciętym upo ku, Toteż, gdy idzie przez wieć 
rem trenując, ale warunki życia |żą ja od Polek, rzucają za ni te 
nie pozwalają mu na spokojną mieniami.. Tych nietaych OŚ 
pracę. „Nie zjem, a muszę kupić ludzi wygnały z domu rodzone 
sobie czy to gumy, czy kierownik | dzieci, dzieci, zabrane przez Niem 
— opowiada Starzyński — ale W Ii ców, wychowane przez Niemców 
takich warunkach nie mogę osią- ; zjudaszone... A FAA 
gnąć wyników do jakich jestem| Powiedzmy sobie 
zdolny. Pomocy nie mam od ni-| Mazur odszedł 
kogo. Nikt nawet nie zainteresujelodchodzi 
się przed zawodami, czy jadłem to zaprzedanie 
obiad, ale po zawodach, kiedy z 
braku sił nie powiedzie mi się, 


słyszę pretensje", 
DUMA ŻYDÓW — ROTHOLC moc dziwacznych Procesów; tru 
meza ' - | Gie rodziców nie jest rzadkością, 
Przedstawiciel żydowskiego pię tak dalece, &ze arszenik nazywa: 
Ściarstwa: Rotholc, popularny ja tam „proszkiem starych. lu- 
Szapiro. Dziń chodzi on w mun:- |dzi”.. 
durze, bo odbywa wojsko, ale z2} Wśród tego jest jednak pewna 
zawodu jest zecerem, synem orto- | pociecha. Trwa mowa polska. Czę 
doksyjnych rodziców. Takim, ja-jsto dziecko zgermanizowane w 
kim go widzimy na ringu. to jest|szkole przechodzi w domu znów 
skromnym, jest Rotholc i w Ży- proces repolonizacii. Pomyślmy: 
ciu prywatnem. Interesuja się bar jfala niemiecka w ciągu tylu wie- 
m do Gl Nie przepuści, ə- |ków prze na wschód į jednak Ra 
se Nm Bada Be a K Erarica etnograficznu trwa. 
. za z "|Frzecież jeszcze zakon krzyżacki 
waniem gra w ping-ponga, który, sięgał dalej i głębiej niż dzisiej 
e ) i 1 śbiej niż dzisiej- 
w. < dobra zaprawę do... bok|sze Ost - Preussen, a jednak m 
su. Ciekawe, że Rótholc nit lubi|chód ten. skońćzyi sie Grunwal 
rozmawiał o ...Sporcia. dem. | = TATS 


ROWEROWY 


otwarcie — 
lub przynajmniej 
od Polski, Ale też 
) duszy mści się na 
rim strasznie. Mazurzy — Niem- 
cy stają się ludem zdeprawowa- 
nym, pełno kłótni, pieniactwa, 


> 
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20-lecie Straży Obywatelskiej 


Uroczysty obchód w Warszawie 


Dziś związek b. uczestników 
Straży Obywatelskiej obchodzić 
będzie uroczyście 20-lecie pierw- 
szych starań położonych w imię 
powstania tej organizacji, która 
jednocześnie z zajęciem Warsza- 
wy przez okupantów pojawiła się 
na ulicach Warszawy, pełniąc o- 
bowiązki dzisiejszej policji. 

Ci, eo pamiętają dokładnie dzień 
zajęcia Warszawy przez Niemców 
— przypominają sobie również, że 
tegoż dnia na wszystkich ulicach 
miasta zjawili się tak zwani „mi- 
licjanci", co było o tyle dziwne, 
że wystąpili w formie organizacji 
gotowej. 

Dziś, gdy już niejako przez per- 
spektywę historji oglądamy ten 
fakt, musimy podkreslić, że kon- 
epiracyjne zorganizowanie Stra- 
ży Obywatelskiej i jej wystąpie- 
nie wobec okupantów było żywym 
dowodem, że Polacy są, że są 
zdolni do daleko idącej samodziel- 
ności, że nietylko marza o wol- 
ności, ale są przygotowani do jej 
otrzymania. Ten dowód nieprzy- 
jemnie zaskoczył okupantów, któ- 
rzy zupełnie nie oczekiwali, że w 
zdobytej na Moskalach Warsza- 
wie zastaną sztab 13 zorganizo- 
wanych, mimo ogromnych trudno- 
ści ze strony Moskali, komisarja- 
tów warszawskich. Dopiero bo- 
wiem dnia 28 lipca 1915 r. ober- 
policmajster Warszawy Meyer 
wezwał ś. p. Stanisława Popow- 
skiego, aby na ratuszu ulokował 
rezerwę Straży Obywatelskiej, 
zwerbowanej głównie spośród 
członków „Sokoła“. 

W nocy z 4 na 5 sierpnia poli- 
cja rosyjska opuściła ratusz, a 
wczesnym rankiem 5 sierpnia na 
murach stolicy rozplakatowano o- 


PAŹDZIERNIKA r. b. OTWARCIE 
RESTAURACJI COCTEIL-BARU 93 


dezwę, obwieszczającą, że Straż 
Obywatelska obejmuje pieczę nad 
porządkiem, spokojem i bezpie- 
czeństwem publicznem Warszawy. 

Przychylny początkowo stosu- 
nek Niemców do Straży Obywa- 
telskiej sczasem, w miare dopły- 
wu urzędników i policji niemiec- 
kiej, stawał się coraz bardziej nie- 
ufny i przykry. Zaczęło się od te- 
go, że Niemcy już po upływie mie- 
siąca zaczęli odbierać broń człon- 
kom Straży. Coraz częściej zaczę- 
ły się zdarzać wypadki rabunków 
i napadów, coraz bardziej roz- 
zuchwalali się przestępcy. Po wy- 
padku zabójstwa Wiernego, który 
padł na posterunku i manifesta- 
cyjnym pogrzebie, jaki mu wypra- 
wiono — stosunek ten zmienił się 
nieco na korzyść, niemniej jednak 
Niemcy przystąpil do likwidowa- 
nia Straży Obywatelskiej, 

W grudniu 1915 r. stosunek 
Niemców do Straży stał się tak 
wrogi, że komendantura Straży 
nie uważała dalszego jej istnienia 
2a możliwe. Toteż w końcu stycz- 
nia 1916 r. komendant Straży, ś.p. 
Popowski, w rozkazie dziennym 
pożegnał członków Straży, a w dn, 
i lutego 1916 r. Straż przestała 
istnieć. 

W roku 1929, po dwunastu la- 
tach, powstał Związek b. człon- 
ków Straży Obywatelskiej. Zwią- 
zek zgrupował 245 b. członków, 
którzy dziś obchodzą dwudziesto- 
lecie Straży Obywatelskiej. Ob- 
chód rozpocznie się w katedrze u- 
roczystem nabożeństwem i po- 
święceniem sztandaru Związku, 
pcczem na placu Teatralnym od- 
Łędą się przemówienia, wbijanie 
gwoździ w ratyszcze sztandaru, 
cdsłonięcie tablicy BEDE A] 


MIELE 


na ratuszu. Następnie uczestnicy 
obchodu złoża wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 


„MIRANDE” 
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5 Connais «Za jowicach ię 
roddaał 
= 
Przy pracy. Przy ul. Glinianej 5, 


w Warsz. fabryce śrub i drutu „J. Wo 
lanowski"”, druciarz, Jan Sikora, (Pio- 


rie palca prawej ręki. 
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TEATRY 


Warszawa nareszcie otrzyma 


dobre pieczywo 
Pomiędzy Kołem mistrzów pie-)bowjem dobre pieczywo zupełnie 


karskich grupujących najlepsze 
piekarnie warszawskie, a Związ- 
kiem  restauratorów i organiza- 
cji detalicznego kupiectwa pro- 
wadzone są obecnie rokowania 
celem zawarcia umowy o dostar- 
czanie narazie do lepszych re- 
stauracji i sklepów spożywczych 
najlepszego pieczywa, które było- 
by opatrzone specjalną marką o- 


chronną. W ten sposób wpłynie 
TEATR WIELKI OPERA: Dziś” na rynek pieczywo rzeczywiście 
»Rose Marie". pierwszorzędnej jakości, 


TEATR NARODOWY: Dziś „Wal 
ka kobiet“. 

TEATR POLSKI: Dziś „Urodziny“ 

TEATR LETNI: Dziś „Kubuś“. 

TEATR MAŁY: Dziś „Wiosenne 


porządki*. 
TEATR NOWY: Dziś „Powrót ma 


my“. 


INSTYTUT REDUTY: Dziś i ju- 


tro komedja Cwojdzińskiego „Teorja | 


Einsteina“ w reż. Osterwy. 

TEATR MALICKIE): Ostatnie 
dni komedji „I co z takim robić? 
Malicką i Sawanem. W próbach no- 


z 


ginie na rynku warszawskim za- 
lewane przez wyroby podrzęd: 
nych piekarń. 


To pieczywo najlepsze nie by- 
łoby droższe od dotychczasowe- 
go, czyli za cenę dotychczas pła:- 
coną konsument otrzymywałby 
towar w  jaknajlepszej jakości, 
Isinieje natomiast tendencja, 
aby pieczywo pośledniejsze, nie- 
zaopatrzone w markę ochronną, 


dotąd | mogło być sprzedawane taniej. 


D miasta 


w" CZKI NA BUDOWĘ DOMÓW 


W dn. 27 b. m. pod przewodni- 


ctwem wice-prezydenta miasta Poho- 
skiego odbyło się siódme z rzędu po- 
siedzenie 
którem uchwalono wystąpić do Ban- 


Komitetu rozbudowy, na 


ku Gospodarstwa Krajowego 6 u- 


dztelenie pożyczki z Funduszu budo* 


„włanego na budowę 15 domów czyn- 
szowych w-sumie zł. 768,500 oraz na 
budowę 51 małych domków w sumie 


wa komedja A. Cwojdzińskiego „E-, 324,800 zł. i oprócz tego na wykona- 


poka tempa”. 

TEATR ATENEUM: Już w naj- 
bliższa środę otwarcie nowego se- 
zoqu' teatralnego pod dyrekcją art. 
St. Jaracza. Wystawione zosta- 
ną: krotochwila J. Blizińskiego „Mar 
cowy kawaler“ i komedja J. Korze- 
niowskiego „Majster i czeladnik“. 

„WIELKA REWJA“: Operetka 
„Kawiarenka“ Benatzky'ego. 

„AOLLYWOOD”: 
Ciebie, Warszawo'” z Ordonówną i Bo- 
do. 

CYRULIK WARSZAWSKI: PB 
dytowa 14): Dziś satyra „Na jeża” 
Łimińska. 


TEATR KAMERALNY, pod kier. 
K. Adwentowicza, otwiera wkrótce 
czwarty sezon teatralny — drama- 
tem St. Żeromskiego p. t. „Ponad 


Śnieg". Będzie to hołd, złożony pamię 


ci genjalnego polskiego pisarza, z o- 
kazji 10-ej rocznicy jego zgonu. 3 
|nne E E a 


STEFAN JARACZ 


ŚRODA 2-go PAŹDZIERNIKA 


w leatrze 


ZAROBEK DOBRY 


' rolnicy, 
le podróżować po wsiach, celem zbie- 


nie remontów 7* domów na sume 


84.000 zł. 


| Ogłoszenia drobne 
AAA) MEBL 


nowoczesne: kom 
plety i sztuki po- 


Dzis rewja „Dla; jedyńcze. Przyjmuje się również za- 


mówienia. Warunki dogodne, F-ma 
M. Siennicka i S-ka, Chmielna 26 w 
podwórzu. Wyrób własny. 


A) To tygodniowo najnowsze ży- 

randole, radjoodbiorniki, pa- 
tefonv, wyżymaczki. Pańska 40,22, 
607-74, Chłodna 42/18. 


znajdą 
młodzi 
stórzy zdecydowaliby się sta- 


rania zamówień na pokupny artykuł 


rolniczy. Zgłoszenia pod: 
sprzedzży' Dziedzice, skrytka pocz- 
towa 46 


A FE E N E W A Nochowiczówna, "ważną 


MARCOWY KAWALER 


i MAJSTER i CZELADNIK Bogucki, 


| Domosławski, 


Dębowski, 
Fotygo -Folańsk! 


„Oddział 


TRAMWAJ „W“ PRZESTAJE 
KURSOWAĆ 
Dyr. tramwajów i autobusów miej 
skich podaje do wiadomości, że w 
związku z zamknięciem wystawy bu- 


dowłanej Banku Gospodarstwa Kra- | 


jowego na Kole, wagon linji „W“ od 
niedzieli, 29 b. m. przestaje kurso- 
wać z Ulrychowa do terenów wysta- 
wy. 

O NOWE BRUKI DLA PRAGI 

Koło przyjaciół Pragi czyni stara- 
nia o zmianę bruków na ul. Brze- 
skiej, która jest wyłożona  „kociemi 
łhami". Przy ulicy tej położona jest 
szkoła handlowa oraz w pobliżu szpi 
tal kolejowy. Konieczne jest więc 
zwalczanie hałasu na tej ważnej i 
ruchliwej handlowej ulicy, gdyż prze 
szkadza to zajęciom w szkole, jak 
również żle wpływa na stan zdro- 
wia pacjentów szpitala kolejowego. 


- 


Obywatelski gest 


P. Anioł dał dobry przykład War- 
szawie. Zawarł bowiem z Kołem Po!- 
skiej Macierzy Szkolnej im. Kraszew 
skiego umowę, na podstawie której 
zobowiązał się wypłacać pół procent 
od obrotu w Składzie Aptecznym 


przy ul. Hożej Nr. 41 (róg Poznań- 
skiej) na rzecz dzieci na Polesiu, u- 


częszczających do szkół Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej. 

Obywatelstwo warszawskie winno 
poprzeć tę firmę, a temsamem po- 
móc dzieciom na Połesiu, które są w 
"a A pałażangi. 


"« Operetce 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


MODELE 1936 r. 
bi poleca na dogodnych 


warunkach 


f 


MARSZAŁKOWSKA 152 
Tel. 619-91 (front I piętro) 


nierska 16) doznał ohcięcia w maszy- ' 


KTO SZUKA NABYWCY 


na gospodarstwo, interes lub dam powinien ogłaszać się 


w WIARUSIE POLSKIM 


najstarszym i najpoczytniejszym dzienniku „emigracji we Francj!. 
Czytelnicy Wiarusa Polskiego chętnie skorzystają z propozycyj, gdyż 
ułatwi im to, po powrocie do kraju. ulokowanie poważnych nieraz 
oszczędności. Numer okazowy i taryfę ogłoszeniową wysyła się na 
każde żądanie. 
Adresować: WIARUS POLSKI — 35 rue du Cnateau 
LILLE (Nord) 


SUKNIE i PŁASZCZE 5. 


$iraik w młynach na Solcu 


Robotnicy nie opuszczają fabryki 

Strajk w Parowym Młynie So-|ska'* rozpoczyna akcję w 
leckim trwa w dalszym ciągu. |Pracy i Opieki Społecznej, oraz 
Pomimo wysiłku związku zawodo-| w imieniu zrzeszonych w niej ro- 
wego „Praca Polska", do którego | botników występuje przeciwko p. 
wszyscy strajkujący należą. nie| Grazbergowi do sądu państwzwe- 
nie zapowiada rychłej likwidacji |go o odszkodowanie «2 godziny 
zatargu. Przeciwnie, sytuacja o-| nadliczbowe. 
statnio bardzo się zaostrzyła. P. 
Grazbergowi nie podobało się, że 
młynarze soleccy zrzeszeni są w 
narodowym związku zawodowym 


KINA 


i oświadczył, że z przedstawicie- A ak: „Czciciel Prerji” i „Pat 
lami „Pra Polskiej“ konfero- | Patachon*. | 
ea a Sie" miro" "GD: Wc I ranae | Seki 
wać nie Dędzie. djabła*. 

Oświadczenie p.  Grazberga, „Zdobyć Cię muszę“ i „Marsz 
zmierzającego do zlikwidowania | Rakoczego". 

te M g CY ADRIA: „Bengali“ i doŭ. 
mA aa OE SWORO przeca RS orsPwa |” APOLLO: „Wyprawy Krzyżowc” 
„Pracy Polskiej", wywołało wśród! CAPITOL: „Mały Pułkownik". 
strajkujących oburzenie. Postano- CASINO: „Szkarłatny kwiat". 
wili oni nie opuszczać zabudowań| COLOSSEUM: „Legjon nieustra- 
fabrycznych i trwać na terenie |Szony" i rewja. 


GOLOSSEUM (MAŁE): 
tachon. jako jazbandyści*. 


CORSO: „Człowiek o stu maskach" 


. ”] . . i , - 
młyna dzień i noc. Delegacja ro- „Pat i Pa 


botników oświadczyła zaś p. in- 


spektorowi pracy II obwodu, inż.|; rewja. 
Fedorowiczowi, że do „Pracy Pol- h HOITE: Ugga e. g = 
skiej“ pracownicy młyna mają la młodzieży) „Poskromiciel*. 
at M ka" i „Śl ` 
bezwzględne zaufanie. Na „Veronika * i „Śladem In 
Jednocześnie z akcja na tere- EUROPA: „Kaprys Hiszpański", 
nie inspekcji pracy „Praca Pol-| FAMA: „Sing — Sing“. 
FORUM: „Mord w Trinidad* i, 


„Kryzys skończony”. 

KOMETA: „Roześmiane oczy" i re- 
wja. 

LUX: „Pod Twoją Obronę i 
samowarem*. 

MAJESTIC: 


NAJLEPSZY 
SPEKTAKL 
STOLICY 


ROSE MARIE 


„Pod 


„Dla Ciebie tańczę”. | 
MASKA: „Nasi chłopcy maryna* 
rzę' i „Jej czar“. 
MARS: „Malowana zasłona“ i 
„Wielkomiejska Symfonja*. 


MEWA: „Niebezpieczny flirt“ i | 
„Uwielbiana”, 
n rei „Wesoła Wdówka”. 
MUCHA: „Nana“ i „Kobieta Ta- 
w OPERZE |a 
METRO: „Iskor” i dod. 
N. TOMBOLA: „Rumba“ i „Praw- 


Kasy Teatru i Orbisu czya- 
ne cały dzień. Ceny od 30 
śr. do 5 zł. 


W poniedziałek i 


da 6 miłości . 
OKO PRASKIE: 
dzina Kotszildów*. 
PAN: „Dwie Joasie'. 
PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
i „Cudowna Rakieta”, 
PETIT TRIANON: „Wonder Bar“ 
i „O czem śnią dziewczęta”. 
POPULARNY: „Królowa rvysty- 
na' i rewja. s 
PRAGA: „ABC miłości” i rewja. 
RAJ: „Czerwony wóz“ i „W Džun 
gli Afrykańskiej", 


„IKatiusza; i „Ro 


wtorek Opera „Chicago“ 


nieczynna spowodu remontu sceny 


„Karjera Nikodema 
Dyzmy“ 


po czesku Megi „Dwie sieroty“ i „Przybłę: 
„Narodni Vecernik* rozpoczął | SFINKS: „Skandale miljonerów* 
drukowanie w odcink ki I rewia, 
tł i i S ka 7. SOKÓŁ: „Niebezpieczny kocha- 
umaczenia głośnej powieści T.|nek* i „Bella Donna“. 
Dołęgi - Mostowicza „Karjera ŚWIATOWID: „Folies Bergere 
Nikodema Dyzmy“, Przekładu do- | Chevalier“. 
konat dr. J. Beczka. SWIAT: „Demon Złola“ i „O czem 


śnią dziewczęta“, 

TON: „Weronika“ 

UCIECHA: „Papryka” z Fr. Gall, 

VARIETE: „Noce Wiedeńskie" i 
„Flip i Flap robią karjerę'. 

UNJA: „Dziesięciu z Pawiaka“ i 
rewja 


ra Chłodnej 


e EAEN E 


MOD 


Nr. 277 


Marszałkowska 131 


Rymarska 7 


Warszawa 

Niedziela, dnia 29 września 

9.00 „Kiedy ranne...“ 9.03 Gazet- 
ka rolnicza. 9.15 Muzyka (płytv). 
9.40 Dziennik por. 9.50 Progr. na 
dzień bież. 1000 Naboż. z Kościoła 
Matki Boskiej Ostrobramskiej we 
Lwowie. Sumę pontyfikalna celebro- 
wać bedzie J. E. ks. Arcyb. Metropol. 
dr. Twardowski. Kazanie wygl ks. 
dziekan Jan Skarbek. Po Naboż. Mu- 
zyka (pł). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Przegl. teatr 12.15 Poranek  Symt. 
(Wyk. Ork. P. R. pod dyr. J Ozimiń 
skiego. I. Kaszowska — fortepian. W 
przerwie o godz. 13.00 Fragment słu- 
chowiskowy p. t. „Trójka hultayska* — 
„wodewil Jana Nestroy'a w przekł i 
| epr. W. Hulewicza. 14.00 Odczyt. o- 
acz Jana Waśniewskiego p. t. 
| „Wyłupiasty Józek". 14.20 Muz. salo- 
'nowa (pł.). 15.00 Audycja dla wszyst- 
kich (z Wilna), 15.45 Przegląd rynków 
produktów roln. 1600 Łamigłówki 
(dla dzieci). 16.15 Rec. skrz. Stan. Ja 
1zębskiego 16.43 „Cała Polska śpiewa. 
Kone. Chóru mieszanego „Moniuszko 
pod dyr. Stan. Wiechowicza (z Pozna- 
nia). 17.00 Muz. tan. 17.40 Migawki 
regjonalne — aud. muz.-słowna (z Po- 
znania). 18.00 Recital śpiewaczy Stani 
Zawadzkiej (z Poznania). 18.30 Słu- 
chowisko p. t. „Podróż Czang-Li“, Sa 
chy Guitry (z Wilna) (wznowienie — 
po raz drugi). 19.00 Progr. na dz. nast. 
19.10 Konc. reki. 1925 Wiadom. sport. 
19.30 Muz. lekka (pł). 19.45 „Co czy- 
taċ?“ — nowości beletrystyczne. 20.00 
Konc. Symf, w wyk. Ork. P. R. pod 
dyr. M. Mierzejewskiego. 20.45. Wy- 
jątki z pism J. Piłsudskiego. 20.50 Dz. 
ae 21.00 „Na wesołej lwowskie! 
fali" „Spotkały się dwa Michały“. 
21.30 Pw "kraju wielkiej księżnej lu- 
ksemburskiej”, felj wygł. red. K. Mu- 
szałówna. 21.43 Transm. fragm. ngol- 
nopolskich zawodów sport. Poczt. 
Przysp. Wojskowego. 2205 Wiadom. 
sport. 22.20 Muz. tan. (pł.). 23.00 Wia- 
domośct meteorolog. dla kom. lotn. 
23.05 Muz. lekka (pł.). 


Poniedziałek, dn. 30 września 


6.30 „Kiedy ranne... 6.33 Pobudka 
do gimn. 634 Gimnastyka. 6.50 Muz. 
(ph). W przerwie o godz. 7.20 Dzien. 
por 7.5; Progr. na dzień bież. 7.55 Pa- 
rę informac. . 8.00 Aud. dla szkoł. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Dzien. połudn. 
12.15 Muz. lekka w wyk. Małej Ork 
P. R. 13.25 Chwilka dla kobiet. 15.15 
Przegl. giełd. 15.25 Wiadom. o eks- 
porcic. 15.30 Koncert Tria Salowowego. 
Wyk. T. Zygadło (skrz.), M. Hoher- 
man (wioloncz.), WŁ Szpilman (fort.), 
1600 Lekcja jęz. niem. 16.15 Konc. so- 
listów. Wyk. Cz. Perenson — śpiew — 
Warszawa. Jan Rakowski (viola d'a- 
morc) — Poznań. 16.45 Ożenił się — 
skecz Wł Bienina 17.00 Służba domo- 
wa u nas i zagranicą — odczyt. 17.15 
Nowe wiersze M. Pawlikowskiej - Ja- 
snorzewskiej. 17.20 Muz. lekka (pł.). 
17.30 „Przyroda najgenjalniejszym bu- 
Jdowniczym* — pogad. 18.00 Recital 
organowy prof. F. Nowowiejskiego. W 
programie utwory J. S- Bacha (z Po- 
znania). 18.20 Bocian 1 zmija — opow. 
dla dzieci 18.40 Życie kult. i art. stoli- 
cy. 18.43 Muz. lekk (pł.). 19.00 Konc 
rekl. 1915 Progr. na dz. mast, 19.25 
Skrzynka rolm. 19.35 Wiadom. sport. 
19.50 Pogad. aktualna. 20.00 Aud. żoł 
nierska: Na urlopie. 20.25 Duety i pio- 
senk: w wyk. J. (rodłewskiej i Andrze- 
ja Boguckiego. 20.45 Dz. wiecz. 20.55 
Osiedle bezrobotnyce' w Nieramow!- 
cach — pogad. 21.00 Recital wiolon- 
ezelowy T. Lifana. 21.30 Wieczór liter. 
„Satyra lwowska Jan Lam". (ze 
Lwowa) 22.06 Konc. Symf. w wyk. 
Ork P. R. pod dyr. G. Fitelberga z 
udz. Lotarji Bologna (harfa). 2300 
Wiadom metcorol. dla kom. lotn. 2305 
Muz. taneczna (pł). 


ęcznie 


z r M A 1 M M 


| Tylko po 20 zł. miesi 


Wykwintne: okrycia damskie. ubiory 
męskie z najlepszych „meterjałów 
bielskich. Oraz futra. 


z PNDR 


wspólna 37 m. %3. 


cenach niskich y aimh niskich poleca 


|Wynadki i kradzieże 


Zderzenie tramwaju z wozem. Na 
rogu ul. Wolskiej i Syreny, nastąpił 
starcie wozu z tramwajem linji „2ł | 
Wskutek starcia, spadła z wozu Ka- 
zimiera Bojarowna, (Górce) doznajac 
jporanienia rąk, nóg i głowy. Ranną 
opatrzył lekarz i przewiozł do szpita- 
„la na Czystem. 

Usiłowanie okradzenia magazynów 
Za pomocą wybicia otworu w Scianit 
magazynów materjałów pędnych ne 
terenie 3-uo batalionu czołgów sami 
chodowych pancernych (Górczewske 
44-a) dostali się złodzieje, którzy 
mieli zamiar ukraść znajdujące się 
tam duże zapasy farb i lakierów. Prze 
chodzący wartownik, słysząc podej: 
rzane szmery, skierował się w stronę 
wejścia do magazynu, a spłoszeni zł: 
dzieje, nie zdoławszy nic  ukrasc 
zbiegli. Pokcja prowadzi dochodzenie 

Zamordowane dziecko. W krz% 
kach przy torze kolejowym, obok Ge 
stynińskiej znaleziono zwłoki nowo: 
rodka płci męskiej. Sądząc z oględzin 
przypuszczać należy, że dziecko zo- 
stało zamordowane. Dochodzenie pre 
wadzi policja XXH-go  komisarjatu 
Zwłoki przesłana. do prosektorjum. 


Nr. 277 


Sześć strzałów na rynku w Katowicach Ce 


Żona zabiła męża — b. sędziego hipotecznego 


KATOWICE, 28, 9. (iel. wł.). 
Na rynku w Katowicach zginął 
od kul rewoliwerowych Stani- 
sław Rutkowski, b. sędzia hipa- 
teki miejskiej w Sęsnoweu. Ostat 
nio zmarly zamieszkiwał w Ka- 
towicach przy ul. Moniuszki nr. 
8 i uchodził za człowieka red- 
nio-zamożnego. 

Zabójstwa dokonano w godzi- 
nach wieczornych. Strzelała do 
Rutkowskiego jego żona Józefa 
Janina z domu Kwiatkowska, li- 
cząca 44 łata. Na zgładzenie mę- 
4a zdecydowała się po 25 latach 
małżeństwa. 

Zamordowany Rutkowski od- 
dawna” zaniedbywał dom, toteż 
nożycie małżonków nie było 
szczęśliwe. Pa opuszczeniu Sos 
nowca $powcdu dochodzenia dy» 
scyplnarnego przeciwko Rutkow 

„skiemu, doszło między małżeń- 
stwem do zerwania. Rutkowska, 
mieszkająca stale w Sosnowcu, 
bawiła , przez dłuższy czas w 
Warszawie u swoich krewnych. 
Bylą w skrajnej nędzy, gdya 


R Og y TEE V AAAA EE KOSZE fale. 


Uczniowie „Taty Tasiemki" 


teroryzują handlarzy w Wilnie 


dawna juz właściciele straganu 
na rynkach uskarżają się na te- 
ror zorganizowanej bandy, która 
wymusza stałe okupy w postaci 
datków pieniężnych. Stragany i 
stolikj muszą gię opłacać, gdyż 
inaczej właścicielom ich  zrozi 
pobicie lub zniszczenie towaru. 
Wszelkie próby oporu wąbee ban- 
dytów na nię się nie zdaly, Naj- 
tragiczniej przedstawia się sytu- 
cja na rynku Łukiskim, gdzie 
tereryści . grasują przęż caly 
dzień, urządzając polowania na 
opornych. Niektórzy, gdy banda 
wkracza na rynek, zwijają stra- 
gany, aby tylko nie narazić się 
awanturnikom. 

W ostatnich tygodniach terary- 
styczną banda szczególniej doaku- 
cza biednym kupcom. Niszczenie 
towaru jest na porządku dzien- 
nym. Zwłaszcza jeden 2 osobni- 


Realizacja fundacji 
im. Jakóba hr. Poiockiego 


Wobec upływu  jednorocznega 


okresu od śmierei Jakóba hr. Po Społecznej zwrócił się do prezesa 


tockiego, ktory to okreg był usta- | 
wowa przewidziany dla wykona: | 
nia tęstamentu zmarłego i wobec | 
zakofczenia prowądzonych przez 
notarjuszą prac inwentaryzacyj 
rych, fundacja im. 


pić do właściwej działalności. 


Anglja inieresuje się 
polską grafiką 


w Nr. 4ym miesięcznika an- |zdobią reprodukcje drzeworytów: 
„The print Collec- | Skoczylasa, Bertłomiejczyka, Gar- 


gielskiego p. t 
tope- Quarterly" (rok 1985), po- 
święęonym grafice, ukazat- się 
dłuższy artykul -p Wiktorji Go- 
ryńskiej, emawiajscy drzeworyt 
współczesny w Polsce. Artykul 


- Wystawa pedagogiczna 


# 
rysunków 
© Akademji Sztuk Pięknych (Wy- 
breeże Kościuazki 37) została otwar- 


Meloniki 


od kikunashiJė @lh. wychowanków Akademji i Kur 


śosdkowsici 


-|z zarządzanemi 
Jakoba hr.| dacyjnemi į przystąpienie do rea- 
Potęckiego będzie mogła przysta- | zacji celu fundacji. 


mąż odmawiał jej pieniędzy na |wała kilka tysięcy złotych mie- 
utrzymanie. Do Katowic wybrała sięcznego dochodu. Zamordowa- 
się, zabierając ze sobą rewolwer. ny był właścicielem kilku pla- 
Gdy ujrzała męża krzyknęła: ców į domów w Zagłębiu, a ostat 
„Masz zą moje!“ I poczęła strze- nio nabył także dom w Katowi: 
łać na oślep. Pierwsze cztery cach. 
strzały nie były groźne, gdyż ra- | Po rozstaniu się małżonków, 
nily Rutkowskiego powierzehow- Rutkowski wniósł do sądu skar- 
nie w ręce i nogi. Rutkowski za- gẹ o separację, dowodząc, że żo- 
czął uciekać, a jego żona nie za- na go zdradza. Rozprawa sądo- 
przestała strzelaniny. Jeden Z 0- wą nie potwierdziła oskarżenia 
statnich dwóch strzałów chybił, Rutkowskiego. Po rozstaniu z 
ule jeden był śmiertelny. Rut- mężem, wspomagali pieniężnie 
kowski trafiony w plecy, zwali! Rytkowską jej dwaj synowie, z 
się na bruk. {których jeden liczy 28 lata a 
Odprowadzona do komisarjatu gqyygi 16. Obaj mieszkają w War- 


ABC — NOWINY CODZIENNZ 


1 WILNO, 28.9 (tel. wł.). W trzy- 
letniej szkole handlowej na ul. 
Bandurskiego w Wilnie zwrócono 
ywagę, iż jedną z lepszych uczen- 
pie w klasie ma poranione nogi. 
Po zbadaniy okazalo się, iż dziew- 
czynina przybywa do szkoły ze 
wsi odległej o 15 km. od Wilna, 
Codzień wstaja ona ę godz. S-ej 
rano i wyruszą o wpół od 6-ej, 
uby zdążyć na godzinę 8-mą rana. 
15 km. przechodzi w dwie i pół 
godziny. Po lekcjach o godz, 8 pa 
połudmu wyrusza ona do domu, 
uby o wpół da szóstej przybyć na 
miejsce, posilić gię i odrobić iek- 
cje. 


policji Rutkowska, kobieta ni- gzawie. Ojciec dziewczyny, szewc w 
skiego wzrostu, wyglądająca 
dość młodo. ubrana w żałobę, z <= O, 


twarzą zakrytą czarnym welo- 
nem, zachowywała się spokojnie. 
Bez oporu dała się zamknąć w 
celi aresztu, zeznając do proto- 
kułu, oświadczyła, iż do zbrodni 
pchneła ją rozpacz, gdyż groziła GDYNIA, 289 (tel. wł). Nad 
jej śmierć głodowa. Eaiiykiem przez piątek szalają 
Zaznaczyć należy, iż kancelar- burza. Huraganowy wicher pędził 
ja Rutkowskiego w Sosnowcu da» na brzegi półwyspu Helskiego pod 
'wsią Chałupy i Juratą olbrzymie 
Groziły one przerwaniem 
nółwyspu. 
W Hallerowie morze wyrzuciło 
na brzeg skocznię, zbudowaną w 


ków ubrany w mundur napół 
wojskowy odznacza się okrucień- 
stwem. Prasa wileńska, a zwłasz- 
cza „S'owo”, skarży się, iż teror 
bandytów niełatwo może być u- 
krócohy, skoro napady na kupców | BYDGOSZCZ, 28.9 (ieh wł). 
traktuje się jako bójkj ną tle po- | Spośród '12-tu więźniów, którzy 
rachunków ogobistych. Pismo wi-| niedawno zbiegli z  Koronowa, 


leńskie dowodzi, że sppawy te by- władze zdołaiy ująć zaledwie 9, |- 


ly już niejednokrotnie wyjaśniane |pdy tymczasem % tego samego 
rzed odnośnemi władzami, |ecz więzienia uciekia nowa partja. 
jak dotychczag skutków tych in.| Więźniowie, których nocą znaj- 
terwencyj pie widać. dowało się w celi aż 45, wybili w 
m: murze więziennym celi otwór 
po zaczne, 2 tal Brodie 48 em. Przez poka do 
ię co h A E a i Rai 
a>. wzorując się na osławio- etali się oni do murów kościoła, 
nych  „tasiemkarzach' warszaw.- 
skich, proponują niektórym han- 
dlującym swą „Pomoc™ przy usu- 
waniu konkurentów z rynku. 


Jak ta pomoc ma wyglądać i ca 
z tego może wyniknąć, nietrudno 
się domyślię. 


GDYNIA, 28.9 (tel. wł.). Za- 
saczką na listonosza w domu ZU 
PU w Gdyni nie przestaje być 
sensacją kryminalną miasta. 
Straszliwie zmzsakrowana przez 
nieludzkiego zbrodniarza 20-ļet- 
niego Bulińskiego 14-letnia służą- 
ca Monika Koczyńska przebywą 
obecnie w szpitalu Sióstr Mito- 
sierdzia. Stan jej zdrowia znacz- 
Rady Fundacji dr. Witolda Chodź nie się polepszył, chociaż okale- 
ko a wykorzystanie przysługują” czenia zw.ąszcza na ręce są tak 
cych mu uprawnień i podjęcie od ciężkie, iż może zostać kaleką na 
powiednich czynności związanych cale życie. 

majątkami fun-| Jak się okazuje, Buliński dlate- 
go urządził zasadzkę na listono- 
|sza w mieszkaniu p. Frostówny, 
gdyż był bratem jej szkolnej ko- 
leżanki, Zjawienie się jego w mie- 
szkaniu nie obudziło podejrzen. 

Gdy Keczyńska byla schylona 
przy sprzataniu pokoju, Buliński 
wyciągnął z kieszeni butelkę po 
piwie, napelniona piaskiem i 5 ça- 
łej siły uderzył tą maczugą w gio- 
wę dziewczyny. Butelka rozprys?a 


'unajzyw 


W związku z tem Min. Opieki , 
j 


dowskiego, Podoskiego, Chrostow- 
skiego, Mrożewskiego, Gardow- 
skiej, Kulisiewicza, Konarskiej, 
Goryńskiej, Telakowskiej i Wisz- 
niewskiego. w. P. 


RRAKÓW, 28.9. (tel. 
Przed żydowskiemi świętami zo- 
stały przez żydów  odrutowane. 
„Ejruf" przechodził przez maga: 
zyny wojskowe, budyngk FKU, 
Sąd, budynek Starostwa, magi- 
strat, kościół, szkoły, Wydział 
Powiatowy i t. q, Żydzi sławjąjli 
słupy impregnowane wysokości 
7% m. w dowolnych punktach psia- 


szkolnych 


ts wystawa pedagogiczna rysunków 
szkolnych, wykonanych w warszaw- 
skich szkołach średnich, powszech» 
nych i zawodowych, pod kierunkiem 


sów Pedagogicznych. Ze względu na 


to, że wystawa obrazuje w rposób 
nadzwyczaj interesujący i pogląde- 
wy metody wychowania plastyczne- 
go naszej młodzieńy, s więc puzwa- 
la wniknąć w Sposoby urabiania sto- 
yunku do sztuki i artystycznego Fze- 
miosła przyszłych obywateli, sasłu- 
guje na zwiedzenie nietylko przea 
sprawozdania prezesa Paran» specjalistów - pedagogów i artystów, 
dowskiego i po udzieleniu zarzą” | ale również przez wszystkich nis- 
dowj absolutorjum, dokonano wy jabojętnych na sprawy naszej kultu- 
boru nowych czlonków. zarządu m^ 
na miejsce ustępujacych po zas} Podczas trwania wystawy będą wy 
kęńczonej kadencji. Wybrani zo- głoszone odczyty: w niedz. dn. 29.05 
stali p.: Aniela Zagórska (po-|dr. Janiny Doroszewskiej, o „Zagad- 
nownie) į Marja Dabrowska. Na nieniu sztuki dziecka”; w środę du. 
zastępców wybrana: Miocz. ji ba X. p. Nataljj Landan, © „Wy: 
rera, Witolda Hulewicza i Stef | kształceniu pląstycznem, a teatrze w 
Fodhorską - Okołów. szkole“ 1 w piątek dn. 4. K. prof. F, 
Jak wynika ze sprawozdania, | Rolińskiego, który poprowadzi dysku 


PLA Kuigi 18. 
Nowy zarząd 
Polskiego Fen-Gubu 


Na dorocznem zebraniu Polskiee 
go Pen r Clubu po wysluchąniu 


sta, a nawet na ogrodach muższ- 
cząn, ofiarowująe  właścicięlom 
posesyj różnego roqzgju kwoty 
zą zezwolenie wbicia słupa i prze 
ciągnięcia drutu. Niektórzy mie- 
szkańcy, jak np. p. Kuzia, które- 
mu ofiarowywano 250 zł. a także 
p. Łobodzińska — nie zgodzili 
się na współudział w odrutowy- 


Półwysep Helski zagrcżony 


przez fala podczas burzy 


lęsie z masywsnych belek, rozbi- 
jając ją doszczętnie. Z wieży ko 


ścioia w Hallerowię wichura zę-| 


rwała krzyż o wadze 100 kg. i wy- 


Wilnie, jast sparaliżowany i nie 
może zarabiać, ą matka zmarła w 
tym roku. Brat dziewczyny ożenił 
się. i mieszka u teściów. Dziew- 
czyna po ukończeniu szkoły po- 
wszechnej  przytulona . zostaia 
przez swą ciotkę, żonę pastucha 
Później pozwolił jej mieszkać u 
siebie brat, przebywający o 15 km. 
od Wilna s 


Przykładna uczennica nie w| 


Str. 7 


dzień 30 km. piechotą _ 


odbywa do szkoły 15-letnia dziewczyna A 


szkole nie jada, jeśli nie peczę: Í 
stują jej koleżanki. Dopiero -pe 4 
powrocie do domu zjada zacierki A 
z chlebem. Zą mieszkanie nie pia- 
ci, ale codzień musi pomagać kor 
ło gospodarstwa. i Ei 

Log 15-letniej dziewczyny nie 
jest godny pozazdroszczenia. Po- 
cziwiać można jej niesłychaną 
wytrwałość, zę charakteru i za- 
miłowąnie nauki 


[ABC SPORTOWE 


W Rzymie padają rekordy 


Polska trzecia w strzelaniu 


Ną mistrzostwach strzeleckich świa 
ta w Rzymie, w strzeląniu z pistole- 
tu z udziałem 10 państw, padły Z re 
kordy świata. Zwyciężył ŲUlļman 
(Szwecja) 548 p, przed Brompeiem 
(Niemcy) 545 p. Oba te wyniki lep 
sze są od rekordy świata Inianta | 
(Szwajcarja) — 542 p. W klasyfika- 


cji drużynowej: 1) Szwajcarja, 2) 
Włochy, 3) Niemcy, 6) Polska. 

W strzelaniu z kąrabina wojskowe 
go w konkurencji drużynowej wy- 
grały Węgry 2190 p. przed 2) Szwe- 
cią 1968 p., 8) Polską 1951 p., 4)-1 
Francia 1910 p, 5) Norwegją 1805 
R. 6) Szwajcarją i 4) Finlandja. w 


Poznań prowadzi 2:0 z Wrocławiem . 


¿na kortach A. Z. ©. międzymiastowy | 


Wczoraj rozpoczął się w Poznaniu | 


zwycięstwo obu zawodnikom polskhm. 
Tłoczyński wygra! z Nitschem 6:4, ; 


sokości 2,5 m. Wielę sieci zostą. mecz tenisowy Wrocław == Poznań, | 6:1, 6:1, a Spychała pokonał From- 


ła porwanych przez fale i poni: 
szczonych. 

Najlepiej napór wód wytrzyma- 
ły tamy systemu inź. Łabudzia 
pod Karwią, 


Druga ucieczka z Ioronowa 


Siedmiu więźniów w bieliźnie ukryło się w lasach 


gdzie wybili drugi otwór i weszli 
do wnętrza Świątyni. Przez okno 
w kościele uciekło siedmiu ludzi. 

Wszyscy więźniowie znajdowali 
się w bieliźnie j prawdopodobnie 
uciekli w kierunku |aąów Biała. 

Znamienne jeat, że spośród 45 
więźniów na ucieczkę odważyła 
się tylko siedmiu Wszyscy oni 
cdsiądywali kary od lat $-ch do 
6-ciu. 


Następca Malisza — Buliński 


przyznał się do zbrodni 


się na kawałki, a mimo to Roczyli- 
ska nie straciła przytomności 


zaczęja wzywać pomocy. 


1 

-l| 

ge y Bu- 

fski wyciągnął tasak ku henny | 


i zaczą! zadawać jej ciosy, dziew” 
czyna Btawiaia pozpaczliwy opór. 
Na krzyki dziewczyny nadbiegli 
sasiedzi. EBuliński . zbiegł, Na 
miejscu walki znaleziono kałyżę 
krwi na podłodze, plamy na ścia- 
rach, rozbitą butelkę, zlamany 
nóż, oraz kapelusz mordercy, 
Buliński cały dzień ukrywał się 
w lasku Regiowskim i dopiero na 
drugi dzień zaszedł do damu swej 
siostry w willi „Grażyna”, Tam 
aresztowała go policja, 


Buliński pochodzi z Włociaw= 
ka. W Gdyni pracował dorywczo, 
ale wszędzie zwalniano go za le- 
kiatwo i bezmyślność, Rodziną 
dawała mu na ukończenie kursów 
maturalnych, ale nawet się na nie 
nie zapisał, trwoniąe pieniądze po 
knajpach. 


Odrutowanie Wadowic 
Chrześcijanie zwalczają „E rui“ 


wl). waniu Wadowic 


i powyrzūcali 
słupy ze swych posesyj. Również 
zarząd więzienia usuwał haki, 
wbijane w mur więzienny dla za: 
czepienia drutu „Ejrufu”, 


W Wadowicach mówią, iż odru 


towanię miasta miało kosztować | 


żydów parę tysięcy złotych. Spo- 
wodu sprzeciwiania się ludności 
chrześcijańskiej i złożenia skarg 
na żydówy mają podobną sprawą 
„Ejrufu* zająć się władze, tem 
Więcej, ia w skargach podnoszę- 
no  niebezpieczeństwo, grożące 
mięszkańcom od bezładnego sa- 
czeplanią drutów w pobliżu in- 
stalacyj elektrycznych +o wyso- 
kiem naplecju. 


Nowy Rok żydowski 


Wczoraj ludność áydowska świę 


cila Nowy Rok. Według kalenda- 


rzad żydowskiego jest ta rok 5696. 


„Nowy Dziennik“ żydowski pió- 
yem Ozjasza Thona wita ten rok 
tuk;emi słowy: 


„Rok żydowski — jak to rck ży- 


Pen - Club liczy obecnie 158 się na temat wystawy. Wystawa | dowski".. bo się na tym froncie nic 


członków zwyczajnych i 2-ch ho- | trwać będzie do dnia 5. X. 1935 r 
nopowych, a a amm 


zmienia, nic zmienie nie może, 
jesleśmy przad- 


nie 
skaro my zawsże 


miotem zdarzeń, a nie ich padmioz 
tem, to odnośnie do pracy palestyń- 
skiej wolno będzie sformułować: 
„Rok żydowski — jak to rok naro- 
du żywego”. Jak każdy bowiem naród 
żywy my budujemy, a czynimy to z 


taką wytrwałością i z taką radością 


twórczą, że stajemy się na tym fron 
cie podobnymi dø najbardziej aktyw- 
pych narodów, będących w ciągły! 
i bezustannyim rozrościę”. ; 


Barw Posnania bronią Tłoczyński | 
Spychała. Wrocław reprezentują 
Fromlowitz i Nitsche. 

Pierwszy dzień zawodów przyniósł 


lawitza 6:4, 6:4, 7:5. 
Po pierwszym dniu Poznań prowa- 
dzi 2:0. h i 


Mistrzowie kunsztu piłkarskiego 


na meczu z Palską w Warszawie 


Po wiąalkiej, na misę; eurcpejską 
zakrojonej imprezie, juwą hył w tym 
sezonie męcz bokserski Polska—Niem 
cy, Warszawa bedzie w dn. 6 paź- 
dziernika świadkiem drugiego wiel- 
kięgo wydaravnią sportowego. Ote na 
|stadjonie Wojska Palskiego odbędzie 

się o godz. 12 międzypaństwowy 
"mecz piłkarski Polska — Austrja. 

Sława jaką cieszą się Aust;jacy w 

sporcie piłkarskim, jęh niewzrusgong 
Idą niedawna jeszcze przewaga w 

tym dziale sportu, wyniki slynncgoa 

Wunderteamu, wreszcie specyficzna 

dla nich i tak miia dla oka gra sty- 

łem wiedeńskim -— wsząstko to jest 
deskonałem tłem do spotkania na- 
szych piłkarzy. 

Reprezentacja piłkarska Polski ar | 


grala jeszcze w tym sezonie w War- 
szawie, bowiem wszystkie dotychcza 


| Bieg kolarski 


organizuje Tow. „Ruch” i 


Spółka” iarn" ofe 
Seki wa Eai. z kojpttikć 


miejski w stolicy, to jest dostawę 
'dzienników i czasopism dp wszyst- 
kich punktów sprzedaży, ne terenie 
miasta. Wytężona akcja Towarzy- 
|stwa zmierza przedewszystkiem w 
tym kierunku, aby rozpiętość czasu 
między opuszczeniem numery z dru- 
karni, a wręczeniem go w ręce czy- 
telnika sprowadzić do minimum. 


Znaczną rolę w tej pracy odgrywają |d 


pracownicy na rowerach, których tak 
popularne sylwetki widzimy na uli- 
€ach miasta od świtu do późnego wie 
czora. Jest to praca wymagająca du- 
żęga wysiłku fizycznego i harmonij- 
nego współdziałania wszystkich mie- 
śni i serca; jednocześnie wymaga 
szybkiej orjentacji i uwagi, gdyż w- 
reguiowany ruch kołowy wie. «omiej- 
ski w sposób rygorystyczny hamuje 
tempo i ujemnie wplywa na termio- 
| wość obsługi. Dlatego też biegi kolar 
skie kolporterów  zjednały sobie od 
| pierwszej chwili dyżą frekwencja, 
gdyż zainteresowanie do nich wyni- 


Dr. EUGENIUSZ PIASECK] Pros 
fesor Uniwersytetu Poznańskiego, 
„żarys teorjj wychowania fizyczne- 

o", 

8 Nowy tom pożytecznej Biblioteki 
Wychowania 4izycznego i Sportu, 
zainaugowanej w r. 1925 pierwszem 
wydaniem Dziejów Wychowania Ii. 
zycznego tegoż autora, tom gzdawra 
oczekiwany, zawiera pierwszę ob- 
szerniejsze opracowanie polskie dane 
go przedmiotu, w drugiem, poprawio 
nem i razszerzonem wydaniu. 

Jedyny u nas profesor taorji wy- 
chowania fizycznego, mający za sqbą 
trzydzięsto!tccie 'r górą pracy i de- 
ńwiadczenią naukowego i dydatktycz 
„nego, daje nam ty wszystko, cą moż- 


— 06v — 


Ruch wydawniczy 


= 
s 


sowe mecze rozgrywana były w ins» 
nych miastach lub zagranicą. Rów- 
nież i pozostały jeszcze do rozegra” . 
nia mecz z Rumunja odbędzie się po- _ 
z3 Warszawą, bo w Bukareszcie. s 
Suład naszej drużyny ustalony bgs“ 
dzie w tych dniach. Będzie on,'oczy- = 
wiście odmienny nieco od skladu, ja- 
ki grał we Wrogławiu przeciwko _ 
Niemcom. Pez zmiany pozostania “ 
torniacja defenzywna, klóra wę Wru” 
cławiu zdała doskonale egzamin. 
Prawdopodobnie bedzie mógł grać w 
juź Matjas, który dochodzi do zdro- 
wia. Mówi się również o Smocżku, 
który abecnie bawi na tournee Wal» 
sząwianki we Francji. ` 5 
Na miecz Polska—Austyja PZPN. . 
organizuje tanie przejazdy do War- . 
szawy z Poznania. Łodzi, Ragowic 4 
Krakowa. : Eiai 


koinorterów - 


Z 


kp! 8 igtotngel mrótrzek zawodu. 
"owa cl dy bar jk ty w roke 


hiczącym w dniu 29 września pierw | 
szy. nieg kolarski dia swych pracow" 
ników, mimo, jż nadaje mu wyłącze - 
ny charakter poważnej imprezy spor 
towej, dokłada starań, aby wzbudził 
on naieżyte zaińteresowame ogóht 4 
zdubył sobie opinję uroczystości za- 
woduwej. Prócz nagrody przechod- 
niej ufundowano cąły ezereg nagród 
la zwycięzców. P 

Organizacją biegu spoczywa iW-rẹ» i 
kach Zarzadu Zwiazku Strzeleckiego 
Oddziału „Koszykiř, przyczem cenną 
współpracę w s”dziowaniu i wpięce 
sportowej  zaofiarowali: zarząd i 
członkowie Warszawskiego /Fowarzy= 
stwa Cyklistów, Klub Motocyklowy 
Zwięznu Strzeleckiego i Oddział Ko- 
larski Związku Strzeleckiego. Wszy- 
stkie niemal wydawnictwa prasy sto- 
łecznej ofiarowały ze swej strony 
cały szereg nagród, co wskazuje, że 
bigg kolarski kolporterów obudzi w 
uczestnisch jego wysoki poziom 
współzawodnictwa. 


i 


Tw 
„ał 
Część szczęgólowa przynosi gystł 
matyczny przegląd ćwiczeń  eieles-r 
nych. Autor zaczyna od rozbioru wy 
prostszych elementów,  ugrtupowa* 
nych według organów i funkcyj, na += 
które najwybitniej wpływają (rozdz. : 
VII — X). A zatem ćwiczenia ukła* A 
du ruchowego, ćwiczenia układu <= 
nęrwowego, a potem prostsze świ: - 
czenia czynności  wegetatywnychi „p 
chód, hieg, skok, zwis, padpór, cios i „w 
t. p; jazda konno, kolarstwo, piv- „„ 
wanie wioślarstwo, narciarstwo sss 

łyświgrsjwo. 2.2 

_ Wreszcje «rozdz. XI ——XTNH) ZER 
społy, powstałe z różnych połączeń e, 
tych elementów: ćwiczenia .pomyw: <3 


kowe, ćwiczenia użytkowe, ćwiekenia , 


na było pomieścić w ramach, które 
wamyflnie zaeieśnieno dla ułatwie- 
nia nabycia dzieja ogółowi kół zainte 
resowanych. W Części egóinej (15% 
str.) kładzie podwaliny wiadomajcj 
zasadniezych, Rozpatruje zatem ko- 
łejno" w pierwszych dwóch rozdzia- 
tach, istotą tego działu wychowania, 
jego granicę wobec dziedzin gąsied+ 
nich, jego cele i środki, układ cało- 
ści. Dwa dalsze rozdziały zajmują sią 
zdąbycząmi nąszej wiedzy w zakresie 
izjologji pracy mięśniowej, wraz z 
najkonieczniejszemi wiadomościami z 
dziedziny patologji. Więc energetyka 
Drags -nłigśni, jej rodzaje, WSDÓIRTA&- 
ca innych organów, a dalej zmçcze- 
nię, przemęczenie, zaprāwa > 4 tre- 
ning). W rozdz. V — VI autor za- 
znajamia czytelnika z odrębnościami 
grup i jednostek, domagającęmi się 
uwzględnienia w wychowaniu fizycz- 
nem. Należa tu przedewszystkieni 
płać i wiek, klórym taż poświęcono (a 
ły rozdz. V. Po za tem typy rasowe, / 
wiek fizyczny, konstytucja 
stopień wyćwiczenia, stan 
temperament, charakter, 
narodowa 


rożumowane (gimnastyka); harce 
(skauting) jako synteza wychowa». 
mą fizycznego , i morainego; stocy+ 


ł „ 

wych wychowania fizycznego; daw: 

lesnych; uwagi końcowe. N 
Wydanie drugie poiawiajace "się, 


pełni bogaty  darobek 


upłvnfoncgo 
cztergiecia. - 


Em a 0 00, EE 0. i—i IE a RÓ 


ka tygodniowa i dzienna ćwiczeń cie -. 


(E 


uęk wzajemny różnych częsci składo; « _ 


w rok blisko po zupełnem wyczerpa z% 
niu pierwszego, uwzględnią w. całej 


z 


. Umysiawo chory 
z nożem w ręku - 


Na rogu uł. Siennej i Żelaznej chu: 
ry umysłowo, nigdzie niemeldowany.+ 
Jenusz Penior, zaatakował jakiegoś 
przechodnia, grożąc mu neżem, Prze- 
chodzący podówczas Henryk , Pełka. 

cita (Pańska 74) stanał w obronie napa” 
wych. gz | Siowanego. Peujor rzucił<się na niego 

š i zranil ga nożem w klatkę piersio- 
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Do A Erwoan, firmach radiowych. 
ILUSTRÓWANE PEOSPEKIY BEZPŁATNIE; 
Zakłady Radjotechniczne NATAWIS Marszałkowska 141 


Nowe pokłady zlota 


odkryto w Pamirze 


Ekspedycja geologiczna pamir- 
sko - tjaszańskiego biura trustu 
„Badanie złota“ znalazła w rejo- 
nie Alma - Likskiem łożyska zio- 
ta. Łożyska te położone sa nieda- 
leko głównego miasta Uzbekista- 
nu, Taszkentu, w gęsto zaludnio- 
nym kraju. Łożyska więc mają o- 
gromne znaczenie gospodarcze. 
Wspomniany trust zajmuje się o- 
prócz badań geologicznych rów- 
nież eksploatacją złota w Kirgi- 
zach, Kazakstanie i Uzbekistanie. 


złota aniżeli w roku 


nocześnie z pracami odkrywczemi 


ta. 

Pewna ekspedycja, pracująca w 
Kirgizji, znalazło wielkie ilości 
ziarna złotego w kraju Katczen.- 
Tiube w nanosach rzeki Naryn, 
200 km. oddalonej od kolei. Ba- 
dania ostatnich lat wykazały, że 


Plan eksploatacji w tych kra-|w górach Tjanszanu i Pamiru 
jach, rozłożony na trzy ćwierci znajdują się znaczne pokłady zło- 
roku wykonany został na 108 | ta. z 


ll miljonów ton soli 
Zapasy na lat 1000 


Heilbronn jest „miastem soli". ploatowano tamtejsze złoża dalej 5054 KARA KUŁÓW z całych ster 


Pokłady soli rozciągają się tuż w tem samem tempie, toby zapas 
pod miastem, obejmując powierz- | soli wystarczył do roku 3000. 

chnię 22.000.000 metrów kwadra- Jedenaście miljonów tonn, to 
towych o grubości 40 metrów. W jjest 550.009 wagonów. Byłby to 
ostatnich 15 latach wydobyto 11 
miljonów tonn soli. Jest to 18-ta 
cześć tych pokładów. Gdyby eks- 


nęłaby na biegunie półncenym, a 
ostatni wagon jeszcze w Berlinię. 


FRANCIS DE CRO!ISSET 
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DAMA z MALERK 


POWIEŚĆ 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WANKOWICZOWEJ. 


* — Bardzo miło pani pisze, kochany kolego. 


sklepach konfekcyjnych — dodał, przypatrując się jej! 
bacznie. 
Audrey poczuła, że się czerwieni. 
Westwood, zorjentował się w sytuacji. 
— Biedna mała — pomyślał po jej wyjściu. — Zdra- 
dzi męża i słusznie mu się to będzie należało! 


Niewątpliwie | 


Wodospady gwałtownego deszczu z hukiem, zalewały 
ogródek i bębniły niesamowicie po podłodze balkonu. 
Audrey obudziła się i zapaliła lampę. Pokój był pełen 
pary, jak łaźnia. Wstrząsnął nią draszcz, poczuła, że 


ston'ie? 


kający z twarzy i szyi. Ściany i sufit czarne były od 
owadów. Tuż ponad nią polowało na muchy kilka jasz- 
czurek, od czasu do czasu rozciągały się jak sprężyny, 
połykały muchy i zapadały w zwykłą nieruchomość, 

— Pewnie źle zamknęiam kratę okienną — pomyślała 
Audrey. 

Nie śmiała wyjść spod Siatki, zgasiła więc lampę 
i próbowała zasnąć. Lęk przed zjawieniem się Herberta 
spędzał jej sen z powićk. Pomimo wszelkich starań że- 
by przemóc w sobie wstręt fizyczny, nie potrafiła już 
ukryć swego obrzydzenia. Mąż jej miał zawsze zwyczaj 
pić przed snem kiel'szek whisky, od czasu przyjazdu do 
Rahajangu kazał sobie przynosić całą butelkę, zabierał 
ją do pokoju i wykańczał w ciągu trzech dni. 

— W tych krajach, to najlepsze lekarstwo na wszyst- 
ko — mawiał zazwyczaj — a ja piję tylko po zachodzie 
słońca. 

Wskutek owych libacyj sypiał źle i często, w dwie 


ukotysana 


wym rogu 


Prince de 


9 


Czarna gwiazda, 
Józefina Baker, która posiada oð- 
becnie piękną willę w Paryżu i 
bierze jedną z najwyższych gaż 
tygodniowych, wydała obecnie 
swoje pamiątki pod tytułem „Une 
vie de toutes les couleurs“ — 
(życie we wszystkich kolorach). 


lem łatwym i bezpośrednim. Z uj- 
mującą prostotą maluje dzieciń- 
stwo Józefiny. Jak się okazało 


rozrywana ? 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
Zycie we wszystkich kolorach 


Wspomnienia Józefiny Baker 


'„Kiedy zobaczyłam jak dorosłe 
dziewczęta śpiewają i tańczą, o- 
'panowała mię dziwna namiętność. 
Muzyka upajała mię, chciałam we 
"dle jej rytmu skakać, robić miny, 
przewracać oczyma. Girlsy — do- 
rosłe kobiety — imponowały mi. 


| Zdawało mi się, że są podobne do 
Książka ta napisana jest sty- tresowanych psów, które są po- | bliczność. Józefina grała Kupido- 


słuszne na skinienie tresującego. 
Ja natomiast czułam się bardzo 


| 
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bliczność pękała ze śmiechu, gdy 
się ukazywałam na scenie, ale 
mnie to wcale nie przeszkadzało”. 

Wędrowny cyrk grywał w stodo- 
łach i śpichlerzach. Orkiestra 
składała się z harmonji i bębna, 
trzy świece oświetlały scenę a 
dwie setki czarnych tworzyły pu- 


na. Przybraną w obszerną szatę z; 
przypiętemi skrzydłami spuszcza- 


ANALIZOWAĆ ? 


proc. Wydobyto pięć razy więcej|wypadłe z zawias drzwi 
ubieglym. 
Najwięcej złota uzyskał oddział 
ekspedycji na Pamirze, gdzie rów- 


Ibzpoczęto eksploatację łożysk zło 


| gladała się z boku, jak inni grają. palców. 


pociąg, którego lokomotywa sta- 


‘wo wigoru. 

— Nie, 
jest gorąco! Błagam cię... i ) 

Gniótł ją w brutalnym uścisku, podniecony tv sza- motnością nocy. 
leństwa jej ch!odem, aż nasycony wreszcie, zasyniał F 
przy niej, spotniały, z otwartemi ustami. Jak zamykała |¥Zec menu' 
drzwi na klucz, odsuwał żaluzje, scyzorykiem, otwierał 
Proszę |kratę okienną i wchodz'ł przez balkon. Zagroziła mu, 
o artykuł co tydzień. Niech się pani przejdzie teraz po e przeniesie się do salonu. 


— Twoja natarczywość strasznie mnie denerwuje. ŚNIedani dit ka 
napisania go potrzebowała co najmniej trzech godzin 


czasu, a o dziesiątej miała się spotkać z architektem, 
bo dach ciekł, a z tym deszczem... Deszcz?... Dlaczegoby 


Nie mogę zupełnie sypiać. 
Przedwczoraj nastąpiła sprzeczka 
| którą wspominała z obrzydzeniem. | 
— Wolałabyś którezoś z twoich nowych przyjaciół — 
krzyczał Herbert, a w głosie jego brzmiała prócz a| 
zdrości, nienawiść. 
— O jakich przyjaciołach mówisz? O Robercie Lynd- 


— Nie, 
Od czasu, kiedy zaczęła się bronić przed jego na- 
cała pościel jest wilgotna, chusteczką wytarła pet ście- imiętnością, zmienił się względem niej. 
ikiem pełnym nieufności. 
— Ktoś go na mnie buntuje, ale kto? 
Skrzypnęła żaluzja. Audrey usiadła na łóżku; 
tym razem był tò tylko wiatr. Miała już wreszcie zasnąć 


jej zabiło mocno: śpiewał ptak — warjat. Jego smutny, 
lostry głos, monotonne dwie nutki, słychać było gdzieś 


| blisko na baikonie. Pewnie schroniła się tam. w le- 


ina było usnąć... 


będzie ją ubierała za darmo w zamian za dyskretną re- 
klamę; otrzymała tylko 50 procent ustępstwa. Wobec | 


takt muzyki. Inne pracowały. Ze 
zmęczonemi, smutnemi oczyma, 
wykonywały zawsze tesame ruchy 
w takt tej samej zawsze melodii. 


czarna tancerka nie pochodiła 
bynajmniej z dalekiej Afryki. 
Dzieciństwo jej upłynęło w ghecie. 
czarnem Luizjany. Matka jej była 
pół czerwonoskórą — pół murzyn- Dla mnie nadchodziła cudowna 
ką. Ojcem Józefiny był biały nie- godzina, gdy zaczynałam się 
znanego nazwiska. szminkować i naciągałam trykot, 

Matka jej wyszła zamąż, gdy który był na mnie o wiele zaduży. 
Józefina miała zaledwie parę lat. | Rękawy musiałam zakładać, suk- 
Oddano wówczas dziewczynkę do ; nię zaszywać na pół łokcia. Pu- 
babki, która obchodziła się z nią uz ZECZZWN | 


bardzo surowo. Po śmierci tejże 
HUMOR 


tabki dziewczynka wróciła do ro- 
PODARUNEK 


dziców. Bieda u nich panowała o- 
sropna. Zajmowali jeden pokoik. | 
" pokoiku tym stało też „jedno | Mały Janek przybiega rozpro- 
łóżko. nu którem spali rodzice, a; mieniony do swego ojca. 
c: ae, EBY R JR WED MIE Już wiem, co ci dam na imie 
przek u ich nóg. "= z 
H p t 

Józefina miała 8 lat, gdy poraz; kat Ne Tatusiu! | ku? 
pierwszy zobaczyła przedstawie-| 773% % co moj „gw uG . 
nie w teatrze i z trojgiem rówieś| — Taka ładną popielniczkę z 

białym pieskiem. 


= 


ników usiłowała później „grać ] 5 
teatr“. Oparte na paru cegłach| — Tę już mam. Stoi przecie na 
są sce-! biurku! 


— A właśnie, że nie stoi. 
Przed chwiłą spadła, jak chcia- 
łem zerwać kartkę z kalenda- 
rza! 


ną, świeczki umieszczone w sta- 
rych puszkach od konserw stano- 
wią całe oświetlenie. Opłatę za 
wejście stanowi: jedna igła. 
Kiedy Józefina skończyła dzic- 
sięć lat, zgłosiła się do cyrku wę- 
drownego z prośbą o przyjęcie jej. JESZCZE LEPIEJ 
Podała sie za pietnastolatkę. i 
Żona właściciela cyrku darowa-| ~- Rysunki mego brata są bar- 
ła jej sukienke i buciki. Podczas | dzo poszukiwane. 
przedstawień dziewczynka przy-|. — Tak, a mego nawet odciski 
(Le Rire). 
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Modele na 19:6 r., wykonane na jećwabiu przez wyti'nych fachowców, Do. 
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lub trzy godziny po wyjściu z żoninego łóżka, wracał tego kupiła jedną suknię; na to, by móc ją zapłacić, po- 


i budził ją w środku nocy w nowym przypływie miłosne- |trzebne były jeszcze trzy ariykuiy. i f 
i | — Jeśli będę myślała o tem wszystkicm, nie zasnę 


nie... proszę cię... tak mi się chce spać i tak wcale. 


Przypomniała sobie. 


dania można będzie 


na ten temat, 


me? „Muda a deszcz"... 


|jpapieru i wicczne pióro. 


nie o nim, a innych. 


Ak Obudził ją telefon: 
Śledził ją wzro- 


szumem deszczu, gdy wtem drgnęła i serce 


Nagle odezwał się tuż po za nią. — Nie moż- 


u 


Galles. Przez chwilę łudziła się, że „Rachel“ 
„ła dotąd Udaigoru! 


| 
szczęśliwa, że wolno mi skakać W | no ją z sufitu na czule gruchają- | i | 


Ogarnęła ją fala nowych trosk, wyolbrzymionych sā- 


— Prawda, jutrzejsze śniadanie! Nie zdążyłam przej- 


domu dopicro o dwunastej, bo o jedenastej zajmuje się 
cennem zdrowiem lady Brandmore. Wobec tego kwestję 


Co wieczór, idąc spać starannie kładła na łóżko blok 


ilu popielniczkę, papierosy, bo nie mogła pisać nie paląc. 
Purpurowy, gwailowny blask zalał pokój, 
dzień. Popielniczka pełna była niedopalków, a artykuł 
skończony. Audrey wyczerpana i zadowolona zasnęła. 
jakiś młodociany, dobrze znany 
głos opowiadał coś po chińsku angielskim akcentem. 

— Hallo? Kto mówi? — pytała. 

1 Odpowiedział jej wybuch śmiechu, poznała Roberta. 
nie, (Gadał prędko i wesoło, nie czekając na odpowiedź. 

— To znaczy pe chińsku: „Dzieńdobry, kochana, jak 
się masz?“ Obudziłem cię? Wiesz, że już jest jedenasta? 
Bumblowałaś wczoraj? Co takiego? Pracowałaś? Zadużo 
pracujesz. Właśnie w tej sprawie telefonuję. Wielka no- 
wina. Kupiłem domek myśliwski! Gdzie? Oczywiście w 
Udaigorze. Zapraszam cię na pierwszy wcek-cnd. Z mę- 
żem? No, to go przywieź. 

Gdybyż tviko Herbert był źródłem trosk! Brak pie- |Mam telefonować później? Nie, sam lepiej przyjadę. 
„niędzy dawał się coraz dotkliwiej we znaki. Choć pisy- 
wala gegularnie co tydzień do „Rahajang Daily News 
materjaine warunki niewiele się poprawiły. 


Audrey wyskoczyła z łóżka. 
spektywą tego weck-endu. Myślała często o młodym sut- 
Stosownie jtanie. Ciemna plama dżungli za zatoką, widoczna z jej 
do rady Westwooda poszła do magazynów mód na ulicę balkonu, pociągała ją nietylko swą tajemniczością. Była 
już prawie od pięciu miesięcy w Rahajang i nie widzia- 


medyłować, kiedy 
sprawa jest prosta. Nie. 
ma innej drogi dojścia 
w piorunująqcem tempie 
Jo dobrobytu, jak tylko 
szczęśliwa gra na loter- 
ji! Grajcie więc! 
Szczęśliwe losy do 1.e| 
klasy 34.ej Lot. Państw., 
której ciągnienie rozpo. 
czyna się 18 paździer. 
nika r. b. są do nabycia 
w kolektyrze 
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Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrolnie. 


Konto P. K. O. 7192. 


LEŃSY 


zegrany proces o obrazę Hitlera. 

Semicki kupiec branży farma- 
ceutycznej otr: 1 „uł prospekt fir- 
„my niemieckiej ı odesłał go spo- 
wrotem z obelżywym dopiskiem, 
odnoszącym się do Hitlera, 

Na interwencję MSZ-etu spra- 
wa dostaje się do sądu, który wy» 
mierza zapalczywemu semicie ka- 
8 miesięcy aresztu podciąga się rę 8-u miesięcy aresztu za  znie- 
pod miano surowej kary. | ważenie naczelnika obcego mocar- 

Bywają jednak wypadk', w kt- stwa. ua 
rych domniemana kara, stsje się Salę sądową wypełniły tłumy kę 
mimowoli reklamowym trickiem dzierzawych pań i panów. Naresz- 
czyniącym niezasłużony rozgłos Cie znalazł się wśród żydów boha- 
jakiejś niewyrażnej i mętnej fi- ter, śmialek, który sam jeden 
gurze. Ć |(zwaźcie co za odwaga) przeciw- 

Mam tu na myśli niedawno ro- stawił się Hitlerowi. 

Uj gewalt! To prawie tak, jak 

zamach polityczny. 
| Czarne abisyńskie oczęta Sabi- 
jay, Małxi, Ruchli, Sury i wielu, 
wielu innych wielbicielek patrzą z 
podziwem na nikia postać zama- 
chowca. 
— Sam jeden, patrzcie, sam je- 
den usiadł przy swojecm biurku 
„ Warszawie, w Polsce, i pod osto 
ną miljona polskich bagnetów 
napisał do firmy n emieckiej o 
tem co o nich myśli. 

Sąd skazał moczennika żydow: 
skiego narodu. Gmach sądu, sę 
dziowskie togi, birety, oracje o» 
brońców, złote łańcuchy i białe 
orły zdobiące salę stanowiły dla 
owego niewyraźnego faceta peł- 
na splendoru oprawę. spowijająe 
mimowoli głupi postępek w szatę 
dostojnej powagi. 

kutek jest ten, że obecnie fi- 
gura jest już na ustąch całej pół 
nocnej dzielnicy. Kto wie czy za 
ten wyczyn bohater nie doczeka 
się jeszcze pomnika? 

Sabiny, Sury, Rafałki i Tzydo- 
ry liczą na to, że w apelacji sąd 
| zmniejszy mu karę i zawiesi wy- 
konanie wyroku. 

Wówczas dopiero cała wygra- 
na bedzie po stronie śmiałka. 

Kwiaty, owacje, przyjęcia, bar 
kiety. 'Wszystkie drogi staną 

przed nim otworem. 

Od miasta do miasta pojedzie 
z edczytami. 

Temat: „Mein Kampf". Szkoda, 
że farmaceuta, nie zrobił tego 
wyczynu na terenie Rzeszy, wów 
czas reklama byłaby znacznie 
większa. 

Ale tak, to nie sztuka, nie wiel 
kie mecyje. Jur. 


cą parę. Jednakowoż strój był 
zbyt wielki i zdarzyło się kiedyś, 
że skrzydła zaplątały się i Józefi- 
na zjechała na scenę wierzgając 
bosemi nogami. To był jej pierw- 
szy występ „au naturel“. 

Stopniowo Józefina zdobywała 
sobie uznanie, Zapoznała się stop! 
niowo z mydłem i wanną, nauczy- 
ła się mieszkać w pięknym aparta | 
mencie, pędzić życie kulturalnego! 
człowieka. Ale nie zapomniała o 
przeszłości. Dzisiaj jeszcze wozi 
ze sobą jako najdroższą pamiątkę 
swój pierwszy kufer — do które: 
go układała poraz pierwszy swoje 
kostjumy. I choć jest to niezgrab- 
ny olbrzymi gmach, wybity aksı- 
mitem nie chce go zamienić na 
najpiękniejsze kufry współczesne, 
twierdzi bowiem, że to jest świa: 
dek, który wie ile zdobyła własną 
pracą. p: 


y 


Reklama szdowa 


Wydawałoby się na pierwszy 
rzut oka. że wyrok skazujący na 


4 


że w środę Herbert wraca do 


jakoś załatwić. A artykul? Do 


Otóż i temat gotowy! 


Podniosła siatkę, wzięła ze sto- 


wstawał 


Co! musisz się go spytać? 


Była zachwycona per- 


(C. d. n.). 
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Delegat Abisynii do Ligi Narodów, nk. Komitet Pięciu, który podjął się akcji pojednawczej w zatargu włosko -abisyńskim. = Sie- 
ks. ą „|. MEJ > f sa ch s j E ipskim. rej: mini i żdi bej, nenski Laval, hi ński M ia rex" 
Nowomianowany niemiecki attache wojskowy płk. von Studnitz oraz do- err t paa E Pea pe ny A weto Sp t A A o ai i AA A 
tychczasowy atiache gen. Schindler. złożyli wieniec na Grobie Nieznanege ý ; 3 ; ` 

Żołnierza. 


Na linji Londyn „— New Castle uruchomiono pociąg elektryczny, : 
rozwijający szybkość przeciętną 107 km. na godzinę ; 


p" X 

Ameryka uczciła genjalna aktorkę polską, 

Helenę Modrzejewska, pichnym pomnikiem. 

Pomnik ten stanał w miejscowości Anra» 
heim w halifornii. 


Europejczycy w obliczu grożącej wojny coraz liczniej opuszczają 
stolicę Abisynii. Na zdjęciu dworzec w Addis-Abebic podczas odej- 
ścia pociągu pospiesznego do Dźibuti. 


PEER "OGEATECNECY A R EEE E Z a Na D h odbył si ig k 

| aż. ACE! oean E IKCES Na Dvnasach odbył się wyścig kolarski. Zdobywcy 1-go miejsca Niem: 
so. W i N A JWIĘRSZY OR cy: Wimmer — Leppich i 2-go Michalak — Napierała, aat 
+ ae, LILIANY HARVEY w o 


„ZAPROSZENIE DO WALCA” g 


ed | 


r m 


Port w Gibraltarze, który w związku z zatargiem włosko - abisyńskim zamknięto  stalo- 
wemi zaporami. 


$s 
Stanislawa Walasiewiczówna ukończyła w r."b. 
szkołę średnią w Cleveland. Iny 


w g a ; L `: g . 4 EJ 
7 : ł b EG mzadzii kod Totomontaż z kilku scen ze wspaniałego filmu p. t. 
Na morzu Północnem szalała gwałtowna burza, która wyrządziła znaczne szkody na wy- „Zaproszenie do walca”, wyświetlanego z dużem powo- 


brzeżu Anglji. Na zdjęciu aleja spacerowa w miejscowości Hove po przejściu burzy. Z R 3 w 
dzeniem w kinie „Rialto“. - Prezydent Roosevelt na wakacjach., 


Str. ". 
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Kac ik dla pań pod redakcją p. FRANCINE 


Moda jesienna pod znakiem Marsa 


Jesienna moda zrobiła nam 
wielką niespodziankę! Modele 
przygotowane w ciszy wakacyjnej 
okazały się zupełnie inne niż przy- 
puszczano! Tak jak opracowanie 
slrategicznych planów lub przygo- 
towanie wojenne odbywa się w 
tajemnicy tak Moda nie zdradza- 
ła swych zamiarów. Dziś już 
stoimy przed faktem dokonanym, 
który jest niczem prawdziwą re- 
wolucją! 

Rewolucje w królestwie Mody 
są jednak bezkrwawe i nie spoty- 
kają najmniejszego oporu! Mogą 
być najbardziej krańcowe — nikt 
się nie buntuje i nie obstaje za 
dawnym porządkiem rzeczy, Pa- 
nie z radością, a często nawet z 
zachwytem przyjmują nowe naka- 
zy mody i bez wielkiego żalu roz- 
stają się z dawnemi przepisami. 

Nowa jesienna sylwetka może 
więc liczyć na gorące zwolennicz- 
ki, chociaż, jak powieędziałyśmy, 
jest dość nieoczekiwana! Zjawia 
się pod znakiem Marsa, wygląd 
ma niezwykle .wojowniczy i po- 
prostu rozkazuje paniom ubierać 
się w uniformy, w „oficerskie” 
mundury! 

Co na to powiedzą pacyfiści i 
pacyfistki? 

Nie troszczmy się jednak o pa- 
cyfistów! Mogą być pewni, że na- 
wet przybrane w „wojskowe“ 
stroje — kobiety pozostaną zaw- 
sze kobietami — a więc zwolen- 
niczkami pokoju! Cała wojsko- 
wość stroju jest tylko — kokiete- 
rją, za którą nie trzeba nas ga- 
nić, a jeżeli zechcemy tej wojow- 
niczości nadać głębszego znacze- 
nia i interpretować ją poważnie, 
to powiedzmy — że to wojskowe 
umundurowanie znaczy, iż kobie- 
ty gotowe są zawsze, tak jak żą!- 
nierze, spełnić swój obowiązek z 
zanarciem się siebiel 

W tem świetle jesienna moda 
ukaże się nam jeszcze sympatycz- 
niejsza! W rzeczywistości sympa- 
tyczna jest ona swoją młodością! 

Kostjumy na ulicę mają gładkie 
i krótkie spódnice, żakiety są 
krótkie, bardzo wcięte w stanie, 
i bez paska. Spotykamy też żakie- 
ty klasyczne o stanie lekko wcię- 
tym, których charakter Gmi 4 
ny polega na przybraniu sutaszo- 
wem, lub futrzanem. 

Kostjumy i okrycia mają „wo- 
jenne“, wyraziste kontury, ramio- 
na 83} poszerzone „epoletkami”,| 
których rolę spełnia bufka z ma-' 
terjału, aplikacja z sutaszu, albo 
patka z karakułów. 
` Kołnierze są niskie, stojące, za- 
kończone aksamitnym brzegiem, 
pasem z karakułów, lub sutaszo- 
wem wyszyciem. Mamy też kołnie- 
rza futrzane stojąco-wykładane, 
lub przechodzące w wyłogi, które 
są szerokie, ale krótkie i trój- 
kątne. 

Zapięcie biegnie pośrodku ża- 
kietu i wtedy zamienia się w bo- 
gate szamerowanie, w pojedyńcze 
lub podwójne pętle, albo składa 
się z podwójnego rzędu guzików 
karakułowych lub pasmanteryj- 
nych. Modne też jest zapięcie u- 


Futrem przybiera się każdą 
część żakietu: kołnierz, rękawy, 
zapięcie, wyłogi, dół żakietu, albo 
przód. 

Pod względem przybrania ręka- 
wów pomysły są niewyczerpane. 
Mamy najpierw skromne, futrza- 
no zakończenie mankietu, albo 
pas futra idący od ręki do łokcia 
wzdłuż dolnego szwu; spotykamy 
też efektowny, szeroki mankiet fu- 
trzany „mousquetaire”, albo 
wreszcie cały rękaw futrzany do 
wełnianego żakietu. 

Futrzane zarękawki są wydłu- 
żone, wyglądają jakby były złożo. 
ne z dwóch kielichów, albo sa 
wełniane, szerokie i przybrane fu- 
trem u góry. 

Jak widzimy, futro spotyka się 
wszędzie, nawet u dołu spódnie 
towarzyszących kostjumom, a naj- 
modniejszem futrem — są kara- 
kuły, doskonale nadające się do 
żakietów, przypominających woj- 
skowe czamarki i do okryć naśla- 
dujących oficerskie płaszcze. 

Kapelusze harmonizują z woj- 
skowym wyglądem ubrania. Są to 
albo małe, kwadratowe czapeczki 
ozdobione stojącą ekretką, śplcza- 
ste kapelusze pokryte sprzodu 
kaskadą spadających piór, małe 
toczki przystrojone po obu stro- 
nach dużemi pomponami, lub też 
berety, lub karakułowe toczki z 
dużym pomponem pośrodku, na- 
"e marynarskie berety. 
Mamy też kapelusze o niewielkiem 
rondzie zupełnie odwiniętem i od- 
słaniającem twarz, albo wąskie 
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.« Model Nr. 1. 


kapelusiki bez ronda o stożkowa- 


mieszczone z lewej strony i za-|tej główce. ozdobionej stojącem, 


kończone futrzanym brzegiem. 


NOWELA NIEDZIELNA 


— —— 


wydłużonem piórem. Piórko tu u- 


Porwanie Ewy 


Michał Pietraszyński mieszkal trzy- 
dzieści lat w Ameryce. Nie spędził jed- 
nak tego czasu napróżno. Dorobił się 
wielkiej fortuny, w czasie kiedy w Sta- 
nach dolary zdawały się wyrastać z #if- 
mi, Powrócił do kraju zdecydowany ue 
żywać uczciwie zarobionego majątku 
i nię odmawiać sobie w niczem. 

W malowniczej okolicy podwarszaw- 
skiej Pietraszyński zbudował piękny 
willę ze wszystkiemi wygodani clek- 
tryczną kuchną i clektrycznem ogret- 
waniem, ruchomemi schodami wiodące- 
mi ma dwa piętra, z teisfonem. radio i 
fontannę w ogrodzie, która wieczorem 
mięniła się od kolorowęgo Światła. 

W tym raju Pietraszyjński chciał spo 
kojnie spędzić ostatnie lata życia, odda- 
jąc się hodowli rasowych kur i golęhi, 
pielęgnując wyborowe drzewa owocowe 
i szczycąc się najpiękniejszem: kwiata- 
mi w okolicy. 

Podczas lata, co niedzicla Pietrasz: 4- 
ski wyprowadzał z garażu samochod, 
którytn udawał się do kościoła na mszę, 


w towarzystwie swojej corki, dwudzie- 
stoletniej Ewy, bawiącej u ojca na wa- 
kacjach, 

Ewa byla jedyną troską w wolnem 
od kłopotów życiu Pietraszyńskięgo. 
Przedewszystkiem nie rad był, że u- 
częszcza na uniwersytet, uważając, je 
takiej bogatej jak jego córka jedy- 
naczee, żaden fach nie jest potrzebny. 
Tego latą niezadowolenie Pietraszyń- 
skiego zwiększyło się, kiedy Ewa c- 
znajmiła mu, że zakochała się w stu- 
dençie prawa, Janie Dziarskim i marzy 
tylko o tęm, żeby za niego wyjść za 
mąż. 

Wysłuchawszy wszystkich pochwał 
o umyślę, sercu, powięrgchowności i 
sportowęm wyrobieniu młodego człowie 
ka. Pietraszyński zapytał o jego ma- 
terjalną sytuację. 

— Będzie adwokatem! — brzmiała 
wymijająca odpowiedź 

— Ale w tej chwih nie ma z czego 
żyć i chciałhy z twego majątku korzy: 
pes Nie ma głupich! — odpowiedział 


mieszczone jest styłu, albo zboku, 
czasem dwa piórka sterczą jak 
skrzydła samolotu. 

Pierwsze, jesienne kapelusze są 
przejściowemi formami, najważ- 
niejsze obecnie są kostjumy, usta- 
lające sylwetkę jesienną. 

Model Nr. 1. 

Kostjum na ulicę przypominają- 
cy węgierską czamarkę, jest on z 
ciemno-zielonego wełnianego ma- 
terjału przybrany czarnemi kara- 
kułami, 

Żakiet jest dość długi, pokry- 
wa bowiem biodra, lekko wcięty 
w stanie nosi się bez paska; koł- 
nierz stojący styłu i wykładany 
sprzodu otoczony jest wąskim pa- 
sem z karakułów. Futrzany ten 
pas biegnie zboku, wzdłuż zapię- 
cia i kończy się u samego dołu 
żakiecika. 

Dół rękawów i kieszeń przybra« 
ne są również karakułami, futrza- 
ne są też guziki, które w liczbie 
sześciu przystrajają żakiet. Do te 
go kostjumu bluzka jest z baweł- 
nianego aksamitu blado-różowego. 
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Mode! Nr. 2. 

Bardzo strojny i oryginalny ko- 
stjum. który na pierwszy rzut oka 
wydaje się że jest płaszczykiem. W 
rzeczywistości mamy czarną, gład- 
ką, wełnianą spódnicę i takiż ża- 
kiecik, króciutki, jak bolerko, do- 
chodzi bowiem do stanu, tylko 
dwa szerokie karakułowe pasy, 
zdobiące przód, zasuwają się za 
pasek i stanowią przędłużenie ża- 
kietu. 

Karakułowy ten plastron stano- 
wiący cały przód w żakiecie jest 
lekko sfałdowany, niby ciepły 6za- 
lik; rękawy są także przybrane 
karakułami, których pas zwęża się 
ku dołowi. Kołnierz jest stojąco 
wykładany. Francine. 


szorstko były mechanik. — Ożeni się 
z tobą, jak będzie miał stanowisko, al- 
bo niech jedzie do Ameryki, jak ja i 
niech po dwóch latach przywiezie dwie- 
ście tysięcy złotych, skoro taki mądry! 
To moje ostatnie słowo | 

Ewa nic nie odpowiedziała, ale odmo 
wa ojcowska zrobiła na niej takie wra- 
żenie, że przez tydzień źle się czuła ! 
nie mogła towarzyszyć ojcu do kościo- 
ła. Pojechał więc sam. 

Wieczorem wracając do domu Pie- 
traszyński zdziwił się nie widząc świa- 
teł w oknach. Zdumienie jego zwiększy 
ło się jeszcze bardziej, kiedy ujrzał 
drzwi wejściowe otwarte, a w przedpo- 
koju, na podłodze leżącą kucharkę 
Martę, związaną i nawpół - omdlały. 

Zawołał na córkę ale nikt mu nie od- 
powiedział. Pabiegł do niej na górę — 
zastał ja) pokój w nieładzie — Ewy 
nie było! 

Kiedy kucharka odzyskały przytom: 
ność opowiedziała, że o zmierzchu, w 
Czasie nicghecności pokojywki, jakis 
tajemniczy mężeżyzna z rewolwerem w 
ręku i w czarnej masce ma twarzy 
wtargnął do kuchni. Bez słowa rzucił 
się na nia i obęzwładnił ją. Związał 
sznurem od bielizny, ścierką okręcił jej 


Jak schudnąć? 


Kuracja owocowo-jarzynowa 


Panie powracające z wakacyj, 
nieraz z przerażeniem spostrzega- 
ją, że utyły. Zapominając o wy- 
maganiach mody, używały wypo- 
czynku, wysypiały się dowoli, nie 
odmawiały sobie smacznych rze- 
czy, jak: ciastek, cukierków, ob- 
fitych podwieczorków — i skutek 
wakaącyj jest opłakany! 

Pierwsza wizyta u krawcowej 
była niemal dramatyczna. Suro- 
wa wykonawczyni rozkazów Mo" 
dy z niezadowoleniem  pokiwała 
głową, mierząc biodra i biust 
klijentki! Przy takim obwodzie 
nie podobna myśleć a wciętym, 
oficerskim, krótkim żakieciku, bo- 
gato szamerowanym lub przy- 
branym  karakułowemi wyłoga- 
mi! Wojskowy płaszczyk przybra- 
ny fałdami sprzodu i ujęty szero- 
kim, lakierowanym pasem, nie 
nadaje się również! Więc co ro- 
bić? —Trzeba schudnąć — odpo- 
wiada bezapelacyjnie krawcowa. 

Trzeba schudnąć — ale jak? 
Rozkładając schudnięcie na kilka 
miesięcy wystarczy wykreślić 
wszystkie tłuste j mączne potra- 
wy, wszystkie słodycze, nie jeść 
chleba ani masła, nie pić przy 
jedzeniu i robić codziennie gim- 
nastykę. 

Jeżeli trzeba schudnąć szybko, 
bez lekarstw, masaży i parowych 
kąpieli — najlepiej zastosować 
najmodniejszą obecnie kurację, 
cieszącą się ogromnem powodze- 
niem w Ameryce i Anglji; jest to 
leczenie, na które składają się 
wyłącznie: 

SOKI Z JARZYN I OWOCÓW. 

Picie soku z jarzyn i owoców 
przedostało się z Ameryki i An- 
glii do Paryża i dziś w kawiar- 
niach,- przynajmniej w  niektó- 
rych, można otrzymać sok z cy- 
tryny lub pomarańczy wyciśnię- 
tej na poczekaniu, który się pije 
z dodaniem zimnej lub gorącej 


wody, oraz przygotowany w bu- ; 


telkach sok z ananasów, z wino- 
gron, z grape - fruit i — z pomi- 
dorów. 


Ten ostatni, tak łatwy do przy- | 


rządząnia u nas, jest bardzo do- 
bry, proszę mi wierzyć, i z przy- 
jemnością pije się między piątą 
a szóstą, lub wieczorem. 

Kuracja sokami z owoców i ja- 
rzyn jest doskonała, nadzwyczaj- 
nie zdrowa į odnawiająca orga- 
nizm. No to, ażeby się jej poddać 
wyłącznie, trzeba mieć wszystkie 
organy zdrowe i system nerwowy 
w porządku. Tylko osoby zdrowe 
mogą kurację zastosować w ca- 
łej pełni. Wolno też do tego suro- 
wego regime'u wprowadzić pew- 
ne zmiany, by uprzystępnić go 
wątlejszym osobnikom. 

W Ameryce kuracja ta stoso- 
wana jest jak następuje: Z rana 
szklanka soku z brzoskwiń i tru- 
skawek, razem wyciśniętych. Po- 
między dziesiątą a jedenastą 
szklanka soku z pomidorów, albo 
ta sama ilość soku z buraków i 
ogórków i szklanka soku brze- 
skwiniowego i porzeczkowego. 

Pomiędzy drugą i trzecią po 
południu szklanka soku z march- 
wi, ze» szpinaku i pomidorów i 
szklanka soku pomarańczowego. 
o siódmej wieczorem szklanka 
soku z rzodkwi, szczawiu i pomi- 
dorów i szklanka soku z truska- 


głowę i zawlókł do przedpokoju. Zda- 
wało się jej, że później mężczyzna ten 
pobiegł na górę. Miała wrażenie, że 
nawet słyszała krzyk Ewy, szamotanie 
się, a potem wszystko ścichło, może dia 
tego, że zemdlała z nadmiaru wrażenia. 

Pietraszyński zatelefonował  natych- 
miast do komisarjatu policji, Władze 
podjęły energiczne Śledztwo. Dwa dni 
minęły jednak nie przynosząc żadnego 
wyniku, : 

Trzeciego dnia Pietraszyński otrzv- 
mał list z Warszawy, pisany ręką 
Ewy. Córka donosiła mu, że trzech 
amerykańskich gangsterów, których na 
zwisko nie jest Pietraszyńskiemu obce, 
chcąc zemścić się na nim, uprowadziło 
ja i trzymają w bezpiecznej kryjówce. 

Interwencja policji jęst nietylko da- 
remna, ale może okazać się szkodliwa, 
ponieważ gangsterzy zdecydowani są 
wywieść Ewę poza granice Polski je- 
śli zadanie ich nie będzie wykonane w 
przeciągu dwóch dni. 

Żądają oni mianowicie, żeby Pietra- 
szyński niezwłocznie przyjechał do War 
sązwy i Io-ej wieczorem czekał przel 
demem Nr. 124. przy ulicy Wawel- 
skiej, mając w portfelu sumę 390.000 
złotych, która-to kwota 


ma stanowić | 


wek i malin. 

O dziesiątej wieczorem, do łóż- 
ka szklanka soku z brzoskwiń i 
truskawek. 

Jest to, jak widzimy, dość kosz- 
towna kuracja, którą w okresie 
winogronowym zastąpić można 
następującym regimem: 

Cztery razy na dzień po szklan- 
ce winogronowego soku  (odpo- 
wiada to jednemu kilogramowi 
winogron) i trzy szklanki soku 
z pomidorów z rana, w południe 
i wieczorem. 

Ta ilość owoców i jarzyn daje 
nam 1.600 kaloryj, z których 900 
przypada na winogrona, jest to 
więc ilość kaloryj potrzebnych 
normalnie pracującemu człowie- 
kowi. 


JAK PRZYRZĄDZA SIĘ SOK 
Z JARZYN? 

Wszystkie jarzyny i owoce po- 
„siadają sok, trzeba je tylko prze- 
trzeć i wycisnąć. Soki jarzynowe 
dobrze przygotowane mają bar- 
dzo dobry smak i zawierają mi- 
neralne sole, znakomite dla na- 
szego organizmu. 

Mamy doskonałą kombinację 
jarzynową następującą: 

100 gr. marchwi, 100 gr. szpi- 
naku i trzy pomidory, do tego so- 
ku dodaje się łyżeczkę śmietany 
lub śmietanki. 

Kurację owocowo - jarzynową 
przeprowadzić można w ciągu 
tygodnia, dwóch, nawet trzech. 
ale na to trzeba mieć silny or- 
ganizm i dużo woli. 

Łagodniejszą kuracje można 
osiągnąć zastępując pierwsze 
śniadanie szklanką soku owoco- 
wego i wypijając wieczorem za- 
miast kolacji szkiankę lub dwie 
soku z jarzyn; skutki regime'u 
dadzą się wkrótce zauważyć, 


Kuracja wyłącznie jarzynowo- 
owocowa zmniejsza wagę w nad- 
zwyczajnie szybki sposób, tygod- 
niowo traci się dwa, a nawet trzy 
kilo. Obok zalet ma jednak wiel- 
kie wady. 

Zaletą tej kuracji jest oczyst- 
czenie organizmu z toksyn, ure- 
gluowanie czynności żołądka i 
nerek ij dlatego powinniśmy do 
naszego programu odżywczego 
wprowadzić soki owocowo - ja- 
rzynowe. Wyłączne odżywianie 
się tem sokiem dla schudnięcia, 
może być prowadzone tylko w 
przeciągu krótkiego czasu, po 
którym powracamy do normalne- 
go trybu życia į zaczynamy przy- 
bierać na wadze. Przytem, jak 
powiedziałam, jest to regime bar- 
dzo osłabiające; forsowne trace- 
nie na wadze nie może odbyć się 
bez szkody dla organizmu, szko- 
dy. która prędzej czy później ze- 
mści się na nas. 

Należy więc z umiarkowaniem 
stosować kurację wyżej wymienio 
ną, przytem trzeba zwrócić uwa- 
gę, Że monotonny sposób odży- 
wiania się doprowadza do leniwe- 
go spalania pokarmów i tworze- 
lnia się pokładów tłuszczu. Osoby, 
lanena schudnąć, powinny zwró- 
jcić główną uwagę na wielką roz- 
maitość w pokarmach, układając 
swoje menu w ten sposób, żeby w 
każdym dniu potrawy stanowiące 
glówny nasz posiłek, były inne. 

Jeżeli jednego dnia jemy mię- 
so „następnego powinniśmy jeść 
rybę, potem potrawy z jaj, jak: 
omiet, jaja sadzone, lub na twar- 
do; w inny dzień posiłek powi- 
nien być wegetarjańsko - jarzyno- 


(wy; w ten sposób urozmaicając 
program odżywczy — zachowa- 
my „linję”! 


PŁASZCZE 
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N. VIII 2.K. 980/34. WYROK. Dnia 
10 grudnia 1934 r. w Imieniu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Sąd Okręgowy w 
Warszawie, Wydział VIII Karny, na 
posiedzeniu sądowem _ rozpoznawszy 
sprawę Władysława Gąsińskiego, osi: 
z art. 255 K. K. o to, że w dniu 26 i 
27 maja 1934 r. w Błoniu,w czasie wy- 
borów do ciał samorządowych, rozps- 
wszechniał ulotki pomawiające Karola 
Jabłońskiego o takie postępowanie, któ 
re mogło go poniżyć w opinii publicz- 
nej na mocy art. 10, 360, 368-—379, 
578 K. K. art. 61 i 255 K K. art. 47 i 
48 p. o. k. s. orzekł; mieszkańca m. 
Błonia Władysława Gąsińskiego, uro- 
dzonego w 1901 roku, syna Stanisława 
i Franciszki uznać winnym wyżej opi- 
sanego zarzucanego mu czynu i skazać 
na dwa tygodnie aresztu i 20 złotych 
grzywny, na uiszczenie 7 złotych opła- 


ty sądowej i zwrot kosztów pastepowa- | 


wykup Ewy. Jeśli Pietraszyński nie 
spełni tego rozkazu — gangsterzy nie 
odpowiadają za życie Ewy. 

Można sobie wyobrazić wzruszenie i 
hezsilną złość Pietraszyńskiego. Chciał 
list natychmiast pokazać w policji, od- 
rzucił jednak tę myśl, wiedząc z do- 
świadczenia, że z gangsterami żartoy vé 
nie można! Pozostawało tylko jedno— 
wypełnić skrupulatnie rozkaz tajemni- 
czej bandy. 

Następnego dnia rane pojechał do 
Warszawy i o wyznaczonej godzinie 
przybył pod wskazany adres. 

Zaledwie stanął przed kamienicą, po- 

djechał samochód. Drzwiczki otwo- 
rzyły się, i jakiś nieznajomy, męski 
głos zawołał go po imieniu, ruchem 
ręki dając mu znak, żeby wsiadł na- 
tychmiast do auta. 

Pietraszyński podszedł, zamaskowany 
mężczyzna szybkim ruchem ujął go 
wpół pomagając mu wsiąść; samochód 
szybko ruszył z miejsca. 

Dokąd jechali Pietraszyński nie zda- 
wał sobie sprawy, ponieważ iego towa 
rzysz nasunął mu kapelusz na oczy. 
Wszystkie ruchy nieznajom„a hyły u- 
przejme i pełne szacunku. Kiedy samo- 


chód zwolnił biegu, cichym  głoseia 


Wyrok 


nia w sprawie. Wykonanie kary pozba» 
wienia wolności zawiesić skazanemu na 
przeciąg lat dwóch. Wyrok powyższy 
ogłosić na koszt skazanego w czasopis- 
mach „Gazeta Polska" i „Wieczór 
Warszawski”. 

Sąd Apelacyjny w Warszawie dnia 
24 maja 1935 r. na posiedzeniu sąda- 
wem, rozpoznawszy sprawę Władysła- 
wa Gąsińskiego, osk. z art. 255 KK 
spowodu apelacji, założonej przez obroń 
ce oskarżonego od wyroku Sądu Okrę* 
gwego w Warszawie z dnia ro grudnia 
1934 r., na zasadzie art. 10, 360, 499 i 
577 KPK. i art. 54,61 i 255 KK, 79 p. 
o. k. s. orzeka zaskarżony wyrok za- 
twierdzić, pobrać od osk. Władysława 
Gąsińskiego złotych czternaście tytułem 
opłat sądowych za drugą  instancję i 
obciążyć go kosztami postępowania w 
sprawie. Prokurator 

w/z. (podpis nieczytelny). 
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nieznajomy poprosił o wręczenie mr 
wykupu Ewy, co Pictraszyński natych- 
miast uczynił. 

Auto zatrzymało się przed okazałą 


kamienicą. Obaj mężczyźni weszli na 
ciemne schody, kaórych nieznajomy 
naumyślnie nie oświetlił Zatrzymali 


się oni na drugiem piętrze Zadzwoni* 
li. Drzwi się otworzyły. W oświetlonym 
przedpokoju stała Ewa, która rzuciła 
się w objęcia Pietraszyńskiego. 

— Kochany, najdroższy ojczulku|! Ja: 
każ jestem szczęśliwa, że ciebie widzę! 
Jeesteś nailepszym z oiców! Dziękuję 
ci stokrotnie! Już teraz nie do mego 
szczęścia nie brakuje, skoro będę mo- 
gła wyjść za mego Jasia! W ciągu 
dwóch dni, nię jadąc do Ameryki, zdo- 
był on nie dwieście, lecz pięćset tysięcy 
złotych. Nie możesz sprzeciwiać się te- 
raz memu ślubowi, nieprawdaż. Po- 
zwól, że ci przedstawię mego narze- 
czenego ! 

Odurzany tym potokiem słów, Pietra. 
szyński odsunął wiszącą u jego szyi 
Ewę I spojrzał na stojącego obok niej 
przystojnego, młodego człowieka, który 
trzymające jeszcze maskę w ręce skła- 
dał mu z uśmiechem głęboki ukłon | 


M..ira 


Nr. 274 


Europejczycy z lekceważeniem 
odnoszą się do innych kultur, 
choćby to była kultura tak stara, 
jak chińska. Zapatrzeni w nasze 
zdobycze techniczne, w ciągłą na- 
szą dążność do udogodnienia i 
usprawnienia życia, nie możemy 
pojąć, że np. Chińczycy posługu- 
ją się w dobie współczesnej alfa- 
betem sięgającym bardzo odleg- 
łych epok cywilizacji i wolą pozo- 
stać przy swem piśmie hierogli- 
ficznem, niż przyiać nowożytny 
alfabet bln =e f 

Pismo chińskie nie jest prymi- 
tywem. Słynny sinolog, Abel de 
Rómusat twierdzi, iż chińskie pi- 
smo ideograficzne (każdy znak 
wyraża inne pojęcie i oznacza 
odrazu cały wyraz) stanowi jed- 
no z arcydzieł, stworzonych na 
świecie przez ludzką inteligen- 
ae > Briat Tes 
CHIŃSKA STENOGRAFJA 

Zasadnicze cechy pisma chiń- 
skiego są następujące: zwięzłość, 
jasność, powszechne rozumienie 
znaków, piękno i elegancja. 

Znak chińskiego pisma jest 
istotnie zwięzły, treściwy; chiń- 
ski ideogram oznaczający cały 
wyraz, kreślimy z taką samą szyb- 
kością, Jak słowa europejskiego 
języka w łacińskim alfabecie. 
Większość ideogramów, wskutek 
skrótów i uschematyzowanią pi- 
sze się bardzo szybko. Pozatem 
język chiński ma tę osobliwość, 
że obok pisma drukowanego, lub 


n 


starannie malowanego tuszem. 
istnieje jeszcze pismo  pośpiesz- 
ne, uproszczone, “~ E 


PISMO UNIWERSALNE 
Jasność pisma chińskiego po- 
lega na tem, że każdy ideogram 
ma pełne i jedyne znaczenie, gdy 
zaś stworzy się nowy znak dla 
oznaczenia nowego pojęcia, moż- 
na łatwo odgadnąć jezo znacze- 
nie, obserwując  „charaktery", 
które tworzą jego części. Np. 
wszystkie „charaktery" (znaki) 
oznaczające rośliny, mają rdzeń 
radix) „trawa“. Wszystkie znów 
„charaktery“ metali opierają się 
na charakterze — „żelazo“. 
„Ponieważ pismo chińskie nie 
przedstawia dźwięków, lecz po- 
jęcia, list chiński może czytać 
równie dobrze Chińczyk, jak Ja- 
nończyk, Koreańczyk, czy Anna- 
mita, albo  Tonkińczyk. Każdy 
przeczyta go innemi słowami, in- 
nemi dźwiękami, bo w swoim ję- 
zyku, ale skoro „charaktery“ wy- 
razów są dla wszystkich takie 
same, pismo chińskie jest rozu- 
miane przez całą niemal wschod- 
nią Azję. 
Prowadzi to do niezwykłych 
sytuacyj: japońską gazetę może 
przeczytać Chińczyk, czytając ją 
po chińsku, i odwrotnie — Japonń- 
czyk może prenumerować chiń- 
ski dziennik, czytając jego chiń- 
CEO EESTI £ Ret ZR 


Jeszcze jedna 
uczestniczka miljona 


Wśród ulubieńców Fortuny, którzy 
uczestniczą w ostatnim podziale głów: 
nej wygranej IV-ej klasy 33-ej Loterji 
Państwowej, t. j miljona zł, znajduje 
się siostra Marta Bark 


| ka gis : 
z Zakładu Diakonisck w Poznaniu 
(Grunwaldzka 49). W chwili wylose- 
wywania szczęśliwego nr-u 163490. 910- 
stra Martą przebywała na delegacji 
prowincjonalnej, gdzie ją wieść o nas 
głem bogactwie zastała. Właśnie ta 
nagłość jest przyczyna. że siostra Mar- 
ta nie jest w stanie określić swych za 
miarów na przyszłość. 

W każdym razie nie omieszka zaopa* 
trzeć się © los do 34 -ej Loterji. Daje 
ona bowiem, prócz zwykłych szans, z 
miljonem na czele, jeszcze nowyowypro- 
wadzone wygrane, wylosowane każde- 
go dnła ciągnienia, niezależnie od nor- 
malnych Tych wygranych dziennych 
jest w I-ei klasie 4, gdpowiadaijących 
czterem dniom ciągnienia.  Wysoknść 
każdej z nieh w pierwszych trzech kla- 
sach wynosi 25.000, zaś w czwartej kla- 
sie — 30.000 rL 


Niedziela 29 września 198b r. 


Peine poezji i uroku 


Tajemnice chińskiego hieroglifu 


skie znaki po... japońsku. To sa- 
mo pojęcie, wyrażane w obu ję- 
zykach różnemi dźwiękami, wy» 
rażane jest na piśmie tym samym 
znakiem. 3 


Pismo chńskie opiera się na 
217 znakach podstawowych, na- 
zywanych rdzeniami, albo korze- 


niami (w gramatyce — radix). 
Obejmują one wszystko, co jest 
dla człowieka niezbędne. Reszta 


znaków tworzy się dopiero z po- 
łączeń 217 podstawowych radi- 
xów. 


W słownikach radix'y ułożone 
są według stopnia skomplikowa- 
nia ich rysunku. Najpierw będą 
znaki rysowane jednem pociąg- 
nięciem pędzelka, potem dwoma i 
t. d. Tak więc na początku ma- 
my poziomą kreskę, oznaczającą 
cyfrę 1, a na końcu listy skom- 
plikowanej znak (217-ty) fletu. 
Wymaga on 17 pociągnięć pióra 
lub pędzla. Kto raz pozną 217 zna 
ków podstawowych, ten może juź 
odczytywać ze znacznem zrozu- 
mieniem wszystkie inne, układa- 
ne bardzo pomysłowo z dwóch, 
trzech radix'ów. 


PZSGSŻ 


Dwa charaktery chińskie: „czławiek” 

i „wielki“, Drugi znak powstał 

schematycznego rysunku człowieka z 
rozłożonemi ramionami. 
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„ogień” tworzą czasowni 


SPOŚRÓD w 


PHI! 


KUTORYZOWANACEĘĄ 
EF 


U AUTORYZOWANYCH 
ER Wór NA TERENIE CAŁEJ 


RZECZYPOSPOLITEJ. ZAOPATRZONYCH 


SPRZEDAWC 
W TEN ZNAK. 


ZESREBRZYSTYM COKOŁEM 


NAJOSZCZĘDNIEJSZE ` 


DOTYCHCZASOWYCH ŻARÓWEK 


ŻAROWKI 


PSA 


SPRZEDAŻ 


O 
NI/ NIZ „© 
= HAB 


1. Słońce. 2. Wschód. 3. Stolica. 
4 2 sa 
CCT 4 
f paue aan 
O Z x 


OX Ont » 
A Ar 


KR 
da 


Kobieta. 2. Pokój (pax == znak 
„kobieta“ pod znakiem „dach*). 3. 
Miłość (znak „serce“ i „kobieia" pod 
znakiem  „dach*). 4. Rozpustnik 
(znak „mężczyzna* między dwoma 
znakami „kobieta'”). 5. Dobry (znak 
„kobieta“ i „dziecko”). 6. Plotka, ga. 
dulstwo. sprzeczka (trzy znaki „ko- 
bieta”). 


To składanie, kombinowanie 
znaków jest najciekawszym dzia- 
łem naszej krótkiej, ale komplet- 
nej, jeśli idzie o główne zasady, 
lekcji chińskiego pisma. Budowa 
znaków odsłania nam tajemnice 
chińskich pojęć, chińskiej umy- 
słowości i historję niezwykłej 
chińskiej cywilizacji. 

Oto radix — „człowiek” (rys. 
1) przedstawia on nogi idącego 
człowieka, oto znak „drzewo“ 1 
słońce" (np. 2), „słońce“ naryso- 


ziwane za „drzewem“ tworzy cha- 


rakter „wschód“, jest to bowiem 
obraz wschodzącego słońca, prze 
świecającego między drzewami 
lasu. Ciekawy jest również cha- 
rakter „stolica“. Zawiera on trzy 
znaki — radix'y; „dach“, wmur* 
i „mały. W ten sposób bardzo 


Znak „las“ i znak |Subtelnie zostało wyrażone poję- 
k „niszczyć”, cie miasta, opasanego murami i 


SZYSTKICH 


Proszek 


z myszy 


ieczy chore zęby 


Jeśli dziś ktoś cierpi na ból zę- 
ba, to idzie do dentysty, który do- 


znane i niektóre z odnalezionych 
mumij posiadały w dziurawych 


konywa operacji wyrwania przy jzębach plomby w postaci ołowia- 


znieczuleniu miejscowem, lub też 
przystępuje do leczenia i plombo- 
wania chorego zęba. W dawnych 
czasach sprawa usunięcia bólu zę- 
ba mie była tak prosta. 

Pięrwsze dzieło o leczeniu zę- 
bów napisał Hippokrates. Ten sta- 
rożytny mędrzec zaleca okurzanie 
bolącego zęba oraz wynalezione 
przez siebie krople, a ponadto ja- 
ko Środek najradykalniejszy Wy- 
mienia przepalanie bolących zę- 
bów rozpalonem żelazem. Podob- 
nv zabieg stosują Chińczycy. 
Pierwszym lekiem, który wprowa- 
dzona dla uśmierzenia bólu zęba 
by} arszenik, którego niespełna 
przed stu laty (w roku 1836) za- 
czął używać niejaki Spooner. 

Naogół w dawnych czasach za- 
biegi dentystyczne były kosztow- 
ne i przeciętny śmiertelnik nie 
mówł sobie na nie pozwolić, a u- 
ciekali się do nich tylko możni te- 
zo świata. 

Nie należy myśleć, że plombo- 
wanie zębów jest zdobyczą cza 
sów najnowszych. Już w staro- 
żytnym Egipcie plombowanie było 


nych lub złotych zatyczek. Znał- 
dowano także i zęby sztuczne. Zę- 
by sztuczne znajdowano również 
w starożytnych grobowcach e- 
truskich i w wykopaliskach w A- 
meryce Środkowej. 

Bogacze pozwalali sobie na luk- 
sus zębów rzeźbionych z kości sło- 
niowej i oprawnych w złoto. Zęby 
sztuczne, wykonane ze składni- 
ków minerałnych, datują się do- 
piero od r. 1831. Wprowadzili je 
w Ameryce Alcock i Stock. 

Znane także były zdawiendaw- 
na zabiegi dla zachowania śnież- 
nej białości ząbków. „Chlorodon- 
ty" i „kalodonty* zastępowały w 
starożytności najdziwaczniej pre- 
parowane proszki, Hippokrates 
zalecał np. czyszczenie zębów 
proszkiem, składającym się z po- 
piolu z głowy zająca i trzech spa- 
lonych myszy. W starożytności 
znane już były szczoteczki do zę- 
bów. W Egipcie była to silnie na 
końcu  rozszezepiona  trzelnka. 
Znano także i wykałaczki, których 
wynalazcą był Sceribonius Lar- 
gus. 


tak dużego, że w porównaniu z 
niem wszystkie inne muszą wy- 
dawać się małe. 


Oto jeszcze parę „charakte- 
rów‘ ‘prawdziwie  poetycznych 
(rys. 3). Znak — radix „kobieta“ 
powstał ze starożytnego symbo- 
licznego rysunku, mającego u- 
Izmysławiać kobiecość. Jest to 
postać znana i w Grecji: t. zw. 
„Venus pudica“ (wstydliwa) — 
kobieta, która jedną ręką zasła- 
nia pierś, a drugą łono. Połącze- 
nie znaków „kobieta“ i „dziecko“ 
tworzą charakter o znaczeniu „da 
bry”. Charakter przedstawiający 
„kobietę" pod „dachem“ znaczy 
„pokój“ (pax). „Kobieta“ i „ser- 
ce“ pod „dachem“ tworzą rze- 
czownik „miłosć“. Trzy „kobiety“ 
formują charakter „gadulstwo, 
plotka, kłótnia", „mężczyzna“ zaś 
między dwiema „kobietami“ ozna 
cza rozpustnika. 


Budowa „charakterów“ daje 
cenne informacje o dawnej cywi- 
lizacji chińskiej. Tak np. na pyta- 
nie, czy Chińczycy mieli broń pal 
ną, jak przypuszczał Marco Polo, 
odpowiada charakter „armata“ 
złożony ze znaków „kamień“ i 
„ogień”, co należy tłumaczyć, że 
„kamień uderzony rodzi ogień”, 


Chirurgja kosmetyczna ma do 
rozwiązania zadanie bardze trud- 
ne: jak usunąć ślad po tatuowa- 
niu, nie pozostawiając blizny. 
Trzeba bowiem wiedzieć, Że ilość 
osób napiętnowanych znakami na 
skórze jest ogromna, znacznie 
większa, niż to sobie naogół wy- 
obrażamy. 

O marynarzach wiemy, że pra- 
wie każdy ma wytatuowaną ko- 
twicę na przegubie ręki. Podróż- 
nicy przywożą piętna z dalekich 
lądów, gdzie dali się niebacznie 
namówić .Co de zakochanych. to 
częstokroć z miłości tatunją na 
swej skórze monogramy, «. kiedy 
przedmiot ich afektów zmienia 
się, biegną do lekarza i proszą o 
usunięcie niewygodnych znaków. 

Europejczycy nie są mistrzami 
w tej sztuce. Znaki, jakie widu- 
jemy u marynarzy, były wykona- 
ne sposobem najprostszym, który 
polega na nakłuwaniu skóry i 
wtłaczaniu roztartego na pył pro- 
chu myśliwskiego. Substancją 
barwiącą jest tu węgiel drzew- 
ny. 

Chińczycy uchodzą za wielkich 
artystów. Osoby, które czas dłuż- 
szy spędziły w Szanghaju, wraca- 
ją częstokroć z rysunkami na 
ciele, wykonanemi wspaniałą tech 
niką wielobarwną. Chiński spe- 
cjalista posługuje się igiełkami 
z bambusu, stosując farby roślin- 
ne. Odtwarza podobizny zwie- 
rząt, smoków, ptaków, kwiatów, 
pejzażę, sceny zbiorowe. 

WYCINANIE SKORY 

Jest to najprostszy i radykal- 
ny sposób usuwania znaków po 
tatuowaniu. Jednakże może być 
Stosowany tylko w tych wypad- 
kach, gdy rysunek zajmuje nie- 
wielką powierzchnię Mikii 

Chirurg ma zadanie dość 
wdzięczne, gdyż może operować 
pacjenta, nie pozostawiając naj- 
mniejszej blizny. Technika zszy- 
wania ran zrobiła dziś tak wielkie 
postępy, że najprawniejsze oko 
nie zauważy śladów. Aby usunąć 
mały rysunck, dajmy na to z 
przedramienia, chirurg 
skórę, 
wrzecionowaty. Następnie odry- 
wa płat skóry i wszywa brzegi 
rany. Jest to sposób niezawodny, 
lecz niestety, niezawsze daje się 
stosować. Przy większych rysun- 
kach trzeba uciekać się do in- 
nych metod, mniej doskonałych i 
przykrych dla pacjenta. 

Metoda dość często stosowana 
przy wzylednie dużych rysunkach 
polega na nakłuwaniu skóry i 
wywoływaniu zapalenia. Powiedz 
my odrazu, że jest to metoda bo- 
lesna i dość ryzykowna. 

Lekarz stara się podrażnić skó- 
rę sposobem mechanicznym. W 
tym celu nakłuwa ją lub też gę- 
sto nacina launcetem. Następnie 
wprowadza do ranek związki che 
miczne, jak gurbnik srebra, azo- 
tan srebra, kwas karbolowy itp. 

Po krótkim przeciągu czamł wy 
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atępuje miejscowe zapalenie na- 
skórka, tworzy się strup, który 
odpada wraz z wytatuowanym ry 
sunkiem. Niestety, zawsze pozo- 
staje fatalna blizna, której nie 
można zapobiec. 

Wobec niepodobieństwa usunię 
cia znaków po tatuowaniu bez po 
zostawienia blizn, zaczęto szukać 
środka, któryby szpecił w stopniu 
możliwie najmniejszym. Utarł się 
nawet termin, że dany preparat 
pozostawia „ladne“ blizny, przy- 
pominające zaledwie... ospę. 

Wypróbowane więc mnóstwo 
związków mineralnych į organicz 
nych, aż wreszcie chirurdzy do- 
szli do wniosku, = że „najładniej 
sze' ‘blizny daje nadmanganian 
potasu, wprowadzony pod skórę. 

Sposób ten nie jest jeszcze na 
leżycie opracowany, to też wspo- 
mnimy o nim tylko dlatego, że mo 
że okazać się pożyteczny w przy- 
szłości. 

Pomysł polega na zamrażaniu 
skóry i wywoływaniu odmrożeń, 
jak podczas tęgiej zimy. Stosuje 
się bezwodnik kwasu węglowego 
z eterem. j 

Dziwny jest to gaz, ten bezwod 
nik. Spotykamy się z nim codzien- 
nie, pijąc piwo, wodę sodową, ką- 
Piąc się w Krynicy. Sprężony bez 
wodnik w butlach ma tę włas- 
ność, że po wypuszczeniu Ha mu- 
ślin zwilżony eterem skrapla się, 
następnie przyjmuje postać śnie- 
gu. Ten śnieg właśnie, położony 
na skórzę, powoduje siłne odmro- 
żenie, które przeistacza się w za- 
ognioną ranę i wreszcie w strup. 
odpadający wraz z wytatuowa- 
nym znakiem. 

Najstarszy sposób pozbywania 
się rysunków na ciele polega na 
ich wypalaniu. Domorośli chirur- 
dzy stosowali i dziś jeszcze sto- 
sują rozpalone do czerwoności 
żelazo, najczęściej gwóżdź lub ko 
niec pilnika. 

Barbarzyńska ta metoda pozo- 
stawia fatalne blizny, ma jednak 
tę zaletę, że rany goją się szybko 


nacina |Ì nie wywołują komplikacyj. Wy- 
nadając cięciu kształt |pSlanie rysunków żelazem przy- 


jęło się w Świecie przestępczym z 
konieczności, gdyż rysunki tatuo- 
wane figurują często w listach 
gończych, jako znaki szczególne. 

Około 20 procent przestępców 
poddaje się tatuowaniu. Dlaczego 
to robią. trudno zrozumieć. Wszak 
piętno charakterystyczne uniemo- 
żliwia im zatajanie tożsamości. 
Nauczeni jednak doświadczeniem, 
usiłują pozbyć się niewygodnych 
znaków, stogując w tym celu naj- 
przeróżniejsze sposoby. 

Starają się więc zniszczyć ry- 
sunek przy pomocy tarcia pomek- 
sem, chropywatym kamykiem lub 
płótnem  szmerglowem. Bardzo 
jest rozpowszechnione użycie 
zwykłej soli kuchennej, wcieranej 
wprost w skórę. 

Jak widzimy, wszystkię sposo- 
by, zarówno lekarskie, jak i do- 
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SYLVIA 
SIDNEY 


MÓW Í: 


„Używam 
Mydła 
Toaleto- 
wego Lux 
codzien- 
nie”. 


PARAMOUNT 


Idźcie za przykładem Sylwji 
Sidney, a przekonacie się, że 
Mydło Toaletowe Lux jest 
najlepszym środkiem do pie» 
lęgnowania cery. 


LUX Mydło 


Toaletowe 


10 GWIAZD FILMOWYCH 


Zgryzoty ludzi napietnowanych — 


O różnych sposobach usuwania znaków wytatuowanych 


mowe sprowadzają się do żnisz- 
czenia pewnego odcinka skóry. 
Pozatem są bolesńe i pozostawia- 
ją blizny, mogą też wywołać kom 
plikacje. Chirurgja kosmetyczna 
nie zaniedbuje tej dziedziny. Wy- 
bór metody zależy od wielu szcze- 


gółów, które tylko lekarz będzie 
mógł należycie ocenić. 
Dr. A Hempel. 
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DLACZEGO 
KOSMOS ? 


pN 
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Odbiornik Kosmos przeznaczony 


jest dla poważnych radjoamate- 
rów, szukających odbiornika naj. 
nowsze| i wszechstronnie wypró-. 


bowanej konstrukcji i przez to 
dojącego całkowita pewność 
niezawodnego 
działania. 


K 83 odbiornik | 
3-obwodowy z 
filtrem wstęgo- 


wym zł. 350,- ` 


Pokazy i demonstracje w salonie 
demonstracyjnym C. JORDAN 
„KOSMOS- RADJO" 
w Worszawie, Warecka 1 tel 293-372 


KOSMOS 


Demonstracje i sprzedaż w następu- 
jących firmach: R. Rudzki, ul. Mar- 
szałkowską 146 i 87; „Elrad*, ul- 
Zgoda 9: J. Weksler. Marszałkowska 
132; A. Okoń. Mokotowska 41; „Mu- 
zyka”, Nowy Świat 26; „Foto-skład”, 
Rielańska 9; M. Bajkowski, Chmiel- 
na 43; „C. E. R. Elektoralna 30; 
A. Dreszer, Al Jerozolimskie 18) 
B-cia Lipscy, Zgoda 7; F. Śliwerski, 
Śniadeckich 1; «Samopomoc Inwa- 
lidzka”, Sienkiewicza 2: „Itadjovis*, 
Diuga 59; K. Pęcherski, Mazowie- 
cka 2; „Technomar*, Zielna 31; „E- 
lektron*, Puławska 10: „Akord“, 
Królewska 16; H. Stępień, trochow= 
ska 151-a; .„Elektrofai', Wileńska 
13; „Instalator“, Chmielna 19; A. 
Klimkiewicz, ~ Marszałkowska 154: 
„Elektroskład“, Świętokrzyska 36; S. 
Pęcherski, Krak. Przedmieście 23 
wprost Mickiewicza; „Komispol* S. 
A, Krak., Przedmieście 1618; J. 
Cymmermar.. Rymarska 7; J. Fei- 
genbaum. PBiełanska 1; „Herenfon“, 
Żabia 4; .Elektro-Radjo', Chmielna 
38; „ERF*, Ząbkowska 54; A. Firer, 
Marszałkowska 6. 
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WESOŁE ABC 


Audycja 


Pijak pod wielu względami jest 
podobny do radja. Przedewszyst- 


ją się odbiorniki, milczące i bez- 
„dźwięczne, stają przed ladą ba- 


kiem aby móc funkcjonować musi rową w oczekiwaniu na dopływ 


mieć dobrze naładowany akumu- 
lator. Rankiem do knajp i barów 
warszawskich, obsługa monopolu 
spirytusowego dostarcza takie 
akumulatory, są to skrzynki, w 
których mieści się szkliwo, a w 
niem ciecze naładowane energją, 
potrzebną do ożywienia tak skom 


= Teraz wiesz przynajmniej  plikowanega aparatu, jakim jest 
co ja muszę wycierpieć, kiedy ty |pijak. 


sobie kupujesz kapelusz. 


Około południa do baru zjawia- 
==. 


Rozmówki 


, UDEKOROWANY 
/ Za co tamten radca dostał te 
trzy ordery? 

— Trzeci dostał dlatego, 
miał dwa, a drugi dlatego, 
miał jeden. 

— No, a ten pierwszy? 

— Oczywiście dlatego, 
miał żadnego, 


KB! 


— Czy będzie pan jutro na balu 
w naszem stowarzyszeniu? 

— Żona bardzoby chciała iść 
na ten bal, ale ja nie mam naj- 
mniejszego zamiaru. 

— Zatem dowidzenia, jutro się 
tam spotkamy! 


że 
że 


że nie 


mA 


„+— Maryniu, tłuczesz tyle nax 
czyń. że jestem zmuszona ci po- 
dmiekować. 

— Aież, proszę pani, niema za 
ce! 


Urzędnik (chcąc zaimponować 
nowemu chłopcu na posyłki): 

— Czy dyrektor powiedział ci, 
jaką będziesz miał pracę? 


M RMK" 


PODRÓŻ 


Pan Fiszbejn odbywa podróż o- 
krętem. W drodze rozszalała się, 


burza. Fale miotały okrętem jak: 
łupiną. Telegrafista nadawał roz-; 


" 


paczliwe S. O. S. 


Po kilku godzinach, gdy burza ^ 


minęła, pan 
pokład. Wyczerpany i zmęczony 
zwraca się do kapitana: 

— Panie kapitanie, czy to, co 
tam widać zdaleka, to Ziemia? 
S — Nie, to horyzont — odpo- 
wiada kapitan. A 

Pašażer zastanawia się chwilę 
i powiada: 
-s— No, dzięki Bogu i za to, lep- 
sze to niż nic. 

NIEZBITY DOWÓD 


Stary rabin Perlmutter z Lu- 
bartowa do syna, który spędził 
rok w stolicy: 

".— Powiedz mi, Mojżesz, co ty 
za przyrząd trzymasz? 

— To jest, ojcze, szczotka do 
zębów. 

— No i co się nią robi? 

— Czyści się, ojcze, zęby... 

— Poco mi to wszystko, Moj- 
fesz; powiedz odrazu żeś się prze- 
chrzcił. 


proszę o kawałek chleba. 


Groom: — Owszem mam go za- 
wiadamiać, o której godzinie 
przychodzi pan do biura, 


— Łaskawa pani, co łaska po- 


— Niech Pan Bóg opatrzy. 


— A paniusię karetka pogoto- 


Win 
> 

Wachmistrz wykłada żołnis- 
rzom mechanizm karabinu: 

— A więc karabin składa się z 
jedenastu części: zamek, lufa, 
wizjer... śrubka... Jaka to śrubka? 

Żołnierze milczą. 


"— No, jaka to śrubka? Odpo- 
wiadać do cholery! 

— Gwintowana — odzywa się 
ktoś. 

— Źle! p 

— Karabinowa. 


— źle! Nic nie umiecie! dranie 
ofermy zatracone! Nie wiecie ja- 
ka to śrubka? — wyżej wymie- 
niona I 

* 

— Co oznacza węzełek, który 

pan sobie zawiązał na łańcuszku 


zegarka? 


— Tak.. żebym przypomniał żo 


nie, żeby mnie zapytała, czy nie 
zapomniałem o czem miałem pa- 
miętać, 


+ 
Marysiu, wczoraj wieczorem wi 


* działam jak całowałaś się z ja- 
kimś mężczyzną. Pewno z listono- 
Fiszbejn wyszedł na‘ szem, albo z policjantem? 


— A czy to proszę pani było 
przed ósmą, czy też kwadrans na 


dziewiątą ? 


— Czy to jest prawdziwa kość 
słoniowa? 
— Jeśli słoń nie miał sztucz- 
nych zębów, to pewnie tak. 
* 
— Jaki błąd popełnił Noe zbu- 
dowawszy Arkę? 
— Zapomniał ją ubezpieczyć. 
* 
— Jak pan śmiał pocałować 
wczoraj wieczorem moją córkę? 
— Dziś w dzień sam temu się 
dziwię. 
+ 
Profesor: Gdy pana zawezwą 
do chorego, o co powinien pan 
przedewszystkiem zapytać? 
Student: — Gdzie mieszka cho- 
ry? 


energji. 


Z chwilą włączenia baterji fla- 
szek, odbiorniki zaczynają dzia- 
łać, nadając repertuar bardzo 
zbliżony do programu radja. 

Na pierwszy plan wysuwają 
się kwestje wychowania fizycz- 
nego. 

— Jak się pan czuje, panie Ma- 
ciaszczyk? 

— Kiepsko, łamie człowieka po 
gnatach.., a pan, panie Ściwiar- 
ski? 

— To samo, panie, wątroba 
uwiera, a i nery także samo się 
odzywają... no, wypijmy jeszcze 
po jednej..lej pan, panie ober! 

Po zamanifestowaniu tej na- 
rodowej tężyzny, pijacy zahacza- 
ją o sprawy meteorologiczne. 

— Podobnież, panie Maciasz- 
czyk, teraz zaczną się deszcze. 

— I ja tak myślę, panie Ści- 
wiarski, a to znakiem tego, że od- 
ciski mie piekom. 

Po pewnym czasie program za- 
czyna się ożywiać i odbiorcy ener 
gji, zawartej w butelce, zaczyna- 
ją poruszać problemy gospodar- 
cze, militarne i patrjotyczne. 

— Teraz, od kiedy wybraliśmy 


nowych posłów... — ciągnie pan 
Ściwiarski. 

— Ja ich, panie, nie wybiera- 
łem — przerywa pan  Maciasz- 
czyk. 


— Ja też nie, no to wybierzmy 
sobie za to po jednej kanapce, 
ober! jeszcze dwie czyściochy! 

—A ja panu mówię. że ta wy- 
stawa drogowa to cacko — nad- 
mienia pan Ściwiarski z głębo- 


kiem przekonaniem — istna pa- 
nie droguerja. 
— Cóż z tego, kiedy i tak za 


rok będzie wojna — wtrąca pesy- 
mistycznie pan Maciaszczyk. 

W miarę pogłębiania się wie- 
czoru audycja pijacka rozlega się 
coraz głośniej. Obaj panowie 
wpadają nagle w nastrój wojow- 
niczy i przed szynkwasem zapa- 
nowuje duch  militarystyczny... 


H 
z 


Rozlega się komenda: — Bacz- 
ność — i pan Maciaszek wyprę- 
ża się jak struna przed panem 
Ściwiarskim. — Melduje się na 
rozkaz do nowej kolejki! 


W zrozumieniu karności i po- 
słuszeństwa obaj panowie salutu- 
ją, przykładając dłonie do melo- 
ników, poczem dwie głowy prze- 
chylają się symetrycznie, wchła- 
niając zawartość kieliszków. Pod 
koniec drugiej butelki rozpoczy- 
nają się wojenne przechwałki, 
przyczem wychodzi najaw, że pan 
Maciaszczyk nie służył wcale w 


leib - gwardji, jak twierdził, a| Silnie podniecony  telegrafuje 
pan Ściwiarski nie brał bynaj- |do najdroższej: 

mniej udziału w wojnie rosyjsko- | — Proszę nie brać ślubu aż 
japońskiej. Dalej ujawnia się |przyjadę. 

przykry fakt, że żaden z panów * 

nie posiada nawet orderów, temat Ogłoszenie z gazety: Komiwo- 
wojenny zostaje więc wyczerpany |jażer w spirytusie z powodu 
i rozmowa wpływa na inne |śmierci właściciela poszukuje ta- 
regjony: o miłości i napotka- jkiegoż w tym samym płynie. 


nych w życiu kobietach. 


W tym względzie gusta obydwu 
panów okazują się różne, co wy- 
klucza na przyszłość ewentualną 
rywalizację. 

To zacieśnia węzły przyjaźni i 
stawia rozmowę na płaszczyźnie 
rokowań o pakt nieagresji, który 
zostaje przypieczętowany bruder- 
szaftem. Pocałunki wymieniane z 
dubeltówki trafiają niecelnie w 
brody i wąsiska, 


Późnym wieczorem 
popisy wokalne. 
czyk wraz z panem Ściwiarskim 
nucą wspólnie piosenkę: „O mój 
rozmarynie" oraz „Wołga, Wołga, 
mat‘ rodnaja*. 


następują 
Pan Maciasz- 


Po północy następuje  niespo- 
dziewanie przykre słuchowisko, 
w którem obaj panowie zmuszeni 
są wysłuchać oświadczenia, „że 
kredytów się nie udziela“. W 
związku z tem zostaje przerwany 
dopływ monopolowego prądu. 
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Aparaty jednak działają jeszcze 
czas jakiś na zasadzie indukcji. 
Przechodząc pustemi ulicami 
obaj bibosze drą się na całe gard- 
ła, niby olbrzymie  gigantofony. 
„Choć burza huczy wkoło nas“! 
Gumowa pałeczka policjanta na- 
prowadza ich na właściwą drogę 
postępowania. 
O świcie leżą uziemieni 
twardej podłodze komisarjatu. 
„Zakłócenie spokoju ulicznego, 
opilstwo i t. p. banalne rzeczy”. 
Audycja skończona. Jur. 


na 


Nr. 277 


AA 


ES] N A 


P 


/ 


vE 


GRUBA GRA 
— Ja mam cztery asy. 
— A ja dwa rewolwery.. 
— Wygraleś. 


Rozmaitości 


Na ławce w Alejach siedzi ja- 
kiš pan, grzeje się na słońcu 
marzy: 

— Żona moja waży 80 kilo, co 
rok w Ciechocinku traci 8 kilo; to 
znaczy, że w ciągu dziesięciu lat 
pozbędę się jej zupełnie 

+ 

Narzeczony, mieszkający w in- 
nem mieście w dzień ślubu spóź- 
nia Się na pociąg. 


* 

Reklama: „Każdemu, kto po- 
trafi dowieść, że mój opatentowa- 
ny środek na porost włosów za- 
wiera szkodliwe substancje, przy- 
ślę trzy butelki zupełnie bezpłat- 
nie. 

* 

Znana aktorka, pani W. przy- 
glądając się w lustrze: 

— Doprawdy, nie wiem już zu- 
pełnie co robić z moją figurą, 
wyglądam prawie jak Venus mi- 
lońska. 


+ 
Biologja: — Jak nazywamy 
istoty jednokomórkowe? 
— Więźniami, panie profeso- 
rze. 
* 
Mańkut u żydów — człowiek, 
który mówi lewą ręką, 
3%*+ 
Drogerja — drogi sklep, 
a 
O majątku Forda — Forduna 
kołem się toczy. 
* 
Pytanie: — Czy łysy 
powinien płacić czesne? 


student 


* 

Egzemplarz — chory na egze- 
mę. 

"+ 

Wyjątek z wypracowania szkol- 
nego: 

— Starożytni Litwini, paląc na 
stosie zwłoki swoich wodzów, pa- 
lili wraz z niemi nietylko żyw- 
ność i broń, lecz nawet psy, ko- 


W URZĘDZIE TELE-aRAFICZA 
NYM 
— Przed pięcioma minutami 


ty, kobiety, dzieci, konie i inne 


i | przedmioty pierwszej potrzeby. 


* 

W milości są tylko cztery roze 
działy: 

Pierwszy — muzyka bez słów. 
Drugi — słowa i muzyka. Trze- 
ci — słowa bez muzyki. Czwar- 
ty — ani słów, ani muzyki. 
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SPOSÓB UŻYCIA 

Do składu aptecznego przycho= 
dzi żyd i prosi o jakiś skuteczny 
Środek na mole Subjekt zachwala 
mu kulki naftolinowe, niezawod- 
ne w działaniu. Żyd bierze dwie 
kulki i wychodzi. Na drugi dzień 
zjawia się znowu prosi o sto ta- 
kich samych kulek. Zdziwiony su- 
bjekt podaje klientowi. 

Po paru dniach żyd przychodzi 
do składu i każe sobie zapakować 
500 kulek naftalinowych. Subjekt 
ni2 może powstrzymać się od za- 
pytania: 

— Naco panu tyle tego? 

— Dobre sobie, odpowiada 
żyd. Czy pan myśli, że tak łatwo 
w mola trafić?! 


» 


nadałem depeszę, w której chciał- 
bym zrobić -mate 
Czy można? , 

— Czy to ta depesza: ,„Szczęśli- 
wy zakomunikować narodziny cór 
ki?* 

— Tak, ta sama. Zechce pani 
napisać: „dwóch córek“, zamiast 
„córki”. q 

— Dobrze. A czy chce pan, że- 
bym jeszcze zaczekała 
niem depeszy? 


sprostwat!s. 


z wysła- 


HAZARD 

Dwaj gpecy grają w karty, beź 
przerwy pilnując się wzajemnie, 
aby — jak to mówią — nie było 
cudów. 

— Król! — rzecze jeden z nich 
„wychodząc“. 

— Przepraszam — odpiera part 
ner. 

Pan wyciągnął króla ze swo 
jej kieszeni — widziałem to! 

— Myli się pan — zimno zazna 
czył pierwszy. 

— Nie wyciagnałem go z mojej 
kioczeni, lecz z pańskiej. 
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DOBRA RADA 


i Dyrektor pewnej amerykañ- 
skiej firmy chcąc dodać energji 
swoim pracownikom i zachęcić 
ich do pracy, powiesił na ścia- 
mach biura napisy następującej 
treści: 

Nie odkładaj do jutra, co mo- 
żesz zrobić dziś. 

Po kilku dniach ząpytany o re- 
zultaty swego wynalazku odpo- 
wiedział: 

— Skutek był rzeczywiście nie- 
oczekiwany. Kasjer skradł 30.000 
i znikł, buchalter uciekł z moją 
prywatną sekretarką, biuraliści 
zażądali podwyżki, a chłopiec na 
posyłki oświadczył, że chce zo- 
stać moim wspólnikiem. 


HOLLYWOOD 


Jedna z wytwórni amerykań- 
skich nakręca film, osnuty na tle 
życia Napoleona. 

Podezas zdjęć powstala nle- 
przewidziana trudność, kierownik 
produkcji zażądał, żeby film miał 
happy end. 

Po długich naradach postana- 
wiono, żeby Napoleon wygrał bl- 
twę pod Waterloo, 


SZTUKA LEKARSKA 


Tristan Bernard zaziębił się 
lekko. Wzywa swego domowego 
doktora. Krótkie oględziny. Le- 
karz bierze 20 franków i wycho- 
dzi. Po trzech godzinach zjawia 
się znowu. Opukuje znakomitego 
humorystę. Każe mu pokazać ję- 
zyk, znowu bierze 20 franków 1 
wychodzi, aby powrócić wieczo- 
rem po raz trzeci. 

Na jego widok Tristan Bernard 
uśmiecha się serdecznie i wycią- 
gając doń ręce, woła: 

— Kochany doktorze, nie wiem 
doprawdy, jak panu dziękować za 
pańską dobroć. Przecież gdyby nie 
pan, zapomniałbym nawet, że je- 
stem chory. 

WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ 

Poincare, będąc prezydentem 
Francji, rozpatrywał kiedyś proś- 
bę o ułaskawienie pewnego prze- 
stępcy, skazanego na śmierć. 
Podczas kiedy czytał to podanie, 
do kałamarza z atramentem wpa- 
ała mucha, która z wielkim tru- 
dem zdołała po chwili wypełznąć 
na brzeg. 

Sekretarz prezydenta podniósł 
przycisk, by ją uśmiercić. 


—- Daruj pan życie biednemu 
stworzeniu! — powiedział prezy- 
dent i położył na prośbie o uła- 
skawienie podpis zatwierdzający 
wyrok śmierci, 

POMYSŁOWOŚĆ 

Na kilka lat przed wojną w 
pewnej gazecie wiedeńskiej posta- 
nowiono wprowadzić jako nowość 
ilustracje w tekście. Z okazji u- 
rodzin cesarza, dano na pierwszy 
ogień podobiznę Franciszka Józe- | 
fa. Kiedy numer był już na ma- 
szynie, okazało się, że odbitka wy- 
padła tak fatalnie, iż nic na niej 
nie można było rozróżnić. Redak- 
tor nie tracąc głowy kazał zmie- 
nić napis pod fotografją. zamiast 
„Cesarz Franciszek Józef“ figu- 
rowało nazajutrz pod ilustracją: 
„Londyn w mgle“. 

PIECZONE KASZTANY 

— Książka pańska skazana 
jest na spalenie — powiedziano 
raz Weltesowi. 

— Tem lepiej; moje książki są 
jak kasztany i im bardziej wypie- 
czone, tem lepiej się sprzedają. 

OPINJA 

Guisot wyraził raz taką opinię 
o pewnym kandydacie na członka 
"akademii: 

— Co do mnie, to będę za nim 


głosował, posiada on zalety pra- 
wdziwego członka akademii. Prze 
dewszystkiem dobrze się prezentu 
je, jest bardzo grzeczny, ma orde- 
ry, nie posiada żadnych przekonań 
politycznych; wiem coprawda, że 
sporo napisał, ale trudno, nikt nie 
jest bez grzechu 


RODA RODA 

Roda Roda przyszedł pewnego 
razu do jednego z wydawców wie- 
deńskich, przynosząc nowy zbiór 
swych humoresek. 

— O ile chodzi o honorarjum— 
powiedział wydawca — to muszę 
pana uprzedzić, że nie mamy sta- 
łej taksy, lecz płacimy za każdą 
rzecz zależnie od jej wartości. 

— Oh — odparł Roda Roda — 
tyle nie spodziewałem się. 


z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO 


Znana  tragiczka francuska 
Sarah Bernardt była raz zapro- 
szona na obiad. Przy stole otrzy- 
mała miejsce obok pewnego pana, 
który zawzięcie milczał. Artystka 


zdenerwowana  ciągłem  milcze- 
niem sąsiada, rzekła: 

— Kochany panie, pan jest 
dziwnie monotonny! Myślę, że 


moglibyśmy teraz już o czem in- 
nem milczeć! 


WIEWIÓRKI 

Pułkownik Powell z Tennessce 
siedzi w typowej amerykańskiej 
knajpce, przy szklance wybornego 
wina i opowiada towarzyszom 
swoje przygody myśliwskie. 

— Razu jednego, pamiętam po- 
lowałem na drobne ptactwo. Na- 
gle, patrzę — drzewo. Zwykłe 
drzewo, a na niem niezliczona 
wprost ilość wiewiórek. Zacieka- 
wiony przykucnąłem pod drze- 
wem i machinalnie począłem li- 
czyć. Czy uwierzycie, że tylko na 
jednej gałęzi drzewa naliczyłem 
dziewięćdziesiąt dziewięć wiewió- 
rek! 

Cisza. Nagle jeden ze słuchaczy 
wybucha niepohamowanym śmie- 
chem: 


— Pułkowniku! To świetne! 


Ha, ha, ha! Dziewięćdziesiąt d 
więć! Ha, ha, ha! Dlaczego pan 
nie powie, że była ich cała x 


Pułkownik zmieszał się i spe- 
glądając z pogardą na pytające- 
go, oświadczył: 


— Widzę. że mnie pan jeszcze 
nie zna. Czy sądzi pan, że poniżył 
bym się do łgarstwa dła jednej 
głupiej wiewiórki. M: 


POUCZAJĄCA ROZMOWA 

Zupełnie autentyczną jest roa 
mówka prowadzona na statku 
przez pewnego znanego dramatur- 
ga amerykańskiego, którego sztu” 
ki grano z wielkim powodzeniem I 
w Europie. 

Zapoznał się on w czasie pod”ó- 
ży z jakimś panem, również oby- 
watelem U.S,A., który go zaczął 
wypytywać o jego zawód 

— Piszę sztuki teatralne — 
powiedział autor. 

— Sztuki teatralne?! Pierwszy 
raz słyszę coś podobnego. No i co, 
czy to dochodowy interes? 

— Nie mogę narzekać. 
już nawet własną willę... 

— Mój Boże, gdybym wiedział 
wcześniej, że to daje takie zyski, 
pisałbym również dramaty! Nie 
potrzebowałbym dzisiaj tak strasz 
nie męczyć się hurtowym handlem 
owoców. Przecież owoce tak prę l- 
ko się psuja... 

WDZIĘCZNA PUBLICZNOŚĆ 

Publiczność amerykańska, jak 
twierdzi Dymow, jest trochę lep- 
sza i lubi Szekspira do tego stop- 
nia, że go nawet często wywołuje 
po ostatnim akcie. Autor ten jest 
jednak tak skromny, że nigdy się 
nie chce pokazać, 


od- 


Mam 


. 


